
P ro letariu sze  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

ł ą c z c i e  s i ę ! na O rg a n  K C  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j  

P a r t i i  R o b o tn ic z e j

WARSZAWA — PIĄTEK 10 LISTOPADA 1950 R. Wv.danie B CENA 15 crr.

PrzemÓH ienie minislra Wyszyńskiego 
i na Zgromadzeniu Ogólnym ONZ 

podajemy na sir. 2

Przyjęcie na cześć delegacji 
radzieckiej w Warszawie

(f) w  dn iu  8 bm. w  siedzi­
bie Polskiego T ow arzystw a E- 
konom icznego . in is te r Szkól 
Wyższych i N auki tow . A. Ra­
packi pode jm ow ał p rzyb y ła  do 
Polski na uroczystości M iesiąca 
pogłębienia p rzy jaźn i polsko - 
radz ieck ie j delegacje radziecką 
z przewodniczącym  K om ite tu  
S łow iańskiego ZSRR gen. A 
G undorow em  na czele.

Na p rzy jęc ie  p rz y b y li ró w ­
nież: w iceprzew odniczący !2arzą 
du G łów nego TPPR tow . St. Ma 
tuszewski, k ie ro w n ik  W ydzia łu  
N auk i KC  PZPR K. Petruse- 
w icz, w icem in is te r Szkół W yż­
szych i N auk i E. Krassowska 
oraz liczn i przedstaw icie le świa 
ta naukowego z re k to ra m i J- 
W asilkow sk im  i E W archa łow - 
sk im  na czele.

Akademie i uroczyste obchody 
w całym kraju w 33 rocznicę 

Wielkiego Października
Dalsze m e ld u n k i o wykonaniu zobowiązań
(f) W d a lszym  c ią gu  n a p ły w a ją  z całego k r a ju  w ia d o m o ­

ści o u ro c z y s ty c h  obchodach 33 rocznicy W ielkiej Socjali­
s ty c z n e j R e w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o w e j.  .

Społeczeństwo polskie oddało hołd pamięci bohaterów 
ra d z ie c k ic h  poległych w walce o wyzwolenie społeczne 
i  n a ro d o w e  ludu polskiego. Napływają w dalszym ciągu 
m e ld u n k i o wykonaniu zobowiązań październikowych

W dn iu  7 listopada br. odby­
ła się uroczystość o tw arc ia  no­
w e j l in i i  tra m w a jo w e j, łączą­
cej K ra kó w  z B ork iem  Falęe-

Aktywne we wszystkich
do I I  Światowego 
Obrońców Pokoju

Hobolniey polscy zaciągają Warty Pokoju 
Sztafety ZMP niosą meldunki dla polskiej delegacji na Kongres 

Szykany władz amerykańskich i angielskich wobec delegatów
Unia .13 listopada rozpocznie obrady w Sheffield 1 brońców  P oko ju  Zarząd G łó w - ] „Z asy łam y Ci, O byw ate lu

<a 5 £ >  — i , . .  « ¡ Ł j f
całym świetle przygotowują się do godnego powitania ,W e t y  Rp jskje do wzm ożonej w a l j że będziem y się dobrze uczyc i 
Kongresu. Robotnicy polscy podejmują dla uczczenia Kon- j ¿ tr w a ły  pokój n a  - święcie, ¡przestrzegać d y s c y p lin y ,  pracy 
gresti liczne zobowiązania produkcyjne, stają na Wartach | v: szkole. Jesteśmy pewni, że
Pokoju. Rząd Trumana i rząd Labour Party obawiając się Kobiety w oj. poznańskiego! pod T w o im  przew odnictw em  
nlhrirmipfm rozmachu nrzYfifOtOWań do Światowego Kon- nrlnnudnrlnii) na anel W /P O  lu aj na. Z U C 'U . ‘olbrzymiego rozmachu przygotowań do Światowego Kon- 
gresu Pokoju — odmawiają wiz i paszportów wielu dele­
gatom na Kongres. Mimo prześladowań ludność pracująca 
¡krajów kapitalistycznych manifestuje z coraz to większą 
siłą wolę walki o pokój.

(a) LO N D Y N  (PAP). Prasa obronie pokoju. K ie ro w n ik  w y -

k im .
*

Uroczystą akadem ię ku  czci 
W ie lk iego  Października , rob o t­
n icy  ..Fabiok“  u rządz ili w  u- 
kończonej przed te rm in em  n o ­
w e j ha li.

13.450 ton węgla 
w rocznicę Wielkiego 

Października
Na akadem ii w  Brzeszczach 

gó rn icy zam eldowali o p rzekro ­
czeniu powziętego zobowiąza­
nia wydobycia  w  październ iku 
rb. 13 450 ton węgla. -

List związkowców polskich 
do radzieckich towarzyszy
(f) Pragnąc w yra z ić  gorące n - 

czucia g łębokie j p rzy jaźn i dla 
mas pracujących pierwszego pan 
stwa socjalistycznego i p rz y w ią ­
zanie dla przyw ódcy p ro le - 
t ia tu  całego św iata — G enera li­
ssimusa S ta lina , zw iązkow cy 
polscy: Zarządy G łów ne Zw iąż 
ków  Zawodowych, załogi po 
szczególnych zakładów  pracy w y
syła ją  setki lis tów  do radziec­
kich towarzyszy pracy.

W listach tych  zw iązkow cy 
polscy przesyła ją  masom p racu ­
ją cym  Z w ią zku  Radzieckiego 
życzenia dalszych sukcesów i 
w y raża ją  uczucia g łębokie j p rzy 
ja źn i oraz wdzięczności za m o­
żność korzystan ia  z doświadczeń 
radzieck ich  zw iązkow ców , co u - 
m oż liw ia  nam  szybsze budow a­
n ie  socja lizm u.

Wojewódzka akademia 
w Rzeszowie

W ojewódzka akadem ia w 
Rzeszowie zgrom adziła  ók. 3 
tysięcy p rzedstaw ic ie li tu te j­
szego św ia ta  pracy, k tó rzy  przy 
b y li z w a rtym i ko lum nam i, n io ­
sąc transparen ty  z hasłam i, glo 
szącymi w ieczystą przy jaźń 
m iędzy b ra tn im i narodam i po l­
sk im  i radzieck im  oraz hasła 
pracy i w a lk i dla pokoju.

W śród, entuzjastycznych o- 
w a c ji żebrani u c h w a lili teksty 
depesz do Prezydenta B ie ru ta  i 
Generalissim usa S ta lina , za­
pewniające, że pod przewod­
n ic tw e m ' PZPR w al czy c będą 
nieugięcie o zw ycięstw o p o ^ o

ju  i socja lizm u — o zw ycię­
stwo idei W ie lk iego P aździe rn i- 
k3

W ieczorem liczne delegacje 
z łoży ły  wieńce na grobach żo ł­
n ie rzy  po lskich i radzieckich na 
cm entarzach: w  Pobitnem , W ił-  
k o w y ji i w  Zw ięczycy.

Hołd pamięci bohaterów 
radzieckich

W  przededniu i w  rocznicę 
W ie lk iego Paździe rn ika społe­
czeństwo oddało ho łd pam ięci 
bohaterów  radzieckich po le­
głych w  walce o w yzw olenie 
społeczne i narodowe ludu  po i- 
skiego.

We W roc ła w iu  złożono p rze­
szło 100 w ieńców  u stóp m au­
zoleum bohaterów  A rm ii R a­
dzieckie j.

W K ra ko w ie  w  przededniu 
rocznicy R ew o luc ji P aździe rn i­
kow e j, "u licam i m iasta przeciąg­
ną ł w ie lo tys ięczny pochód do 
mauzoleum" bohaterów  radziec­
k ich . Uczestnicy pochodu złoży­
l i  w ieńce u stóp mauzoleum.

Podobne uroczystości odby ły  
Się w  W ałb rzychu i M orągu.

Przem ysł obuwiany  
w ykonał roczny plan 

produkcji
Przem ysł ob uw ian y  — je d ­

na z branż przem ysłu skórza­
nego — zam eldow ał m in is tro ­
w i P rzem ysłu Lekk iego  o w y ­
konan iu  p lanu  rocznego pod 
względem  ilośc iow ym  w  d n iu  7 
listopada br. o godz. 15. P rzed­

te rm in o w e  w ykonan ie  p lanu 
je s t — ja k  s tw ie rdza m eldunek 
— w y n ik ie m  rea liza c ji zobo­
w iązań pod ję tych dla  uczcze­
nia” 33 rocznicy W ie lk ie j Rewo 
lu c ji  P aźdz ie rn ikow e j.

P racow n icy przem ysłu obu- 
y  ianego zobow iąza li się ró w ­
nocześnie w ykonać do końca rb  
2.600 tys. par obuw ia  ponad 
p lan roczny.

bu rżuazy jna  nie  u k ry w a  swej 
radości z powodu fa k tu , _ że 
rząd labourzys tow sk i odm ów ił 
w iz  w ie lu  delegatom. na IX Swia 
to w y  Kongres O brońców  Poko­
ju  w  Sheffie ld .

M in is te rs tw o  spraw  _ w ew nę­
trznych  — pisze „D a ily  M a il"  
__ w ed ług  in s tru k c ji m in is te r­
s twa spraw  w ew nę trznych  z a j­
m u je  n ieprzejednane s tan ow i­
sko wobec osób, k tó re  og ło s iły  
prośbę o w izy  w jazdowe.

K orespondent „D a ily  E x -

dzia łu  paszportowego w  D epar­
tam encie S tanu —- pow iedz ia ł 
da le j Fast — ośw iadczył, że w y 
danie m i paszportu będzie 
„sprzeczne z in te resam i S tanów 
Z jednoczonych“ . O drzucam  to 
oświadczenie, ja k o  podłe o - 
szustwo. M o ja  podróż " za­
granicę — być może —  prze­
czy interesom  Duponta, in te re ­
som innych  hand la rzy śm ierci 
czy in teresom  p o lity k i zagranicz 
ne j T rum ana  i Aehesona. N ie 
przeczy jednak  in teresom  m o je -

odpowiadają na apel WZPO 
im. 17 Stycznia

Dla uczczenia I I  Św iatow ego 
Kongresu P oko ju robotn ice  w o j. 
poznańskiego, odpow iada jąc na 
apel W arszawskich Z ak ładów  
Przem ysłu Odzieżowego im . 17 
Stycznia, pod ję ły  zobow iązania 
p rodukcyjne , wzm agając ró w -

k ra j nasz u boku Zw iązku. Ra 
dzieckiego: jeszcze bardzie j
wzm ocni obóz poko ju  i zapew 
n i nam szczęśliwą, poko jow ą 
przyszłość“ .

Wzorem
Lidii Korabielnikowej

(Koresp. w ł.) K ob ie ty  za trud
,mcze1nYeJ‘ d ż ia ła in o ś r ”spcłeczna i ™ n e  w  łódzkich Zakładach 

polityczną: Ogólna wartość ! przem ysłu odzieżowego wzorem

press“  s tw ierdza, że chociaż od | g0 k ra j u . N ie is tn ie je  dziś w ięk  
osób p rzy jeżdża jących z ta k ic h 1 ' . .  .. _. . -■ -
k ra jó w  ja k  F ranc ja  i B e lg ia  nie 
w ym aga się w iz, to  je dn ak  bę­
dzie ich się „s ta ran n ie  sp raw ­
dzało“ . Na lo tn iska  w ysłano 
nakazy wzm ożenia k o n tro li nad 
„n iebezpiecznym i cze rw onym i“
,  Jednakże w b re w  propagan- ¡ - ¿ ¡ ^  H a rry  T rum an a ; obec 
d a e  prasy bu rzuazy jne j, w b rew  c m ój k ra j _  to  w ięzie 
groźbom i  zastraszaniu, masy ; • ■ ■

sza w ierność dla. S tanów  Z je d ­
noczonych n iż  w ystępow anie  w 
obronie pokoju, w a lka  o pokój. 
Pokó j bow iem  przyn ies ie  ra tu  - 
nek Am eryce, a w o jn a  - - „ je d y ­
n ie  śm ierć, ru in ę  i c ie rp ien ia . 
Zna jdow ałem  się ju ż  w  je dn ym

pracujące A n g lii p rzygo tow u ją  
się a k ty w n ie  „do I I  Św iatowego 
Kongresu O brońców P oko ju .

Pracodawcy grożą 
represjami

brytyjskim robotnikom
W  zw iązku  z tym ,, że dyrekcje

p ro d u kc ji, k tó rą  robotn ice po­
d e jm u ją  się w ykonać ponad 
pian, przekracza 17 m iln . z! w 
nowej walucie.

Robotnice Z akładów  im . S ta­
lin a  zobow iązały się zaoszczę­
dzić oko ło pó ł m ilion a  złotych.

K ob ie ty  za trudn ione w  K a li­
sk ie j Fabryce Pluszu i A ksa­
m itu  zobow iązały się dać ponad 
p lan p rodukc ję  w artośc i 7 m iln . 
złotych.

Za kob ie tam i z fa b ryk  poszły 
robotn ice ro lne w PGR.

Śląsk cżci czynem 
I I  Światowy Kongres 

Pokoju

Zobow iąza n i  a p rodu  kcy jne  
d la  uczczenia 11 Św ia towego  
Kongresu Obrońców Po ko/u

y & ' S - •

Rząd brytyjski odmówił 
wiz członkom 

delegacji fińskiej

L id ii K o ra b ie ln iko w e j postano­
w iły  m. iń. na dziale k ro jo w n i 
zaoszczędzić do końca br. !>00 
m surowca, na taśm ie n r 50 za­
oszczędzić 9.350 m n ic i,: na taś­
m ie n r 7 — 74.800 m n ic i; ko ­
b ie ty  na taśmach ń r 10, 61, 73 
zobow iązały się pracować 3 dni 
w  listopadzie na zaoszczędzo­
nym  surowcu, (s)

Entuzjastyczne powitanie 
sztafet ZMP w całym 

kraju
D ziesią tk i tys ięcy m łodzieży 

szkolnej, załogi fabryczne, i lud 
ność w ie jska w ita  gorąco uczest 

I n ikó w  sztafet podążających ze 
Załog i robotnicze Ś ląskich : w szystk ich  stron k ra ju  do W ar 

Zakładów  Przem ysłowych, od- | szawy z m eldunkam i m łodzieży 
pow iada jąc na apel W a rsza w -j na I I . Ś w ia tow y  Kongres O - 
śkich Z akładów  Przem ysłu O - ! brońców  Pokoju.

----- n  c + „„„r , ia  isia trasach sztafet liczn ie

W .
\r OŁzr-iicbk fiicosc '<ź >t s«pc:i : ' -c-z: ' '  *
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Na apel robotn ic  W arszawskich Zakładów  Przem ysłu Odzieżo­
wego N r 1 robotnice i pracownice ca łe j -Polski odpow iada ją licz -  

■ n y m i zobow iązaniam i p ro d u k c y jn y m i d la  uczczenia U Ś w ia to ­
wego Kongresu O brońców Pokoju. Na zdjęciu : p ierwsza strona  
zobowiązania, k tó rych  dz ies ią tk i na p ływ a ją  ze wszystk ich za­

kątków . k ra ju

Przy jęcie w ambasadzie radzieckiej
Korei

t  \ TTttt <sTMTCT iPA"P1 P r f łś f l  ' dziGŹOWCgO im . 17 S tN C ZiliS . Pvł 
dem okra tyczna donosi "że rząd d e jm u ją  masowo now e zobo- i zebrana iu aność i organizacje

t n g « :  społeczne oczekują z transpa-
yy /.yŷ ku  *  v ».,. «= , w y < * 7 członkom  delegacji fin  lż e n ia  , Pokofu.. j ren tam i, na k tó rych

w ie lu  zakładów  przem ysłow ych sk ie j na I I  Ś w ia tow y  Kongres
w  S he ffie ld  zakazały ro b o tn i- i O brońców P oko ju  w  S heffie ld . ---------- -— „ ------ . r

- • 1 te r ii skórzanej w  Będzin ie zo-
Delegaci 17 milionów 

Włochów
R Z Y M  (PAP).

w id n ia ją
i napisy na cześć pokoju, Z w iąz- 

P racow n icy w y tw o rn y  ga ian- j ku Radzieckiego i  Wodza św ia -
tir zn- , , , . _

towego obozu poko ju  i postępu 
— Józefa S ta lina . ‘

Do m iast pow ia tow ych p rzy -

bow iąza li się w ykonać do koń­
ca' br. dodatkow ą produkc ję

kom  -  delegatom  b ran ia  udzia 
łu  w  Kongresie, rob o tn icy  o r­
gan izu ją  masowe delegacje, k tó - i h k /<-u v «  . i
re udadzą się na jedno z w i e - : R Z Y M  (PAP ł. K i j o w y  K o- ; w B ^ i n i e ^ t a n o -  b jY vają 'nY enrżerw aniŚ  sztafety

S  ponad p lan ^00 par , i gm in, składa jąc na u roczy.

i y m ZiK on g re |e& ObWrońc«?w‘ P o l j °  L iczne Zobowiązania pode j- 
k o ju  w S he ffie ld . Z T u ry n u  w y -  I rrtu ją rów nież cz łonk in ie  ko l go- 
ruszy specja lny pociąg z 250 de- j  spodyń w ie jsk ich .

C o rpo ra tion  w  M anchester“  gro 
żące „postępow aniem  d yscyp li­
narnym i“  wobec każdego rob o t­
n ika , k tó ry  brać będzie udzia ł 
w  Kongresie, w yw o ła ło  oburze­
nie  tysięcy ro b o tn ikó w  M anche­
steru. R obotn icy postanow ili Warty pokoju załóg 

lubelskich zakładów pracy

stych wiecach m e ldunk i o zo­
bow iązaniach i teksty  uchw a lo ­
nych rezo luc ji.

*
legatam i, k tó rzy  przez F ranc ję  
udadza się do A n g lii.  Delegaci 

i cj reD^eZen tu ja  17 m ilio n ó w  o- 
zorganizowac m asowy w iec, na i g&b ^ tóre we ' W łoszech podp i- 
k to ry m  w y jaśn ią  sw ym  to w a - i , ’ j sztokho lm ski. W skład
rzyszom w ytw o rzoną  sytuację, j defcg!K.jj wchodzą robo tn icy , a r- j k i * M7sTvn”’ RYłnicYych, k o le ją - r  ----------
m S t f  a ie l”  c Ł t ó ° d e l e g a c f r  I tyśc i: uc?en i’ in te le k tu a liś c i,>Po- : rob o tn icy  ga rba rn i i  fa b ry -  | n l“ we ™ P‘m ieścił apei cz łonk iń  ae iegacji, i sjow lc  t senato row ie . W srod k : waa __ D0 w yko na n iu  przed- Przechodzący

zek V a d ź fe ck ia A n e fT e n  zw ró " * tych osta in ich n ie  b ra k  " aw et te rm inow ych  zobowiązań p ro - } w a rzyszy ł w ic lś  zek Radziecki. i\p e i ten z w ro - p rze ds taw ic ie li p a r t i i wTspo łp ra- 
cony do kob ie t b ry ty js k ic h  w z y - ^u jących  z rządem.

Z zakładów  pracy, szkół i 
w jsiszych uczelni W arszawy w y 
ruszy ły  w  środę w  godzinach 
w ieczornych sztafety niosąc me!

W

(a) P E K IN  (PAP). D n ia  8 l i ­
stopada ambasador ZSRR w  Ko 
reąńsk ic j Republice Ludowo^ 
D em okratycznej, Sztykow , w y ­
da l p rzy jęc ie  z okaz ji 33 roczni 
cy W ie lk ie j Socja listycznej Re­
w o lu c ji P aździe rn ikow e j.

Na p rzy jęc iu  obecni b y li:  prze 
wodniczący Rady M in is tró w  
K oreańsk ie j R e p u b lik i Ludow o 
-D em okra tyczne j i dowódca na 
czelny koreańskie j a rm ii ludo - 
wrej — K im  Ir-sen , p rzew odn i­
czący P rezyd ium  Najwyższego

I Zgrom adzenia Ludowego K o - 
1 reańskie j R e pu b lik i Lu do w o- 

D em okratycznej K im  D u-bon, 
zastępcy przewodniczącego R a- 

1 dy M in is tró w  Pak Hen-en i K im  
Czak-hon, członkow ie  rządu, 

i szef sztabu generalnego koreań 
sk ie j a rm ii ludow e j, cz łonko- 

; w ie  kprpusu  dyplom atycznego, 
przyw ódcy p a r ti i po litycznych , 
k ie ro w n icy  o rgan izac ji społecz- 

| nych, przedstaw icie le  św ia ta  
i naukowego i artystycznego o- 

raz dziennikarze.

R obotn icy L u b e lsk ie j F a b ry - dtmfcl na m asów ki organizowane 
■ -  - - ■ • - ■ i przez w szystkie  kom ite ty  dziel -

w a  do aktyw nego 
: Kongresie.

u d z ia łu  w

Udział Fąsta w Kongresie 
„zagraża bezpieczeństwu 

USA“
(a) N O W Y  JO R K  (PAP).

Aresztowanie Lombardo 
Toledano w drodze 

na, Kongres
LO N D Y N  (PAP). Jak  podaje

agencja Reutera z Hawany, tam  . ± — - —
tejsza p o lic ja  aresztowała na l o - ’ o b u w ia  im . M ariana  Buczka, w 

Jak  donosi w aszyngtoński ko -  tn isku  w iceprzewodniczącego [ czasie zaciągnię tych .w a rt po- 
’ ’ "  " — 1 • ■" »i F eńerać ii Z w iązków  i k o iu  Dodniosła -dzienną p ro -

k i wag — po Yvyivoiłciii,v, j ----------------- m  sz ta fe tom . to -
te rm in ow ych  zobowiązań p ro - w arzyszy ł w ie lk i en tuzjazm . Ze- 
dukcy jn ych , podjętych dla  ucz- | b ran i w zd łuż tras skandow ali: 
czenia 33 rocznicy R e w o luc ji I „S ta lin  — B ie ru t — po kó j“ , 
P aźdz ie rn ikow e j — zaciągnęli I „N a rzu c im y  p o k ó j“ . O k rz y k i te 
w a rty  poko ju , '  aby w zm o żo -| tow arzyszy ły  sztafetom  aż do 
ną p ro d u kc ją  uczcić zb liża jący m ie jsca masówek, 
się I I  Ś w ia tow y Kongres Po- | Przed w yruszeniem  sztafety 
ko ju . ; z N ow e j H u ty  — tam tejsze ko -

Załoga P aństw ow ej F a b ry k i j iq Z M P  postanow iło  d la  uczczę
G K f n f ł n n b  TJ11 13 U ' . - -r t A • ! . __ r r ___ .

Delegacja Rządu RP złożyła 
wieńce na Cmenlarzu-Mauzoleum 

żołnierzy radzieckich
(f) W 33 rocznicę W ie lk ie j So 

c ja lis tyczne j R ew o luc ji Paździer 
n iko w e j społeczeństwo S to licy  
złożyło ho łd  pam ięci bohaterów  
radzieckich, poległych w  bojach 
o w yzw olenie W arszawy i w o l 
ność ludów  Europy.

W  im ien iu  Rządu RP m in is tro  
w ie  T oka rsk i i Rabanowski z ło­
ż y li wieńce u stóp M auzoleum

Załoga stoczni warszawskiej 
spuścił3 na wodę nowy
dźwig-statek „ I okoj

33 rocznicę R ew o luc ji Paź­
d z ie rn ikow e j uczciła - - J» 
Stoczni Rzecznej Rejonu w a i-  
szawskiego spuszczeniem r.a 
wodę dźw ig u -s ta tku  zbudowa­
nego w’ ram ach zobowiązań 
październ ikow ych . S tatek otrzy 
m a ł nazwę „P o k ó j“ .

l  rsU ”  : tniSKU W ic e p iz e w u u iiu .z .c tv -v frv  UZtiSie
respondent dz ienn ika  '„N e w  | Ś w ia tow e j F ederac ji Z w iązków  ; k o ju  podniosła -dzienną p ro - 
Y o rk  H e ra ld  T rib u n e “ , D eparta  j Zawodoiyych, delegata M eksy- j du kc ję  do 107 proc., p rzyno- 
m en t S tanu podał do w iadom oś i ku  na I I  Ś w ia tow y Kongres SZąC ty m  sam ym  Ruństwu o- 
ci, że o d m ó w ił n iew ym ien ione j j O brońców  P oko ju  w  S heffie ld , 
liczb ie  osób m , in . znanemu p i-  j V incent o Lom bąrdo Toledano.V' O U  YJ l i i .  U l ,  ¿ u n i i ę - u i u  V l l l l - c . u v v  ---- ----------------* -------  ( _

sarzow i H o w ard ow i F astow i w y  ! W edług tejże w iadom ości, p o li 
dania paszportów  na podróż do I c ja  kubańska dokonała w  Hawa
~  -------- | nie aresztowań b lisko  200 postę-

udzie lonym  | powych działaczy, wśród n ich
S he ffie ld .

W  w yw iad z ie»¥ W  J  J c ł k l A l C  U U Ó l C J U l l J i l l  ; p u n  j v , i  •

prasie, H o w ard  Fast ośw iad - i licznych  de legatów  na K o n „te . 
czy ł; Is tn ie je  ty lk o  jedna p rz y - I w  S he ffie ld .

Odezwa Żarz. Gł. Ligi 
Kobiet

Sżczędności przekraczające su­
mę 10 tys. zł.

Koreańskie wojska ludowe 
likwidują otoczone oddziały 

nieprzyjaciela pod Anczu 
Zaciekle Maiki na linii rzeki Czongożon

czyna, d ła  k tó re j D epartam ent 
Stanu od rzu c ił m o ją  prośbę o
p a „ p , , ;t  _  s tw ie rdz iłem  m i.m o | „ . T S L t o m  I '¿ P e « ,  I w .  T i w e io  Kon
w icie, Ze zam ierzam  w yjechać W  zw iązku ze zbh za ją c jm  **“  ! . . . . . i sresu P oko iu
zagranicę, aby w ystępow ać w  ! I I  Ś w ia tow ym  Kongresem  O - k to ie j m. in . czytam y. ig ie s u  I  oko ju .

n ia  I I  Św iatow ego Kongresu 
Pokoju- wzm óc w ydajność p ro ­
d u kcy jn ą  oraz z likw id ow a ć  o- 
statecznie analfabetyzm .

W  gm inach w ie jsk ich  i m ia ­
steczkach, do k tó rych  w  dn iu  
8 bm. p rz y b y ły  sztafety, po w i-

T ic f  d i i e r i  I tano ie  m an ifes tacy jnym i ze-
U iS l ° z i t e  b ran iam i, k tó re  zgrom adziły

do Prezydenta K r  i liczne rzesze społeczeństwa.
Również dzieci pragną poko- [ Na zebraniach tych  sztafety 

ju . M . in . dzieci z po w ia tu  Ja - m e ldow ały o zobowiązaniach, 
w ór, zebrane na m an ifes tac ji pod ję tych przez m łodzież w ie j-  
dziecięcej w  ob ron ie  pokoju, I ską i  m łodych rob o tn ików  za- 
w ys ła łv  do Prezydenta R. P. j k ładów  przem ysłow ych dla

B ohaterów  na cm entarzu żołnie
rzy  radzieck ich  p rzy  A le i Ż w ir ­
k i i W igu ry .

P rzy M auzoleum  p łonę ły z n i­
cze, a straż honorową p e łn ili 
żołnierze W ojska Polskiego. Na 
cm entarz raz po raz p rzyb yw a ły  
delegacje m ieszkańców S to licy, 
sk łada jąc wieńce.

Pod naciskiem opinii publicznej 
rząd ’ USA udzielił wizy 

red. Sl. Brodzkiemu
Jak się dow iadu jem y red. Sta 

n is ław  B rodzki o trzym a ł dn. 8 
bm. w izę w jazdow ą do USA na

V sesję Zgrom adzenia Ogólnego 
N arodów  Zjednoczonych (PAP).

(f) M O S K W A  (PAP). — Agen­
c ja  TASS donosi, że w  k o m u n i­
kacie dow ództw a naczelnego a r­
m ii ludow e j K oreańskie j Repu­
b l ik i Ludow o -  D em okratycznej, 
nadanym  w dn iu 8 listopada po­
dano, iż na w szystkich , odc in ­
kach fro n tu  w o jska  a rm ii iudo 
w e j w dalszym  ciągu prowadzą 
ak tyw ne  dzia łan ia  w o jenne prze 
c iw ko  w o jskom  am erykańsk im  

po łudn iow o - koreańskim .

Na lin i i  rzeki Czongczon w o j­
ska a rm ii ludow e j toczy ły  zacie­
k le  w a lk i z w o jskam i am erykan 
sk im i i w dalszym ciągu l ik w i­
dow a ły  oddzia ły n ie p rzy ja c ie l­
skie, otoczone ha północ od A n ­
czu, Na wschodnim  wybrzeóu 
na północ od Ham hyng, G l -  
czen i Songczin w a lk i toczyły 
się na dotychczasowych pozy­
cjach.

Masowe mordy 
i okrucieństwa pod 

okupacją USA
(f) LO N D Y N  (PAP) — K ore ­

spondent dz ienn ika  „D a ily  M ir ­
ro*— z Seulu, donosząc swemu 

- dz ienn ikow i o n iesłychanych o- 
kruc ieństw acb pod okupacją a- 
fnerykańską w K ore i, stw ierdza 
m. in., że w ciągu 6 dn i jeden 
L *iko  spośród tam te jszych są­

dów w o jskow ych  rozpa trzy ! 267 
spraw, w yd a ł 84 w y ro k i śm ie r­
ci i skazał na dożyw otn ie  w ię ­
zienie lu b  na ka ry  w ięz ien ia  od 
10 la t w zw yż i14 osoby.

O pisu jąc po tw orne w a ru n k i w 
zatłoczonych w ięzien iach seul- 
,<kich, korespondent donosi, że 
w  jednej z cel w idz ia ł m łodą ko 
bietę, k tó ra  przed sześciu godzi 
nam i pow iła  dziecko. W inne j 
fceli zna jdow a ły się płaczące gło 
śno kob ie ty, k tó rym  nic daw a­
no w o d y  od czterech dm. M ia ­
ły  one na sobie łachm any i d iża 
ly  z zimna.

W ięźn iow ie k ie row an i są cio 
sądów grupam i po 40 osób Sąa 
składa się z trzech lu dz i— dwóch 
o fice rów  i jednego sędziego, c y ­
wilnego. Władze wyznaczają kaz 
dorazowo oska rżyc ie li i ob roń ­
ców. O fic ja ln i brońćy za jm ują  
wobec oskarżonych praw ie  rów  
nie w rog ie  stanow isko ja k  i o- 
skarżyciele.

Korespondent w idz ia ł strace­
nie 25 mężczyzn i 2 kobiet. O d­
w ieziono ich na miejsce egze­
k u c ji samochodem ciężarowym  
w okolice Seulu, postaw iono ko ­
to w ie lk iego dołu, związano ra ­
zem po k ilk a  osób i rozstrze la­
no. Jeden z aresztowanych um ie 
ra jac, w zniósł o k rz y k :  „N iech  
żv je  północno * ko reańsk i .rząd
lu d o w y ", • • W  •

Przyjaźń narodów ZSRR i Polski 
gwarancją zwycięstwa socjalizmu

w Polsce
Przemówienie radiowe Zofii Dzierżyńskiej w Moskwie z okazji 

Miesiąea pogłębienia przyjaźni polsko-radzieckiej
(f) M O S K W A  (PAP). W

zw iązku z rozpoczęciem m iesią­
ca pogłębienia p rzy jaźn i po lsko- 
radz ieck ie j, w y b itn a  działaczka 
społeczna, w dowa po w ie lk im  
synu ludu  polskiego, po w ie l­
k im  rew o luc jon iśc ie  — Fe liks ie  
D z ie rżyńsk im , w yg łos iła  przed 
m ik ro fo ne m  rozgłośni moskiew-j 
sk ie j przem ów ien ie do słucha­
czy polskich.

Podkreśla jąc, iż  R ew oluc ja  
Paździe rn ikow a rozpoczęła nową 
erę w  dzie jach ludzkości — 
erę zwycięstwa socja lizm u, Zo­
fia  Dziefżyńska ośw iadczyła : 
..Zwycięstwo to przyn ios ło  w o l­
ność w ie lu  narodom  Europy i 
A z ji, w y z w o liło  naród po lsk i 
spód ja rzm a h itle ro w s k ie j n ie ­
w o li, u to row a ło  m u drogę do 
w o lne j i n iepod leg łe j Polski 
Ludow e j, do budow n ic tw a  so­
c ja lizm u . W ie lk ie  idee Rewo­
lu c ji P aździe rn ikow e j, k tó re  
zw yc ięży ły  w  ZSRR, ży ją  i zw y ­
ciężają także w k ra ja ch  dcm o k ia  
c j i  ludow e j i w  potężnym , o- 
g a rn ia ją cym 1 całą ku lą  ziemską

m asowym  ruchu  w a lk i o demo 
krac ję . postęp i po kó j“ .

S tw ie rdza jąc, iż obszarnicy i 
kap ita liśc i rosyjscy i polscy u - 
s iłow a li przed W ie lką  R ew olu­
cją  Październikową przez w ie ­
le la t siać niezgodę m iędzy 
dwoma b ra tn im i narodam i s ło­
w iańsk im i. m iędzy P o lakam i i 
Rosjanam i, Z o fia  Dzierżyńska 
ośw iadczyła : „N a jle p s i przed­
s taw ic ie le  obu narodów  w yc ią ­
ga li ku  sobie b ra tn ią  dłoń. Z na - 
n  jes t p rzy jaźń  M ick iew icza  z 
Puszkinem  i dekabrystam i, go­
rące sym patia  i współpraca re ­
w o lucy jnych  dem okra tów  ro ­
sy jsk ich  z po lsk im i powstańca­
m i — dem okra tam i w  latach 
60-tych ubiegłego stulecia.

W ie lcy  w odzow ie i tw ó rcy  
p a r t i i bo lszew ick ie j —■ Le n in  i 
S ta lin  — jeszcze za czasów ca­
ra tu  g ło s ili p raw o narodu po l­
skiego do sam ookreślenia, do nie 
podległości, zw a lcza li ucisk na­
rodow y i w yc iąga li b ra tn ią  d łoń 
do ludu  polskiego. Tę b ra tn ią  
d łoń  p rzedstaw ic ie li re w o lu c y j-

nego p ro le ta r ia tu  rosy jsk iego po 
c h w y c ili rob o tn icy  polscy — 
skup ien i w okó ł S D K P iL . Robot­
n icy  po lscy w a lczy li o fia rn ie  o- 
bok rob o tn ików ' R osji w  roku  
1905“ .

Państw o radzieckie  — s tw ie r­
dz iła  następnie Zofia  D z ie rżyń ­
ska — od p ierw sze j c h w ili is t­
n ien ia  re a lizu je  konsekw entn ie  
len inow sko -  s ta linow ską p o li­
ty k ę  narodowościową. Państwo 
radzieck ie  pierwsze uznało p ra ­
w o P o lsk i do niepodległości. 
R obotn icy polscy pod k ie ru n ­
k iem  K P P  w b rew  oszczerczej 
kam p an ii an ty radz ieck ie j p ro ­
wadzonej przez po lskie sfery 
obsaarniczo -  bu rżuazy jne i ich 
pacho łków  praw icow o -  socja­
lis tycznych , w id z ie li w  Z w iązku  
R adzieckim  najlepszego p rz y ja ­
cie la lu du  polskiego, osto ję i na­
dzie ję  mas p racu jących całego 
św ia ta  i  pod k u la m i dem onstro 
w a li swe gorące sym patie  dla 
k ra ju  socja lizm u. D zis ia j, gdy u 
steru rządu w  Polsce zna jdu ją  
się rob o tn icy  i  ch łop i, na rody

Z w iązku  Radzieckiego i Polski 
połączone są szczerą i n ie rozer­
w a lną  p rzy jaźn ią , ścisłą w spó ł­
pracą dla  dobra narodów  i 
w spólną w a lką  o trw a ły  pokój.

K orzysta jąc z bogatych do­
świadczeń budow n ic tw a soc ja li­
zmu w  ZSRR op iera jąc 
się o wszechstronną pomoc 
Zw iązku Radzieckiego i w ie lk ie  
go przy jac ie la  P o lsk i — S talina , 
po lskie masy pracujące pod 
przew odnictw em  PZPR i  je j 
przewodniczącego — Bolesława 
B ie ru ta , pom yśln ie bu du ją  so­
c ja lizm .

Kończąc przem ów ien ie Zofia  
Dzierżyńska pow iedzia ła : „D ro ­
dzy towarzysze! Rozpoczynający 
się dz is ia j m iesiąc przy jaźn i 
polsko -  radz ieck ie j przyczyn i 
się do jeszcze większego zacieś­
nien ia  i u trw a le n ia  p rzy jaźn i 
narodów  ZSRR i Polski, p rzy ­
ja źn i będącej gw arancją  zw y- 
cistw a socja lizm u w  Polsce. 
M iesiąc ten wzm ocni fro n t bo­
jo w n ik ó w  pokoju, de m okra c ji i 
socja lizm u. (w )

Waluciarz-spekulanl skazany 
na 10 lat więzienia

(f) Dnia, 8 bm. Sąd Apelacyjny w Warszawie rozpatrzył 
w trybie doraźnym sprawę zawodowego handlarza obcymi 
walutami — Zwana Tadeusza, zamieszkałego w Warsza­
wie, ul. Okrężna 5, m. 9.

Zwań —  b. kup iec i w łaśc i- I Przesłuchana w  charakterze 
cie l dwóch placów  pod W arsża- św iadka Ja n in a 'C a jle r^  - w łaś— 
wą. n igd y  nie próbow a ł uczci- \ ścicie lka sklepu, w y ja ś n iła  Są- 
w e j pracy i od c h w ili w yzw o- ; dow i, że znając Zwana ja ko  za 
len ia  k ra ju  tru d n ił się jedyn ie  i wodowego w a luc iarza  p rzep ro - 
c iem nym i nie lbgaW yhii m ach i- : w adz iła  z n im  w  la tach 1948-49 
nacjam i g łów n ie  zaś handlem  j transakc je  kupna i sprzedaży 
obcą w a lu tą . • W roku 1946 b y i | z ło tych ru b li,  
on ju ż  raz ka rany  obozem p ra - i Ś w iadek K ow a lsk i w spó ł- 
cy przez K om is ję ’ Specja lną za 1 n ik  b. f irm y  „K le jn o t“  w  A le -  
n ie lc ^a ln y  handel w a lu ta m i, ! łach Jerozo lim skich  w  W arsza- 
iednak po odbyciu ka ry  n ie  za- | >v ie - zeznał, że oskarżony Z w aa  
"przestał swego przestępczego ja k o  „p ra cu ją cy  w  w a iuc ie  
n eeHoru } przeprowadzał z f irm ą  „ K le j-

Wśród m ieszkańców domu, w | not ' częste n ie lega lne transa k- 
k tó ry m  zam ieszkiw ał — Żw an | cl e w a lu tow e, kupu jąc  -
m ia i op in ię  paskarza i n ieb ie- | >»>* .większe sum y do la row  w 
skiego ptaka. O skarżony n ig - i zloc,e-
gdzie nie pracow ał a czerpiąc j P ro k u ra to r w  sw ym  przerno- 
ogrom ne zyski z hand lu  w a lu - j w ien iu  oskarżyc ie łsk im  napię - 
tan ii, prow adzi) w ys taw ny try b  ; now a ł Zwana ja k o  pasoz\ a 
żvcia. P orzucił on żonę i dzieci ¡społecznego i wroga klasowego, 
i zam ieszkał z p rzy jac ió łką , k ić  ! żerującego na gospodarce na ro - 
re j k u p ił za w ie lka  sumę pien ię dowej. podkreśhł, ze m e lega l-

* ? .  ■ * * * — • . * ' “  *  i l i '.w finansow ą gospodarkę P ań­
stwa i zażądał dla oskarżonego 
surow e j ka ry  w ięzienia.

Obrońca oskarżonego us iło ­
w a ł zm niejszyć znaczenie jego 
spekulanckich transakc ji.

Po naradzie sąd skazał oska r­
żonego Zwana na karę 10 ,a t 
w ięzienia, u tra tę  p raw  ob yw a­
te lsk ich na 5 la t oraz g rzyw nę 
w  wysokości 10 tys. zł.

iw ie  wuuci, , uzasadnieniu w y ro ku  Sąd
ski. W czasie re w iz ji znalezio- j podkreślił, że oskarżony Z w ań  
no przy oskarżonym  w ie lką  su- ¡o trzym a ł stosunkowo łagodny 
mę. pieniędzy oraz głęboko za- Wy m iar  k a ry  ze względu na to, 
szytą w m arynarce znaczną ¿e‘ dopuścił się przestępstw w a - 
kw o tę  do la rów  am erykańskich ju tow ych  przed w ydan iem  u -  
w  banknotach. | stawy o zm ianie systemu p ie -

Zdenerw ow any Żwan us iło - mężnego, obecnie bow iem  ka ra  
w a ł wówczas przekup ić fun kc jo  j dla mego by łaby znacznie su­
ną liu szy  M O. ‘ rowsza.

c ió iką , k tó rą  obsypyw ał kosz­
to w n y m i prezentam i, Żwan u- 
rządzał stale w ystaw ne p i ja ty ­
k i.

27 październ ika br. fu n k c jo ­
nariusze M  O., znając oskarżo­
nego ja ko  notorycznego w a lu ­
ciarza, p rzeprow adzili u Z w a ­
na szczegółowa rew iz ję . Zastał: 
go w raz z p rzy jac ió łką  p rzy su­
te j lib a c ji. Na stołach s ta ły  ba 
te rie  wódek i kosztowne zaką
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Robotnicy odchodzą 
od socjaldemokracji

W  o s z u k iw a n y c h  p rzez  p a r t ie  
s o c ja ld e m o k ra ty c z n e  — m asach 
p ra c u ją c y c h  ró ż n y c h  k ra jó w  coraz 
b a rd z ie j d o jrz e w a  ¿¿wiadomość 
z d ra d z ie c k ie j r o l i  k ie ro w n ic tw a  
ty c h  p a r t i i ,  co raz  o s trze jszy  i k o n - 
s e k w e n tn ie js z y  w y ra z  p rz y b ie ra  
p ro te s t p rz e c iw  p o lity c e  s o c ja l- 
im p e r ia i is tó w .

P rzed  k i lk o m a  ty g o d n ia m i ro ­
b o tn ic y  a u s tr ia c c y  s ta n ę li do w a l­
k i  o s w o je  p ra w a  p rz e c iw  obce­
m u  im p e r ia liz m o w i i  w y s łu g u ją c e j 
m u  się ro d z im e j re a k c ji .  K ie ro ­
w n ic tw o  so c ja l - d e m o k ra ty c z n e j 
p a r t i i ,  w y p e łn ia ją c  ro z k a z y  am e­
ry k a ń s k o  - a n g ie ls k ic h  im p e r ia ­
l is tó w , oszustw em  i  te r ro re m  t łu ­
m iło  w a lk ę  k la s y  ro b o tn ic z e j p rz e ­
c iw  w y z y s k o w i i n ęd zy . W b re w  
k ie ro w n ic tw u  i  p rz e c iw  k ie r o w n i­
c tw u , sze regow i c z ło n k o w ie  te j 
p a r t i i  — ro b o tn ic y  a u s tr ia c c y , 
w s p ó ln ie  ze s w y m i to w a rz y s z a m i- 
k o p iu n is ta m i,  b r a l i  u d z ia ł w  p o ­
tę ż n y c h  m a n ife s ta c ja c h  i  s t r a j ­
k a c h , k tó re  o b ję ły  c a ły  k r a j .

W ie lu  z n ic h  z ro z u m ia ło  w ó w ­
czas h a n ie b n ą  d y w e rs y jn ą  ro lę , 
ja k ą  o d g ry w a ło  i o d g ry w a  k ie ro ­
w n ic tw o  ic h  p a r t i i  w  ru c h u  ro ­
b o tn ic z y m . W ie lu  z n ic h  p rz e jrz a ­
ło  fa k ty c z n ą  g rę , tu c z o n y c h  am e­
r y k a ń s k im i d o la ra m i, a u s tr ia c -  
c k ic h  „s o c ja l is ty c z n y c h “  m in i­
s tró w .

R ozpoczą ł się o d p ły w  ro b o tn i­
k ó w  z p a r t j i .  U c z c iw i s o c ja liś c i, 
ś w ia d o m i ro b o tn ic y , n ie  w id z ie li 
d la  s ieb ie  m ie js c a  w  p a r t i i  za­
p rz a ń s tw a  i  z d ra d y .

K o n g re s  le w ic o w y c h  s o c ja lis tó w , 
k tó r y  z a k o ń c z y ł sw o je  o b ra d y  w  
W ie d n iu , p o w o ła ł do ży c ia  now ą, 
S o c ja lis ty c z n ą  P a r tię  R obo tn iczą , 
zd ecyd o w an ą  w a lc z y ć  p rz e c iw  im ­
p e r ia liz m o w i i  je g o  d y w e rs y jn e ­
m u , s z tu rm o w e m u  o d d z ia ło w i, 
p rz e c iw  so c ja l - d e m o k ra ty c z n e j 
p a r t i i  a u s tr ia c k ie j b u rż u a z ji.

W  re z o lu c ji  ko ng re su  szczegól­
n y  n ac isk  po łożono  na ścis łą  
w sp ó łp ra cę  n o w e j p a r t i i  z K P  
A u s t r i i .

C z ło n k o w ie  S o c ja lis ty c z n e j P a r­
t i i  R o b o tn ic z e j ro z u m ie ją , że w a l­
czyć  o p ra w a  lu d u  p racu ją ceg o , 
w a lc z y ć  p rz e c iw  re a k c ji  i  fa szy ­
z m o w i, w a lc z y ć  o p o k ó j m ożna 
ty lk o  w s p ó ln ie  z k o m u n is ta m i.

Tę  p ra w d ę  co raz  le p ie j ro z u ­
m ie ją  m asy p ra c u ją c e  ca łego 
ś \v ia ta . W iększość k la s y  ro b o tn i­
cze j ta k ic h  k ra jó w  ja k  F ra n c ja  
i  W ło c h y  jed n o c z y  się ju ż  d z is ia j 
pod  sz ta n d a ra m i p a r t i i  k o m u n i­
s ty c z n y c h , — je d y n y c h  p a r t i i  w  
p e łn i i  k o n s e k w e n tn ie  re p re z e n ­
tu ją c y c h  in te re s y  p ro le ta r ia tu , 
p a r t i i  n a jle p ie j I n a jk o n s e k w e n - 
tn ie j  b ro n ią c y c h  sp ra w y  p o k o ju  
i  d e m o k ra c ji.

Ta  p ra w d a  p rz e n ik a  do ś w ia ­
dom ości p ro le ta r ia tu  in n y c h  k r a ­
jó w . F a k t, że zn a laz ła  ona o d b i­
c ie  w  A u s tr i i,  gdzie  p ra w ic a  so­
c ja lis ty c z n a  m ia ła  s iln e  w r jy w y  
w  ru c h u  ro b o tn ic z y m  — je s t n a j­
lepszym  tego dow odem . . B . Sz.

Min. Wyszyński
złoży! wizylę 
kurtuazyjną 

min. Achcsonowi
(a) W ASZYNGTO N (PAP) M i 

n is te r spraw zagranicznych 
ZSRR W yszyński w  tow a rzy ­
stw ie ambasadora ZSRR w W a­
szyngtonie Paniuszkina złożył 7 
listopada w izytę  ku rtua zy jn ą  
sekretarzow i stanu USA Ache- 
sonowi.

Chisisey bojownicy 
pokoju popierają 
deklarację partii 
demokraty cznyeh

(a) P E K IN  (PAP) W  sto licy 
Chm  odbyło się konstytuujące 
zebranie pekińskiego oddziału 
K om ite tu  obrony pokoju po­
wszechnego i w a lk i przeciwko 
agresji am erykańskie j. Na ze­
b ran iu  przem aw ia li prof. Czan 
S i-jo^ zastępca przewodniczące­
go K om ite tu  obrony pokoju i 
w a lk i przeciwko agresji am ery­
kańsk ie j Czen Szu-tun i  in . 
Wszyscy mówcy jednogłośnie 
podkreśla li, że w a lka przeciwko 
agresji am erykańskie j jest n ie ­
odzownym w arunkiem  obrony 
podoju powszdbhnego.

Uczestnicy zebrania u ch w a lili 
rezolucję, popierającą wspólną 
dekla rac ję  demokratycznych 
p a r t i i Chin.

Fula terroru 
i aresztowań 

mi Porto Rico
(a) NO W Y JO RK (PAP). K o­

respondent dziennika „D a ily  
Ćompass“  donosi z S,t. Juan, że 
m im o iż rząd Stanów Z jedno­
czonych podał do wiadomości o 
aresztowaniu 900 osób w  związ 
k u  z n iedaw nym i wydarzenia­
m i w  Porto Rico, w istocie licz 
ba aresztowanych osiągnęła 
2.500 osób. Wśród nich zna jdu­
je  się centra lne k ie row n ic tw o 
„P a r t ii W a łk i o niezależność 
P orto  Rico“ .

W ostatnich dniach areszto­
wano k ie row n ika  po rto rikań - 
skiego kom ite tu  obrony pokoju 
—  wybitnego lekarza Jose Ko­
lona i poetę Matosa Pauli.

41 !f i  ?ys . n o r S y s ó w  -

pot! aprlesn pokoju
zebrano w irane

(a) M O S K W A  (PAP). Jak do 
nosi agencja ,TASS z Teheranu, 
dotychczas w  Iran ie  zebrano 
pod Apelem  Sztokholm skim  o- 
ko ło  400 tysięcy podpisów.

<100 lys. o lnua łe ’i
F i n l a n d i i  p o d p  i ł o

apel szt<»:ih(i!inski
(a) H E L S IN K I (PAP). O lb rzy­

m ia  większość narodu fińskiego 
p rz y u c z y ła  się do w ie lk iego 
fro n tu  obrońców  pokoju. Na­
ród  f.ń s k i czu jn ie  śledzi know a­
nia  rea kc ji, k tó ra  zm ierza do 
p fteksz ta łcen ia  F in la n d ii w ba­
zę, skierow aną p rzec iw ko  Związ 
k o w i Radzieckiem u. _ ,

O koło 930 tysięcy podpisów 
pod apelem sztokho lm skim , 
przeszło 300 tys ięcy a k tyw n ych  
członków  o rgan izac ji „O b ro ń ­
ców poko ju  w  F in la n d ii“ , suk ­
cesy s ił postępowych w czasie 
osta tn ich w yb o ró w  — oto odpo­
w iedź prostych ludz i w  F in la n ­
d i i  agentom im p e ria lis tó w  ame­
rykańsk ich .

Rada Bezpieczeństwa nie może być narzędziem
jednego mocarstwa

Rezolucja „siedmiu“ wymaga zasadniczego skorygowania
Min. Wyszyński demaskuje amerykańskie manewry wokół zasady jednomyślności

(d) N O W Y  J O E K  (P A P ). J a k  ju ż  d o n o s iliś m y , na p le n a r­
n y m  pos iedzen iu  Z g ro m a d z e n ia  O gó lnego  N a ro d ó w  Z je d n o ­
czonych szef d e le g a c ji ra d z ie c k ie j,  m in is te r  W y s z y ń s k i, w y ­
g ło s ił p rze m ów ien ie ,’ w  k tó ry m  raz  jeszcze p o d d a ł w n ik l iw e j  
i d ruzgocące j a n a liz ie  tz w . p ro je k t  re z o lu c ji „ s ie d m iu “  z g ło ­
szony do p u n k tu  dz iennego, nazw anego „w s p ó ln ą  a k c ją  na 
rzecz p o k o ju “ .

M ówca przypom nia ł, że dele­
gacja „ radziecka zgłosiła w 
K om is ji Po lityczne j do p ro ­
je k tu  rezo lucji „s ie dm iu “  szereg 
poprawek, z k tó rych  ty lk o  n ie ­
liczne pozostały przy ję te . Dele­
gacja radziecka uważa, że jeś li 
Zgromadzenie Ogólne obecnie 
poprawek tych nie uw zględn i, 
to rezolucja, k tó rą  uchw a li nie 
ty lk o  nie zdoła zapewnić trw a ­
łego pokoju, lecz wręcz p rzec iw ­
nie, k ryć  będzie n iezw ykle  po­
ważne niebezpieczeństwa dla 
sprawy pokoju i da raczej ne­
gatywne niż pozytyw ne w y n ik i.  
Dlatego też delegacja radziecka 
domaga się stanowczo,, aby do 
p ro je k tu  rezo luc ji „s ie d m iu “  
wniesiono zgłoszone przez nią 
popraw ki.

Przed przystąp ien iem  do ana­
lizy  p ro je k tu  rezo luc ji „s ie ­
dm iu “ , m in is te r W yszyński roz­
p ra w ił się z oszczerstwami pod 
adresem Z w iązku  Radzieckiego, 
zaw artym i w  poprzednich prze­
m ów ieniach delegatów b loku 
anglosaskiego, w  szczególności 
Youngera i Dullesa.

Min. Wyszyński 
demaskuje obłudną grę 
mocarstw zachodnich 

w roku 1939
M in is te r W yszyński ro z p ra w ił 

się w  szczególności z oszczer­
czym tw ie rdzen iem  Dullesa ja ­
koby Zw iązek Radziecki i  H it le r  
zaw arli w  roku  1939 p a k t o roz­
biorze Polski. Jest to oczyw iście 
oszczerstwo — pow iedz ia ł szef 
delegacji radz ieck ie j —i oszczer­
s tw o to n ie  trudn o  obalić,

W rzeczy samej cóż się w  ogó­
le d z ia ła  w  roku  1939?

W  roku- 1939 odbyw ała się 
n iezw yk le  niebezpieczna gra, 
k tó rą  rządy A n g lii i F ra n c ji — 
pod pa trona tem  i  p rzy  poparciu  
rządu U S A  — za in ic jo w a ły  z 
N iem cam i h itle ro w s k im i, z fa ­
szyzmem, gra, k tó re j sens po le­
gał na tym , aby pop iera­
jąc  H itle ra  w  jego w o jo w ­

n ic z y c h  p lanach postarać się 
*o sk ie row an ie  jego w y s iłk ó w  
p rzec iw ko  Z w ią zkow i Radzie­
ckiem u. G ra ta znalazła np. w y ­
raz w  tym . że w  tym  samym 
czasie, gdy wiosną 1939 r. to ­
czy ły  się w  M oskw ie  p e rtra k ta ­
cje z ang lo -francuską  delegacją 
w o jskow ą — rządy A n g li i i 
F ra n c ji — rządy C ham berla ina 
i D a lad ie ra  — p ro w a dz iły  za­
ku lisow e, rów no leg łe  rozm ow y 
z H itle rem . Rok 1939 b y ł rok iem  
gdy dla  w szystk ich  by ło  oczy­
w iste  ba rdz ie j n iż  k ie d yko lw ie k  
badż dotąd — w  la tach 1938, 
1937, 1936,, 1935 i nawet 1933, 
chociaż i wówczas by ło  dosta­
tecznie jasne — że H it le r  p rz y ­
go tow u je  się do w o jn y  agresyw­
nej. I  wówczas Zw iązek R adzie­
ck i pode jm ow ał w szelk ie k ro k i, 
aby zapobiec te j m ożliwości, 
p roponu jąc zawarcie pak tów  o 
nieagresji i pomocy w zajem nej, 
k tó re  za łam a ły  się w sku tek 
dw u licow e j p o lity k i w spom nia­
nych rządów. Zw iązek Radziecki 
stanął wobec konieczności po­
m yślenia o sw o je j samoobronie 
i o s tw orzeniu fro n tu  obronnego, 
tego fro n tu , k tó ry  m óg łby sta­
now ić ba rie rę  p rzec iw ko  p rz y ­
gotowyw anem u a takow i H itle ra , 
k tórego agresywne p lany nie 
trudno  by ło  ju ż  wówczas p rze j­
rzeć.

G dy H it le r  napadł na Polskę 
i okupow ał Polskę, a w o jska  h i­
tle ro w sk ie  posuw ały się w  k ie ­
ru n ku  g ran icy radzieck ie j, 
Zw iązek Radziecki 17 września 
1939 r. wyszedł na spotkanie za­
stępów h itle ro w sk ich  i za trzy ­
m ał H itle ra  na te j l in i i ,  k tó ra  
w  p rzyb liżen iu  po k ryw a ła  się ze 
znaną wam  w szystk im  lin ią  
Curzona.

Dnia 17 w rześnia 1939 r. rząd 
radziecki ośw iadczył i by ło  to 
zupełnie słuszne, żc Polska, po- 
zucom  przez zdradziecki rząd 

| Becka, k tó ry  uc iek ł 1 pozostaw ił 
| naród po lski na pastwę losu,
| stała się podówczas, dogodnym  
| polem dla w szelkich przypadko- 
| wych wydarzeń i niespodzianek, 

mogących stw orzyć groźbę dla 
| Zw iązku Radzieckiego,

Deklaracja  rządu radzieck ie- 
| go z 17 września 1939 r. s tw ie r­
dzała, iż rzą ł  radziecki do ostat­
niej c h w ili pozostawał n e u tra l­
ny, lecz że — z uw agi na 

I wspomniane okoliczności, a m ia - 
j newicie z uw agi na to, iż Pol- 
j ska zostaia pozostawiona przez 
I je j rząd na pastwę losu — w i-  
i n ’ ; n b y ł uciec się do ak tyw nych  
; działań, gdyż rząd radziecki nie 
| mógł d łuże j pozostawać neu­

tra ln y  wobec istn ie jące j sy­
tuacji.

Od rządu radzieckiego, rzecz 
jasna, nie można by ło  dom a­
gać się obojętnego stosunku wo 
bec losu jego braci — U k ra iń ­
ców i B ia ło rus inów , k tó rzy  za­
m ieszkiw a li Polskę i k tó rzy  daw 
nie j. zna jdow ali się w  sytuac ji 
pozbawiającej ich p raw  naro- 

1 dów, przy czym b y li w tedy zu­
pełnie pozostaw ieni na pastwę 
losu. Rząd radziecki ośw iadczył, 
iż uważa za swój św ię ty  obo­
wiązek wyciągnięcie pomoc­
nej d łon i swym  braciom  — 
Ukraińcom  i B ia ło rus inom , 
m ieszkającym  w  Polsce. Z 
uwagi na to polecono do­
wództwu naczelnemu A rm ii 
Czerwonej, aby w yda ło  w o j­
skom rozkaz przekroczenia gra 
n icy i wzięcia pod swoją obro­
nę życia i m ienia ludności U - 
k ra in y  zachodniej i B ia ło rus i 
zachodniej. Bęv ł to k ro k  m ądry, 
gdyż założył fundam enty tego 
wschodniego fro n tu  obronnego,

o k tó ry m  ju ż  m ów iłem  i k tó ry  
przeszkodził H itle ro w i w  roz­
pętaniu w o jn y  p rzeciw ko ZSRR 
w  n iekorzystnych dla  Zw iązku 
Radzieckiego w arunkach.

O czywiście nie obeszło się bez 
tego, aby w rogow ie  państwa 
radzieckiego w  różnych k ra jach  
nie w yko rzys ta li tego fa k tu  dla 
wszelkiego rodzaju w rog ich  wy 
padów, d la  w ro g ie j ag itac ji. 
N ie można jednak nie  podkre ­
ślić, że naw et tacy w rogo uspo­
sobieni wobec rządu radzieckie  
go działacze po lityczn i ja k  np 
W inston C h u rc h ill słusznie zro 
zum ie li wówczas wagę tych po 
czynań z p u n k tu  w idzen ia in ­
teresów bezpieczeństwa państw, 
k tó re  ju ż  w  tym  czasie .prow a­
dz iły  w o jnę  p rzec iw ko  agresji 
h itle ro w sk ie j.

P ow in ienem  przypom nieć, że 
ł  październ ika  1939 r. C h u rch ill, 
podówczas m in is te r w o jny , w y  
g łos ił przem ówienie, w  k tó ry m
— oczyw iście n ie  możną czegoś 
innego oczekiwać od C h u rch illa
— n ie  obeszło się bez szeregu 
w rog ich  w ypadów  pod adresem 
Z w iązku  Radzieckiego. A le  je d ­
nocześnie, m ów iąc o ty m  przed 
sięwzięciu, o u tw o rzen iu  Unii 
fro n tu  wschodniego, C h u rch ill 
pow iedzia ł dosłow nie co nastę­
pu je : „T o , że arm ie  rosy jsk ie  
w in n y  b y ły  zna jdow ać się na 
te j l in i i ,  by ło  konieczne dla  bez 
pieczeństwa R os ji przeciw ko 
groźbie n iem ie ck ie j“ .

Czyż John Foster D u lles  jest 
ta k im  ignorantem , że o tym  
w szys tk im  nie  w ie, czy dopiero 
tu ta j p ie rw szy raz słyszy, że 
C h u rc h ill ta k  w łaśn ie  to oce n ił,. 
a przecież C h u rc h ill pow in ien 
być d la  niego dostatecznie auto 
ry ta ty w n ą  ęsobą. Jakże można, 
pytam , m ając uczciw y stosu­
nek do spraw y, poważając to 
Zgrom adzenie, m ając szacunek 
do siebie samego, m ów ić  w  ta ­
k ich  okolicznościach to, na co 
p o zw o lił sobie w czora j John Fo 
ster D ulles, a m ianow ic ie , że 
Zw iązek Radziecki w  roku  1939 
zaw arł z H itle re m  p a k t o ro z ­
biorze Polski?

Z a w a rliśm y  z H itle re m  pa k t
0 n ieagresji w  s ie rpn iu  1939 r., 
ąle p a k t ten jes t naszym współ 
nym  ra tun k ie m , gdyż odroczył 
naszą w o jnę  z H itle re m  o pó łto 
ra  roku , po zw o lił nam  uzbroić 
się, pozw o lił um ocnić nam  obro 
nę naszego k ra ju , pom ógł nam 
przekszta łc ić się w  groźną siłę, 
k tó ra  p o tra fiła  zdruzgotać i 
zdruzgota ła  niezwyciężoną, w y 
daw ało się, a rm ię  H itle ra , roz­
w iew a jąc legendę o n iezw&cię- 
żoności w o jsk  h itle ro w sk ich .

USA chciałyby, aby Rada
Bezpieczeństwa była im 

całkowicie 
podporządkowana

W racając do p ro je k tu  rezo lu 
c ji „s ie d m iu “ , m in is te r W yszyń 
sk i ośw iadczył:

G łów ną przyczyną p o ja w ie ­
n ia  się p ro je k tu  rezo lu c ji „s ied 
m iu “  — je ś li posłuchać tego co 
m ów ią au to rzy p ro je k tu  —  jest 
sytuacja  is tn ie jąca  w  c h w ili o- 
beenej w  Radzie Bezpieczeń­
stwa, k tó rą  scharakteryzow ano 
tu ta j, ja k o  pa ra liż  Rady Bezpie 
czeństwa.

John Foster D u lles w  swej 
książce „P okó j lub  w o jn a “ , o 
k tó re j ju ż  tu  wspom niałem , o- 
tw a rc ie  ośw iadczył w  zw iązku 
z ty m  co następuje:

„V e to  przeszkadzało Radzie 
Bezpieczeństwa czynić to, coś­
m y chc ie li a czego nie chcia ł 
Zw iązek R adziecki“ . I  da le j: 
„V e to  w inno  być w ięc z likw id o  
wane“ .

T ak w ięc cała bieda w  tym ,—
1 na ty m  polega pa ra liż  Rady 
Bezpieczeństwa — że Rada nie  
idzie na pasku jedne j g rupy  
państw , k tó ra  pre tendu je  tam  
do wyłącznego k ie ro w n ic tw a  
Państwa te p re tendu ją  do tego, 
aby w szystko co one żądają by ­
ło  w ykonyw ane , aby w szystkie  
p ro je k ty  p ropozycji, k tó re  zgła 
szają b y ły  przyjm ow ane. Jeśli 
na po tyka ją  zaś na opór ja k ie ­
goś państwa czy to Z w iązku  Ra 
dzieckiego, czy to  ja k ichś  in ­
nych państw  ja k  to by ło  w  w y  
padku sekretarza generalnego, 
gdy cztery państwa pop iera ły  
jedną kandyda tu rę , a S tany 
Zjednoczone ośw iadczały, że nie 
przepuszczą żadnej inne j — to 
w  ta k im  w ypadku  m ów ią  one, 
że veto należy usunąć, że veto 
przeszkadza.

Funkcje Rady zostały
określone w Karcie NZ
F unkc je  Rady — ciągnie da­

le j m in is te r W yszyński okreś lo­
ne zostały w  Karc ie . Cóż to  są 
za funkcje? Jest to szybka i 
skuteczna akcja, jest to rozpa­
trzenie sporu, k tó ry  pow sta ł 
m iędzy państw am i, lu b  ja k ie jś  
sy tuac ji, zbadanie zaleceń w 
spraw ie podjęcia tych lu b  in ­
nych kroków , przestudiowanie 
tych zagadnień, podjęcie k ro ­
ków , k tó re  m og łyby usunąć nie 
bezpieczną sytuację, itd .

K a rta , a m ianow ic ie  p u n k t
2 a r ty k u łu  27 da je każ­
demu stałem u cz łonkow i Rady 
praw o nie  zgadzania się z w ię k ­
szością — wówczas nie ma de­
cyz ji. Należy zatem uch y lić  ten 
a rtyku ) je ś li uważacie go za 
nieodpow iedn i. A lę  dopóki on o- 
bow iązuje raczcie m u się pod­
porządkowywać.

Tak w ięc dochodzę dc w n io ­
sku, że diagnoza cho foby Rady

Bezpieczeństwa postaw iona zo­
stała niesłusznie, a lbow iem  
w  istocie rzeczy, w  ty m  w  czym 
w idz i się chorobę — pa ra liż  — 
nie ma choroby, nie ma para­
liżu.

S tw ie rdza jąc, że grupa an-
glo -  am erykańska p ragn ie  przy 
znać up raw n ie n ia  Rady Bezpie­
czeństwa Zgrom adzeniu O gól­
nemu, gdzie posiada powolną 
większość i będzie m ogła czy­
nić co zechce, m in is te r W yszyń­
sk i w yka zu je  ca łko w itą  bezpod­
stawność tezy, ja ko b y  p ro je k t 
rezo luc ji „s ie dm iu “  nie stano­
w i ł  zm iany K a r ty  Narodów  
Zjednoczonych. M ów ic ie  ta k  — 
ośw iadczył m in is te r W yszyński 
— gdyż inaczej by libyśc ie  zo­
bow iązani do zastosowania a r ­
ty k u łu  109 K a rty . A  to je s t dla 
was niebezpieczne. A r ty k u ł ten 
bow iem  stw ie rdza : „K ażda  zmia 
na n in ie jsze j K a r ty  zalecona 
213 głosów uczestn ików  kon fe ­
re n c ji (k tó rą  m usie libyśc ie  zwo­
łać) wchodzi w  życie po je j ra ­
ty fik o w a n iu “ . G dyby  a r ty k u ł 
109 nie  zaw ie ra ł tego postano­
w ien ia , n ie w ą tp liw ie  zgodz ili­
byście się na przeprowadzenie 
te j zm iany w  try b ie  usta lonym  
w  tym  a rtyku le . B oic ie  się je d ­
nak na tknąć na przepisy, k tó re  
un iem oż liw ią  w am  rea lizac ję  
waszego m anew ru . Po prostu n ie  
chcecie zastosować tego a r ty ­
k u łu  i pow iadacie : „N ie  ma żad 
nych zm ian“ .

Rezolucja „siedmiu“ 
oznacza pogwałcenie 

podstawowych zasad Karty 
NZ

U w ażam y — pow iedz ia ł m in. 
W yszyński —  że należy w y jść  z 
podstawowego postanow ienia,

zawartego w  a rt. 10 K a r ty  NZ, 
stw ierdzającego, że Zgrom adze­
n ie  Ogólne m a praw o  ro z p a try ­
w an ia  i w ydaw an ia  zaleceń we 
w szystk ich  sprawach, dotyczą­
cych w szystk ich  organów  ONZ, 
jeże li nie ma ograniczeń tego 
prawa. A  w  w yp ad ku  Rady Bez 
pieczeństwa ograniczenia tak ie  
is tn ie ją . P ierwsze ograniczenie 
zaw arte  je s t w  a rt. 12, gdzie po­
stanowiono, że Zgrom adzenie O - 
góine n ie  m a p ra w a  w yd aw a­
n ia  zaleceń w  zw iązku  ze spo­
rem  lub  z sytuacją , ja k ie  .są 
rozpa tryw ane  przez Radę Bez­
pieczeństwa. Zgrom adzenie O - 
gólne może w  tym  w ypadku  
rozp a tryw a ć dane zagadnienie, 
lecz nie może udzie lać żadnych 
zaleceń. ,

D ru g ie  ograniczenie zaw arte 
je s t w  a rt. 11 (ustęp 2), s tw ie r­
dzającym , że każda sprawa, w  
zw iązku z k tó rą  konieczna jes t 
pewna akc ja  — a wszyścy w ie ­
m y, że chodzi tu  o akc ję  p rz y ­
m usową — pow inna  być prze­
kazana przez Zgrom adzenie O - 
gólne Radzie Bezpieczeństwa.
. Pod te rm in em  „dz ia ła n ia  p rzy 

m usowe“  rozum ieć należy m oż­
liw ość zastosowaniu s ił z b ro j­
nych. „R ezo luc ja  s iedm iu“  zm ie­
rza w ięc do tego, by  u m o ż liw ić  
Zgrom adzeniu O gólnem u w y k o ­
rzystan ie  r i ł  zb ro jnych  z p o m i­
n ięc iem  Rady Bezpieczeństwa i 
kom ite tu  w o jskow ego. Rzecznicy 
te j rezo lu c ji ig n o ru ją  7 rozdzia ł 
K a r ty  NZ, w  k tó ry m  w yraźn ie  
podkreślono, że s iłam i z b ro jn y ­
m i może je dyn ie  i ty lk o  dyspo­
nować ko m ite t w o jskow y  pod 
k ie row n ic tw e m  R ady Bezpie­
czeństwa. Rozdzia ł ten  postana­
w ia  w yraźn ie , że s iły  zbro jne 
mogą być zastosowane je dyn ie

i ty lk o  na podstaw ie decyz ji 
Rady Bezpieczeństwa a nie 
Zgrom adzenia Ogólnego.

Chcecie zam ien ić Radę Bez­
pieczeństwa w  narzędzie w a ­
szej p o lity k i i  uczyn ić z n ie j 
in s tru m e n t waszej p o lity k i.  Po­
niew aż n ie  uda je  się to wam  
w  w a runkach , w  k tó ry c h  is t­
n ie je  p ra w o  veta, to a ta ku je ­
cie p raw o  veta.

O baw iacie  się je dn ak  znieść 
w  zupełności p raw o  veta, po­
nieważ:

1) n ie  uda się to  wam , jeże li 
n ie  chcecie rozb ić  ONZ,

2) pragn iecie  sam i zachować 
praw o veta d la  siebie na p rzy ­
szłość.

W  te j s y tu a c ji 'odkryw acie  
sposób, przy pomocy którego 
można by b y ło  o fia row ać „p a ­
nu Bogu świeczkę i d ia b łu  o - 
ga rek“ . Taka oto je s t filo zo fia  
ca łe j waszej p o lity k i.

„R ezo luc ja  s iedm iu“  oznacza 
w  istocie rzeczy pogw ałcenie 
podstaw ow ych zasad' K a r ty  NZ.

U w ażam y za sw ó j obow iązek 
—  p o dkre ś lił m ówca — dom a­
gać się stanowczo odrzucenia 
„re z o lu c ji s iedm iu“ , a zw łasz­
cza — odrzucenia tych  ustę­
pów te j rezo lu c ji, k tó re  są n ie  
do p rzy jęc ia  z p u n k tu  w idze­
n ia  K a r ty  NZ. Dom agam y się 
p rzy jęc ia  pop raw ek ja k ie  zapro 
ponow a liśm y k ie ru ją c  się je d y ­
nie  i  w y łączn ie  in te resem  ONZ, 
poszanowaniem  praw a  i  K a r ty  
N Z . Będziem y głosować za „ re ­
zo lucją  s iedm iu“ , je że li zo­
stan ie ona skorygow ana, je ­
że li uw zględn ione zosta­
ną p o p ra w k i bez k tó ry c h  
rezo luc ja  ta  s tanow i a k t po­
gw ałcenia O rgan iza c ji Narodów  
Z jednoczonych.

Olto Grotewohl ponownie wybrany 
premierem Niemieckie! Republiki 

Demokratycznej
Pierwsze posiedzenie konstytuujące Izby Ludowej 

Demokratycznych Niemiec
(a) BERLIN  (PAP). Dnia 8 bm. odbyło się w Berlinie pier­

wsze konstytuujące posiedzenie Izby Ludowej Niemieckiej
Republiki Demokratycznęj.

Po o tw a rc iu  posiedzenia przez 
najstarszego członka Izby, do­
konano w yb o ru  prezydium . Prze 
w ódniczącym  Izby  Ludo w e j zo­
s ta ł w yb ra n y  jednogłośn ie Jo­
hannes D ickm ann  (pa rtia  lib e ­
ra ln o  -  dem okratyczna). Jego za 
stępcam i zosta li: H e rm an M a­
te m  (N iem iecka Socja listyczna 
P a rtia  Jedności), E rns t G o lden- 
baum  (dem okratyczna p a rtia  
chłopska), Vinzens M u e lle r (par 
t ia  narodowo -  dem okratyczna) 
oraz G era łd  G e tting  (un ia  chrze 
ścijańsko -  dem okratyczna). W  
skład p rezyd ium  w eszli ponad­
to : F re d ric h  E bert (SED), E - 
r ic h  Geske (SPD), p rzedstaw i - 
c ie l W o lnych  N iem ieck ich  Zw iąz 
kó w  Zaw odow ych oraz przedsta 
w ic ie lka  Dem okratycznego Z w ią  
zku K ob ie t. Po k ró tk im  przemó 
w ie n iu  D ickm anna, Izba L u d o ­
wa na w n iosek w szystk ich  f ra k ­
c j i  uch w a liła  dw ie  ustaw y — u - 
stawę o składzie Izby  K ra jó w

oraz ustawę o rządzie N iem iec­
k ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j.

Zgodnie z p ierw szą ustawą, 
Izba K ra jó w  w iń n a  składać się 
z 60 p rze ds taw ic ie li 5 k ra jó w  
N iem ie ck ie j R e p u b lik i Demo -  
k ra tyczne j. B e r lin  posyła do Iz ­
by K ra jó w  13 p rzeds taw ic ie li z 
głosem doradczym .

Zgodnie z drugą ustawą, rząd 
N iem ie ck ie j R e p u b lik i Dem okra 
tyczne j składać się będzie z p r e  
m iera, 5 jego zastępców i  17 m i 
n is trów .

W  charakterze organu Rady 
M in is tró w  dla  opracowania i  
k o n tro li nad rea lizac ją  p lanów  
rozw o ju  gospodarki narodow e j 
tw o rz y  się p rzy  rządzie Pań -  
s tw ow ą K om is ję  P lanow ania .

P rzy  prem ierze is tn ieć  będzie 
C entra lna K om is ja  K o n tro li 
P aństw ow ej, k tó r(a sprawować 
będzie nadzór nad rea lizac ją  po 
stanow ień rządu. Rząd upow aż­

n ion y  został do pow o ływ an ia  
specja lnych sekre ta ria tów , pań -  
s tw ow ych  dla  poszczególnych 
gałęzi gospodarki, je ś li w ym a - 
gać będzie tego rea lizac ja  p lanu 
5-letn iego.

P rzew odniczący Izby  Ludow e j 
odczyta ł następnie p ism o Rady 
M in is tró w  o d y m is ji rządu i, 
zgodnie z kon s ty tu c ją , zapropo­
now a ł n a js iln ie jsze j f ra k c ji w y ­
sunięcie ka n d yd a tu ry  prem iera , 
k tó ry  o trzym a m is ję  s form ow a­
n ia  rządu.

W śród b u rz liw y c h  ok lasków  
w szystk ich  deputow anych przed 
s taw ic ie l f ra k c ji  N iem ieck ie j So 
c ja lis tyczne j P a r t i i Jedności —  
Lehm ann —  odczyta ł pism o 
f ra k c ji  SED, w ysuw ające kan -  
dyda tu rę  O tto  G ro tew oh la  na 
stanow isko p rem ie ra  N iem iec­
k ie j R e p u b lik i D em okratycznej.

D ickm ann  po g ra tu low a ł G ro - 
te w o h lo w i ponownego w yb o ru  
na p rem iera  oraz zakom un iko -  
w a ł, że na d ru g im  posiedzeniu 
Izby  w  d n iu  15 bm . p re m ie r 
p rzedstaw i lis tę  cz łonków  nowe­
go rządu.

Rezolucja ZSRR wskazuje drogę 
zapobieżenia agresji

Delegat Polski piętnuje obłudny projekt jugosłowiański 
w Komisji Politycznej ONZ

(d) NOW Y JORK (PAP). —  7 listopada Komisja Polityczna 
Zgromadzenia ONZ kontynuowała dyskusję nad sprawą „obo­
wiązków państw w wypadku rozpoczęcia działań wojennych“. 
Komisji przedstawiono dwa projekty rezolucji w tej sprawie: 
projekt rezolucji delegacji ZSRR zawierający ścisłą definicję 
pojęcia agresji i agresora oraz projekt rezolucji jugosłowiań­
skiej, zmierzający w istocie rzeczy do tego,1 by zagmatwać po­
jęcie agresji i w ten sposób dać wolną rękę ewentualnym  
agresorom.

Jako p ie rw szy  p rzem aw ia ł 
szef de legacji b ia ło ru sk ie j K i ­
sielów. O św iadczył on, że dele­
gacja BSRR uważa, iż p ro je k t 
jugos łow iańsk i jes t n ie  do przy 
jęcia i będzie głosowała prze­
c iw ko  tem u p ro je k to w i.

Przemówienie ambasadora 
Winiewicza

Następnie zabra ł głos delegat 
po lski ambasador W inięw icz. 
S tw ie rd z ił on, że p ro je k t ju go ­
s łow iański s taw ia na jedne j 
płaszczyźnie agresora i  o fia rę  
agresji, dom agając się, aby za 
agresora uznane zostało pań­
stwo, k tó re  nie p rze rw ie  dz ia­
łań w o jennych w  ciągu 48 go­
dzin. N atom iast p ro je k t radzie­
cki zaw iera dokładną d e fin ic ję  
agresji i agresora.

Polska sprzeciw ia się rezo­
lu c ji ju go s łow iań sk ie j z w ie lu  
względów. Po pierwsze — p ro ­
je k t jugos łow iańsk i p rzew idu je , 
że w  w ypadku  w ybuchu  dzia łań 
w o jennych obow iązek zaprze­
stania ognia ma odnosić się je d ­
nakowo do napastn ika i do o fia ­
ry  napaści, co sprzeczne jest z 
gw arantow anym  przez K a rtę  
N Z praw em  sam oobrony każ­
dego suwerennego państwa. Po 
drug ie  — p ro je k t ten jes t n ie ­
jasny i pełen sprzeczności lo ­
gicznych oraz igno ru je  zupełnie 
K a rtę  NZ, odb iera jąc m. in. 
Radzie Bezpieczeństwa praw o 
i obowiązek określenia wszel­
k ich w ypadków  zagrożenia po­
ko ju  i ak tów  agresji Po trzecie 
— p ro je k t jugosłow iański, nie 
bacząc na up raw n ien ia  Rady

Bezpieczeństwa, u s iłu je  zastąpić 
Radę sekre ta ria tem  genera lnym  
O NZ, k tó ry  ma być jedyną  in ­
stancją  N arodów  Z jednoczo­
nych, m ającą in te rw en iow ać w 
w yp ad ku  w ybuchu  dzia łań  w o ­
jennych.

O drzucając p ro je k t Jugosła­
w ii,  Polska zdaje sobie dosko­
na le sprawę z po trzeby do k ła d ­
nego zde fin iow an ia  agresji, by 
u ła tw ić  działa lność Rady Bez­
pieczeństwa. Jeżeli d e fin ic ja  ta ­
ka m a być użyteczna, pow inna 
ona obejm ować w szystk ie  zna­
ne z h is to r ii p rzyk ła d y  agresji 
oraz w szystk ie  m oż liw e  ty p y  
agresji w  przyszłości. Taką  w ła ­
śnie d e fin ic ję  zaw iera p ro je k t 
radziecki,

D ruga część rezo lu c ji radz ie ­
ck ie j — s tw ie rd z ił ambasador 
W in ięw icz  — poświęcona jest 
w y liczen iu  sy tua c ji w e w nę trz ­
nych, k tó re  n ie  mogą uspra­
w ie d liw ia ć  agresji. Ta część re ­
zo luc ji wychodzi Z założenia, że 
niedopuszczalna je s t ingerencja  
w  spraw y w ew nętrzne poszcze­
gólnych suw erennych państw

Trzecia część re zo lu c ji radziec 
k ie j k ładz ie  nacisk na gw a ra n to ­
wane przez K a rtę  N Z  praw o 
każdego państwa zagrożonego 
agresją do przygotow ań ob ron ­
nych na w łasnym  te ry to r iu m .

W zyw a jąc w szystk ie  delega­
cje do poparcia p ro je k tu  ra ­
dzieckiego arrib. W in ięw icz  oś­
w iadczy ł na zakończenie, że przy 
jęcie tego p ro je k tu  p rzyczyn iło ­
by się n ie w ą tp liw ie  do osłabie­
nia napięcia m iędzynarodowego 
i  do u trw a le n ia  poko ju , .

Wykrętne „argumenty" 
delegata USA

Z ko le i p rzem aw ia ł przedstaw i 
c ie l U S A  Lodge. P rzyzna ł on, że 
p ro je k t ju go s łow iań sk i w b rew  
K arc ie  O NZ staw ia na je dn e j 
płaszczyźnie agresora i jego o- 
fia rę , tw ie rd z ił jednak, że p ro ­
je k t  ten  zaw iera rzekom o m yś li, 
k tó re  mogą być w ykorzystane. 
De legat am e rykań sk i w yp o w ie ­
dz ia ł się na tom iast p rzec iw ko  
p ro je k to w i radzieck iem u, u trz y ­
m ując, że p ro je k t radz ieck i rze­
kom o „u n ik a  w yraźnego określe 
n ia  ag res ji“ . Zresztą delegacja 
U S A  — ja k  s tw ie rd z ił Lodge — 
w ystępu je  p rzec iw ko  w sze lk ie j 
d e f in ic ji ag resji, gdyż, je j zda­
niem , może to  w yw o ła ć  „zam ie­
szanie“ .

Przedstawiciele Ukrainy 
i CSR popierają projekt 

radziecki
P rzedstaw ic ie l USRR, W ojna, 

k ry ty k o w a ł p ro je k t jugos łow iań  
sł> i.

Delegacja u k ra iń ska  uważa, 
że p ro je k t jugos łow iańsk i jes t 
n ie  do p rzy jęc ia . Pop iera ona 
na tom iast ca łkow ic ie  rezo luc ję  
de legacji radz ieck ie j.

P rzedstaw ic ie l Czechosłowa­
c ji F risch  w ypow iedz ia ł się rów  
nież p rzec iw ko  rezo lu c ji ju g o ­
s łow iańsk ie j, a za rezo luc ją  
ZSRR.

W reszcie zabra ł „ lo s  przedsta 
w ic ie l K anady Pearson. K ry ty  
ku ją c  radz ieck i p ro je k t rezo lu ­
c ji,  Pearson us iłow a ł dowieść, 
że p ro je k t ten je s t „n ie p ra k tycz  
n y “ .

M ów iąc o p ro je kc ie  jugos ło ­
w iańsk im , Pearson s tw ie rd z ił, 
że delegacja kanady jska  „s y m ­
pa tyzu je  z tą  rezo luc ją “  i u w a ­
ża, że je s t ona „o p a rta  na słusz 
nej zasadzie“ . Jednakże przed­
staw ic ie l K anady przyznał, że 
w swe- obecnej fo rm ie  rezo lu ­
c ja  jugosłow iańska „n ie zu p e ł­
n ie  nada je się do p rzy jęc ia “  i  
w ym aga poprawek.

W izytów ka T ito  -  faszysty
Znow u odezwał się głos T i-  

to z Belgradu. W w yw iadz ie  u -  
dz ia lonym  w ie lk o k a p ita lis ty c z ­
nemu d z ien n iko w i am e rykań ­
skiem u „ New  Y o rk  T im es“  T i-  
to postanow ił postaw ić kropkę  
nad „ i “  w  sw e j po lityce  w y s łu ­
g iw an ia  się im p e ria lizm o io i a- 
m erykańskiem u. Żeby ju ż  nie  
by ło  nawet cienia w ą tp liw ośc i, 
ie  T ito  nie ty lk o  fak tyczn ie  ale 
ca łk iem  o fic ja ln ie  jest jednym  
z na jgorętszych w ykonaw ców  
rozkazów W aszyngtonu, ie  ca ł­
kow ic ie  i bez reszty oddany  
jest sw ym  szefom zza oceanu.

T ito  zaczai od spraw y, będą­
cej p rob ierzem  w ierności d la  
W aszyngtonu. Od spraw y Kore i. 
Jugosław ia, oświadcza z pa to ­
sem T ito , popiera decyzje ONZ  
To znaczy, że udzie la popa r­
cia "agresji am erykańsk ie j w  
Kore i, to znaczy że opowiada  
się za bom bardow an iam i o- 
tw a rty c h  m iast, za te rro rem  L i 
Syn-m ana i Mac A rth u ra , za o- 
bozami śm ie rc i i ok ruc ieńs tw a ■ 
m i żo łn ie rzy am erykańsk ich

A potem  p rzysz ły  inne nie 
m n ie j cieple d la  W aszyngtonu  
w yp ow ied z i: Plan M arsh a lla ?
„Pomoc am erykańska, moim  
zdaniem  — pow iedz ia ł T ito  — 
przyczyn iła  się w y b itn ie  do po­
p ra w y  w a ru n kó w  gospodar­
czych E uropy zachodniej, szcze­
góln ie ■ zaś F ra n c ji i  W łoch." 
Trudno się d z iw ić  te j odpouńe- 
dzi. Człoia ieh, k tó ry  g łodzi sw ój 
naród, k tó ry  w yp rzeda je  k ra j 
w  przyśpieszonym  tem pie am e­
ryka ń sk im  im peria lis tom , m usi 
uważać, że m i l io n y ' bezrobot­
nych we Włoszech, zam ykanie  
fa b ryk  wę F ra n c ji, coraz w ię k ­
sza nędza mas p racu jących  — 
to „pop raw a  s y tu a c ji gospo­
darcze j“ . Taka sama „p o p ra ­
w a“  is tn ie je  przecież i  w  J u ­
gosław ii.

A le  T \to  n ie  ty lk o  ch w a li 
„pom oc" am erykańską: za tę 
„pom oc" gotów  je s t uczynić  
wszystko, czego od niego zażą­
dają. A m eryka n ie  m a ją  m u  je ­

szcze za złe, że w  nie dość szyb­
k im  tem pie zw a ln ia  zbrodn ia ­
rzy  w o jennych. W praw dzie  w y ­
puśc ił ju ż  z w ięz ien ia  250 b y ­
łych  o fice rów  h itle ro w sk ich  i 
odesłał ich  do T rizo n ii, by mo­
g li wziąć udzia ł w  tw orzen iu  
W ehrm achtu  — ale to  jeszcze 
za m ało. Jeszcze trochę k c ia -  
borac jon is lów , siedzi dotychczas 
w  w ięz ien iu , "prawdopodobnie  
przez nieuwagę, a wśród n ich  
przestępca w o jenny, a rcyb iskup  
Stepinacz. O ile  m ia łoby  się to  
przyczyn ić  do popraw ien ia  sy ­
tu a c ji m iędzynarodow ej — m ó­
w i T ito  — to jestem gotów oo 
zw o ln ić  ja k  na jszybcie j A le  
nie ty lk o  to. T ito  ogłasza po­
przez „N e w  Y o rk  T im es“  zz 
w kró tce  nastąpi ogólna am ne­
stia. Wszyscy zbrodniarze, w o ­
je n n i znajdą się na wolności.

Zbrodn iarze w y jd ą  na w o l­
ność, ale dzieci greckie, k tó re  
sch ro n iły  się w  czasie w o jny  do 
m ow ej w  Jugos ław ii — te dz ie­
c i T ito  chętnie w yd a  W yda 
pod te rro r m on a rch o ja sz ip low -
sk i, w yda  na nędzę i  gon iew :cr 
kę, w yda dlatego, że jak  na jgo­
rętszych stosunków  m iedzy fa ­
szystam i g re ck im i a TUostanem  
dom agają się USA I żeby n !e 
by ło  w ą tp liw ośc i, T ito  dodaje: 
„Jugos ław ia  p ragn ie  u trz y m y ­
wać z G recją  ja k  najlepsze sto­
sunk i.“  No cóż? A m erykan ie  
tw orzą  agresyw ny p a k i ś ród­
ziem nom orski a w iadom o cho­
ciażby ze spraw y koreańskie j, 
że tam  gdzie A m eryka n ie  roz­
poczynają agresję, tam  nie  za­
b rakn ie  T ito .

N ik t  n ie  m a w ą tp liw ośc i, co 
do cha rak te ru  titow sk iego  re ­
żim u. A le  w y w ia d  d la  „N ew  
Y o rk  T im es" jes t n ie jako  o f i­
c ja lną  k a rtą  w izy to w ą  be lgradz  
kiego faszysty. Jest to to izy tów  
ka, na k tó re j w id n ie ją  s łowa: 
Józef B ro z -T ito  —  podżegacz 
w o jenny , oddany sługa w a­
szyngtońskich im p e ria lis tó w .

OSA

Wv§tawa radzieckich maszyn
rolniczych w Warszawie

(f) W  celu zapoznania ludności 
s to licy  z na jw ażn ie jszym i typ a ­
m i radz ieck ich  maszyn ro ln i­
czych, stosowanych w  gospodar­
stwach państw ow ych, C entra lny  
Zarząd PG R zorgan izow ał przed 
swą siedzibą p rzy  ul. F ilt ro w e j 
30 specja lną w ystaw ę tych  m a­
szyn.

W śród eksponatów powszech­
ną uwagę zwraca radz ieck i kom  
b a jn  zbożowy typ u  S-4, k tó ry  
może zastąpić pracę 120 ludzi. 
K om ba jne r w  zespole PGR Zdża 
ryn ka  — Z ygm un t Hubczyk. 
p racu jąc na kom ba jn ie  tego ty ­
pu, zdo ła ł w  ciągu dn ia  pracy 
zebrać jęczm ień z 19 ha.

Inne  maszyny, ja k  np. t ra k ­

to r K D -35 z p ług iem  i  k u lty w a -  
torem , zastępuje pracę 8 lu d z i 
i  16 kon i, a kom b a jn  buraczany 
SPG-1 zdo lny je s t zastąpić ok. 
30 rob o tn ików .

W ystaw ione są rów n ież  ta k ie  
m aszyny radzieck ie  ja k : sadzar- 
ka do z iem n iaków  SK N -2 , ko ­
s ia rka  3-członowa K -6  i kopacz­
ka 2-rzędowa T E K -2 .

W ystaw a w zbudz iła  w ie lk ie  
zainteresowanie wśród m iesz­
kańców  W arszaw y, k tó rzy  g ro­
madzą się «przed eksponatam i, 
żywo kom entu jąc uw idocznione 
na specja lnych tab licach dane 
o użyteczności i w yda jności po­
szczególnych maszyn ro ln iczych .

Społeczeństwo polskie zapoznaje się 
ze wspaniałymi osiągnięciami ZSRR

Imprezy w Miesiącu pogłębienia przyjaźni 
polsko-radzieckiej

(f) Pod znakiem spotęgowania walki o pokój światowy 
poprzez jeszcze większe aacieśnienie więzów przyjaźni 
i braterstwa z potężnym Związkiem Radzieckim, populary­
zowania jego roli w obronie pokoju oraz bliższego zapozna­
nia najszerszych rzesz społeczeństwa polskiego z pomocą, 
jakiej nam Związek Radziecki udziela w realizacji Planu 
6-letniego —  rozpoczął się w kraju Miesiąc pogłębienia
przyjaźni polsko -  radzieckiej.

W  M uzeum  N arodow ym  W 
Poznaniu o tw a rta  została w y ­
stawa pt. „S ta lin  Chorąży Po­
k o ju “  poświęcona życ iu  i  dzia­
ła lnośc i w sp ó łtw ó rcy  W ie lk ie j 
P aźdz ie rn ikow e j R e w o luc ji So­
c ja lis tyczne j, genia lnem u w o ­
dzow i mas pracu jących  w a l­
czących o pokó j i socjalizm .

Z w ie lk im . p ietyzm em  zebra­
ne na w ys taw ie  eksponaty są 
w yrazem  ho łdu dla  epokowych 
osiągnięć W ie lk ie j R e w o luc ji 
P aździe rn ikow e j, d la  w yzw a la ­
jącego na rody bohaterskiego 
Z w ią zku  Radzieckiego oraz w o ­
dza mas p racu jących św ia ta  — 
Józefa S talina .

Nowe kola TPPR
W  w o j. rzeszowskim  zorgan i­

zowano 161 now ych k ó ł TPPR, 
z czego na te ren ie  w ie js k im  85. 
N ow ych cz łonków  przyby ło  
5316. W  to ku  a k c ji uśw iadam ia 
jące j d la  cz łonków  kół w ie j­
skich, robo tn iczych i szkolnych 
wygłoszono 1472 odczyty. O sta t­

n io  rozpoczęło pracę 10 ku rsó w
języka rosy jsk iego

W  większości grom ad w o j. 
szczecińskiego zorganizowano 
ju ż  ku rsy  języka  rosyjskiego.

K u rs y  te cieszą się dużą po­
pularnością , szczególnie wśród 
m łodzieży w ie js k ie j.

Teatr, plastyka i film
P aństw ow y T e a tr Powszech­

ny  w  Łodz i p rzygo tow a ł w y ­
stawę, obrazującą w  ogól­
nych zarysach osiągnięcia tea­
t ru  radzieckiego.

*
W  M uzeum  im . Leona W y ­

czółkowskiego w  Bydgoszczy 
o tw a rta  została w ystaw a rep ro ­
d u k c ji dzie ł p la s ty k i radzieck ie j. 

*
Na teren ie w o j. lube lskiego 

w  czasie F es tiw a lu  film ó w  ra ­
dzieckich 17 ruchom ych ek ip  
F ilm u  Polskiego w yjedz ie  w  te ­
ren, aby obsłużyć spó łdz ie ln ie  
p rodukcy jne , P G R -y, grom ady 
w ie jsk ie  i  ośrodki ro ln icze. E k i­
py  te obsłużą ok. 600 pu nk tów , 
w yśw ie tla ją c  f i lm y  radzieckie.

W alki o 16 km na p3d.>wschód 
od Hanoi

Prawicowa prasa Jrancuska o klęskach 
wojsk ekspedycyjnych w Vielnamie

(f) G E N E W A  (PAP). —  Reak­
cy jne dz ie n n ik i pa ryskie , om a­
w ia ją c  sytuację  francusk ich  
w o jsk  ekspedycyjnych w  V ie t-  
nam ie, donoszą, że w a lk i toczą 
się obecnie w  odległości 16 km  
na po łu d n io w y  wschód od H a- 
noi. S tw ie rdza ją  one jednom yś l­
nie, że ew akuacja  H ano i przez 
w o jska  ekspedycyjne zagraża po

w ażnym i konsekw encjam i w o j­
skow ym i i p o lityczn ym i w ła ­
dzom fra n cu sk im  w  V ie tnam ie.

Prasa paryska s tw ie rdza ró w ­
nież, że w  zw iązku  z k lęskam i, 
ponies ionym i przez francusk ie  
{¡•dz ia ły  w o jskow e w  V ie tn a - 
mie, należy się spodziewać 
zm ian w  naczelnym  dow ództw ie  
korpusu  ekspedycyjnego.

Strajk metalowców w Ligurii
(f) R Z Y M  (PAP). — We W ło ­

szech trw a  z niesłabnącą siłą 
w a lka  robo tn ików  p rzec iw ko  ma 
sowym  redukcjom . D n ia  8 bm. 
m eta low cy całe j L ig u r ii p rzy ­
s tą p ili do 6-godzinnego s tra jku , 
zaś m eta low cy zakładów  m eta­
lu rg icznych  L o m b a rd ii posta­
n o w ili p rok lam ow ać w  p ią te k

s tra jk  generalny, b y  poprzeć 
w a lkę  sw ych tow arzyszy z za­
k ła dó w  „B re d a “  i innych fab ­
ry k , k tó ry m  grozi lik w id a c ja .

Także rob o tn icy  budow lan i 
G enui, Savony i La  Spezia prze r 
w a li dz is ia j pracę na znak so­
lida rnośc i z ro b o tn ika m i m eta ­
lo w y m i.



TRYBUNA LUDU

Jak Centralny Zarząd  Przemysłu
B aw ełn ianego reaguje na krytykę

"W „T ry b u n ie  L u d u “  (n r 234) ukaza ł się
a r ty k u ł, sygna lizu jący bardzo poważne b ra k i 
w  gospodarce Zak ładów  P rzem ysłu B aw e łn ia ­
nego im . A rm ii Ludow e j w  Rudzie Pabia­
n ic k ie j. A  li te r  a r ty k u łu  opow iadał, że w  fa ­
b ryce sto ją  bezczynnie cenne maszyny, że na 
sku tek  w a d liw e j gospodarki p rodukc ja  jest 
n ie rentow na, p rzytacza ł szereg fa k tó w  św iad­
czących o karygodnym  b ra ku  czujności, o prze­
jaw ach  beztrosk i i  b iu ro k ra c ji ze strony apa­
ra tu  CZPB.

F ak ty , podane w  a rtyku le , b y ły  konkre tne , 
sprawdzone i  is to tn ie  a larm ujące.

P a rtia  nas uczy, że k ry ty k a  jest dźw ign ią  
ro z w o ju  i  doskonalenia naszej pracy i  każdy 
k ry ty c z n y  sygnał pomaga w  walce ze złem. 
P rzypuszczaliśm y więc, że wspom niany a r ty ­
k u ł pomoże C entra lnem u Zarządow i P rzem y­
s łu  Bawełnianego uporządkować gospodarkę 
w  zakładach im . A rm ii Ludow e j.

S ta ło  się inaczej.
O trzym a liśm y  od CZPB lis t  —  „sprostow a­

n ie“  Z  lis tu  w yn ika , że n ie  je s t rzekom o is to ­
tna  'sprawą fa k t, iż 3.600 wrzecion, s tanow ią­
cych urządzenie didżej baw e łn iane j przędzalni, 
odpadkowej, leży w  zakładach bezczynnie, na­
tom iast CZPB uważa za bardzo isto tne pocho­
dzenie tych wrzecion, up rze jm ie  bow iem  „p ro ­
s tu je “ , że m aszyny te  pochodzą nie  z im portu , 
lecz z p ro d u k c ji k ra jo w e j.

L is t  nie zaprzecza, że b ra k  podstac ji e lek­
tryczne j pow oduje  częste aw 'arie i  zakłóca 
bieg p ro d u k c ji w ie lk ic h  zakładów , „p ro s tu je  
natom iast, że an i w  zasadniczym w n iosku  in ­
w estycy jnym , ani w  doda tkow ym  n ie  prze­
w id y w a ło  się budow y te j podstacji.

Podobny jes t stosunek CZPB do fa k tu , że 
w  fabryce od p ięc iu  la t  sto i bezczynnie siedem 
zgrzeblarek, że przez pięć la t  m arnow a ło  się 
80 beczek cennych ba rw n ików . A n i słowa O 
przyczynach w p ływ a ją cych  na nierentowność 
p ro d u k c ji (n iska wydajność, praca w  godzi­
nach nadliczbowych).

L is t  CZPB kończy się grzecznie in fo rm ac ją , 
że „reasum ując w y n ik i k o n tro li s tw ierdza się, 
że zagadnienia, o k tó rych  je s t m owa w \ \  a - 
szym poczytnym  piśm ie z n r  234... okazały się 
n ie is to tne“ .

N iedobrze jest, gdy k ry ty k ę  p rz y jm u je  się 
n ie  ja ko  bodziec do sa m o kry tyk i i  rugow ania  
b łędów , ale ja ko  odskocznię do samoobrony, 
do zam azywania b łędów  i  dalszego b rn ięc ia  
■W nich. A  ta k i szkod liw y  zwyczaj, ja k  w idać, 
g łęboko zakorzen ił się w  różnych kom órkach 
apara tu  CZPB.

I  tu  na leży szukać przyczyny z jaw iska , że 
m im o  dokonania n ie k tó rych  zasadniczych 
zm ian personalnych w  jego k ie row n ic tw ie , 
C en tra lny  Zarząd Przem ysłu Bawełnianego 
dotąd jeszcze nie  u w o ln ił się w  pe łn i od g rzy ­
ba b iu ro k ra c ji, ja k i przez dłuższy czas toczył 
jego aparat, od m etod k ie row a n ia  zza b iu rka  
w  oderw aniu  od fab rych , do k tó rych  na jchę­
tn ie j w ysy ła  się inspekcje kon tro ln e  wówczas, 
gdy się zam ierza w  odpow iedzi na słuszną k r y ­
ty k ę  pisać kom prom itu jące  CZPB „sprosto­
w a n ia “ .

N ow y d y re k to r CZPB, w ysu n ię ty  robo tn ik , 
m usi w  pracy swego apara tu dokonać prze­
łom u. Dotychczas energicznej w a ik i o now y 
s ty l p racy jeszcze nie  w idać.

Bezduszna b iu ro k ra c ja  np. cechuje po dziś 
dzień jeszcze stosunek poszczególnych ogniw  
apara tu CZPB do w spó łzaw odn ictw a pracy. 
Zain teresow anie d la  te j sp raw y zaczyna się od 
m on itow an ia  poszczególnych fa b ry k  o cy frow e  
dane i kończy się na urzędow ym  ich re jes tro ­
w a n iu  —  z pap ie rka  na papierek. B ra k  poważ­
nie jsze j ana lizy  w  teren ie , w  ja k ie j m ierze 
w spó łzaw odn ictw o pracy w p ły w a  na w y d a j­
ność, na jakość p ro d u k c ji, na place robotnicze, 
b ra k  analiz, w n iosków  i  wskazań p łynących 
z ko le jn ych  p ro du kcy jnych  czynów łódzk ich  
w łó kn ia rzy .

B iu rok ra tyczn a  beztroska często jeszcze prze­
b ija  w  stosunku do bolączek i trudnośc i po­
szczególnych zakładów. Oprócz d y re k c ji za­
k ła d ó w  im . A rm ii Ludow e j, m ogłaby coś n ie ­
coś w  te j spraw ie  powiedzieć d y re kc ja  PZPB 
w  Pabianicach, gdzie na skutek n iedba lstw a 
ze s trony  CZPB i niezaopatrzenia fa b ry k i na 
czas w  odpow iedn ie szpule, nagrom adziły  się 
nadm ierne zapasy przędzy.

O prze jaw ach b iu ro k ra ty z m u  w  p racy  róż­
nych w yd z ia łów  CZPB m ia ły b y  niejedno do 
dodania jeszcze np. d y re kc ja  ZP B  im . S talina , 
d y re kc ja  ZPB im . 1-go M a ja  i  prawdopodobnie 
k ilk a  innych.

C harakte rystyczne z jaw isko  —  k ie d y  sprawa 
szpul w  zakładach pab ian ick ich  przed pa ru  ty ­
godn iam i stanęła wreszcie na porządku dzien­
nym  ko n fe re n c ji w  C e n tra lnym  Zarządzie, w  
dysku s ji zastosowano system przerzucania 
m iędzy sobą p i łk i:  od w yd z ia łu  p ro d u k c ji do 
w yd z ia łu  zaopatrzenia, od w yd z ia łu  zaopatrze­
nia  do w yd z ia łu  in w e s tyc ji, od w yd z ia łu  in ­
w e s tyc ji, do w yd z ia łu  p ro d u k c ji i  ta k  dokoła.

Poprzednie k ie ro w n ic tw o  CZPB przyzw ycza­
iło  sw ój apara t do zastępowania m etody samo­
k ry ty k i b iu ro k ra tyczn ą  dew izą „m o ja  chata 
sk ra ja “ . N astaw ien ie  to jeszcze niestety nadal 
poku tu je .

„N iech  pa rtia , n iech bolszewicy, niech w szy­
scy uczc iw i rob o tn icy  i  masy pracujące nasze­
go k ra ju  — m ó w ił w  1928 r. towarzysz S ta lin  
— u ja w n ia ją  b ra k i naszej pracy, b ra k i naszego 
budow n ic tw a, n iech loskazują d rog i usuwania  
naszych braków , aby w  naszej p racy i  w  na­
szym bu dow n ic tw ie  nie hy ło  zastoju, b io ta , 
gnic ia , aby cala nasza praca, całe nasze budo­
w n ic tw o  polepszało się z dn ia  na dzień i  k ro ­
czyło od sukcesu do sukcesu'1.

W zoru jąc się na W K P (b) p a rtia  nasza n ie ­
ustannie czuwa i  czuwać będzie nad tym , by 
zarówno instancje  pa rty jne , ja k  i  w szystk ie  
k o m ó rk i naszego apara tu  państwowego i  gospo­
darczego ostro zw a lcza ły  u siebie drobnom iesz- 
czański „sam oobronny“  stosunek do k r y ty k i i  
nauczyły  się w ładać k ry ty k ą  i sam okry tyką , 
ja ko  potężnym  orężem w  walce o stałe ulepsza­
nie sw o je j odpow iedzia lne j k ie row n icze j pracy.

W  ty m  duchu pow inno w ychow yw ać swój 
apara t nowe k ie ro w n ic tw o  Centralnego Zarzą­
du P rzem ysłu Eawełnianego.

POKÓJ

Cala postępowa ludzkość 
święciła uroczyście 33 rocznicę 

Wielkiego Października
Defilady wojskowe i potężne manifestacje ludność! 

we wszystkich stolicach republik radzieckich

T a k ie j s iły  n ie  zna ły  jeszcze 
dzieje ludzkie .

T ak ie j potęgi, ja k  św ia tow y 
ruch  obrońców poko ju  — nie 
zna dotychczasowa h is to ria . N ie  
by ło  jeszcze w  dzią jach w ypad 
ku , by  jedna idea zdoła ła zm o­
b ilizow ać w  ciągu k ró tk ie go  cza 
su poparcie po łow y ludzkości.
A  w łaśnie A pe l S ztokho lm ski, 
apel o zakaz używ an ia  b ro n i a- 
tom ow ej. ogłoszony w  k w ie tn iu  
bieżącego roku  — podpisało ju ż  
dotychczas 500 m ilio n ó w  ludz i, 
to  znaczy co d ru g i dorosły  m ie 
szkaniec ziemi.

A pe l podpisała cała dorosła 
ludność ZSRR — 115 m ilion ów . 
A pe l podpisała ju ż  ponad 200 
m ilio n ó w  C hińczyków . A pe l pod 
pisało 18 m ilio n ó w  P o laków  i 
ponad pięćdziesiąt m ilio n ó w  o- 
b y w a te li k ra jó w  de m okra c ji lu  
dowej w  E uropie oraz N iem iec 
k ie j R e pu b lik i D em okra tyczne j
— cała dorosła ludność tych  k ra  
jó w . A pe l podpisało 17 m il io ­
nów  W łochów, 15 m ilio n ó w  
Francuzów , b lisko  900.000 A u ­
s triaków , b lisko  900.000 F in ó w
— połowa dorosłej ludności w ie  
lu  kap ita lis tycznych  k ra jó w  Eu 
ropy.

A pe l podp isały m ilio n y  lu dz i 
o b ia łe j, żó łte j czy czarnej skó­
rze. A pe l podpisały m ilio n y  w  
Am eryce Ła c iń sk ie j, w śród  n ich  
ponad pól m ilio n a  K ub ań czy- 
ków  v,' c h w ili k ie d y  delegat 
K ub y , k ra ju  liczącego ogółem 
cztery m ilio n y  m ieszkańców, 
głosował w  Radzie Bezpieczeń­
stwa tak, ja k  m u kaza ł W a­
szyngton. A pe l podp isa ły  n ie le  
ga ln ie  dz ies ią tk i tys ięcy H iszpa 
nów , m im o  fa k tu , że za podpis 
g roz iła  ka ra  śm ierci.

A pe l podp isa ły  m ilio n y  > na 
B lis k im  W schodzie — w  k ra ­
jach arabskich, w  P e rs ji, w  
Iz rae lu  —  w b re w  rozhuśtanej 
propagandzie kłamstw*. A pe l 
podpisało ponad 2,5 m ilio n a  A -  
m erykanów , chociaż w  k ra ju  
T rum ana, Achesona i  Dullesa 
słowo „p o k ó j“  je s t ńa indeksie. 
A p e l podpisała cała dorosła lu d  
ność K o re i P ółnocnej, zan im  
jeszcze bandy lisynm anpw skie , 
w sparte  przez am erykańsk ich  
agresorów, rz u c iły  się na Re­
p u b lik ę  D em okratyczną. A pe l 
podpisywano w e w szys tk ich  języ 
kach św iata, pod w sz y s tk im i sze 
rokośc iam i geograficznym i, we 
w szystk ich  k lim a tach .

N ie  b y ło  jeszcze w  h is to r ii 
ruchu  ta k  potężnego. A  pow sta ł 
on z powszechnej św iadom ości, 
że n ie  w ysta rczy n ie  chcieć w o j 
ny, lecz że trzeba czynnie b ron ić  
poko ju , na jw iększego dobra 
w szystk ich  narodów.
T y lk o  narodów. K a p ita lis ty c z n i 

w ładcy  bow iem  n ie  ty lk o  dążą 
do zniweczenia poko ju , ale dą­
żą rów n ież  do złam ania w a lk i 
o pokój. W  ośrodku obozu agre­
s ji, w  Stanach Zjednoczonych 
rad io  m iasta B irm ingham '- (stan 
A labam a) nadawało codziennie 
w  au d yc ji stereotypowe zdanie:

M OSKW Y (PAP). Z  całego k ra ju  radzieckiego i  całego 
Świata napływaja w iadom ości o uroczystym  przebiegu ob­
chodów ku czci 33 rocznicy W ie lk iego  P aźd ziern ika .

n ikow e j na W ęgrzech b y ło  u ro ­
czyste o tw a rc ie  now ego,w ie lk ie  
go m ostu im . Generalissim usa

W  sto licy  ZSRR — M oskw ie, 
roz leg ły  się w ieczorem  honoro­
we sa lw y a rty le ry jsk ie .

W  boha te rsk im  Leningradzie  
odbyła  się w span ia ła  parada o- 
k rę tó w  m a ry n a rk i w o jenne j 
ZSRR. Na Placu D w orcow ym  
odbyła się de filada  w o jskow a 
iednostek garnizonu len ingradz- 
kiego, a następnie potężna m a­
n ifes tac ja  ludności Leningradu, 
w  k tó re j w zię ło  udzia ł 729.000 
osób.

D e filad y  w o jskow e i  m an ife ­
stacje ludności od by ły  się we 
w szystk ich  stolicach re p u b lik  
radzieckich. W  K ijo w ie , w  po­
chodzie m an ifes tacy jnym  w zię­
ło  udz ia ł 400.000 osób, w  T b ilis i 
—  200.000 osób, a w  B aku  — 
300.000. W  m an ifes tac ji w  Tasz­
k ienc ie  udzia ł w zię ło  350.009 
osób.

Otwarcie mostu 
im. Generalissimusa 

Stalina w Budapeszcie
B U D A P E S ZT  (PAP). — P un ­

k tem  k u lm in a c y jn y m  obchodu 
33 roczn icy R ew o luc ji Pażdzier-

S ta lina  w  Budapeszcie. M ost 
ten, 2 -k ilo m e tro w e j długości, 
należy do na jw iększych  w  E u­
rop ie  Ś rodkow ej.

Lud Demokratycznych 
Niemiec uczcił pamięć 

poległych żołnierzy 
. radzieckich 

(f) B E R L IN  (PAP). 7 lis to -  
stopada w  d n iu  33 Rocznicy 
W ie lk ie j S ocja lis tyczne j R ew o­
lu c ji P aźdz ie rn ikow e j masy 
pracujące N iem ie ck ie j R e pu b li­
k i  Dem okratycznej uroczyście 
uczciły pam ięć żo łn ie rzy  ra ­
dzieckich, po leg łych w  w o jn ie  
z faszyzmem h itle ro w sk im . Na 
m ogiłach żo łn ierzy radzieck ich  
złożono wieńcę.

W  B e rlin ie  w  pa rku  T rep to w  
przed pom nik iem  żo łn ierzy ra ­
dz ieck ich odbyła się u roczy­
stość d la  uczczenia pam ięci po­
leg łych  bohaterów  a rm ii ra -

Prezydent P ieck _ p ierwszy 
z łoży ł w ieniec, na k tó ry m  w i-

d rz w i i  zaczyna m ów ić  o poko­
ju  —  zaw o ła j p o lic ję “ . Bo b u r-  
żuazy jn i w ładcy  A m e ry k i nie 
ty lk o  uważają, w  ślad za M us- 
so iin im  i  H itle rem , że „w o jn a  
jest na tu ra lną  kondycją  lu dz ­
ką“ , ale zarazem za zbrodnię 
poczytu ją  w a lkę  o pokój.

Podobnie ja k  rząd am erykań ­
sk i postępują w szystk ie  rządy 
burżuazyjne. We w szys tk ich  k ra  
jach kap ita lis tycznych  w ięz ien i 
są i  prześladowani bo jo w n icy  
o pokój.. Wszędzie garstkę fa ­
b ryka n tó w  śm ierc i i hand larzy 
b ro n i ogarnął strach przed sło­
wem  pokó j i w a lk ą  o- pokój. 
Rząd b ry ty js k i w  obaw ie przed 
szeroką dyskusją  odm ów ił w iz  
licznym  delegatom  w yb ran ym  
przez lu d y  na .K ong res  P oko ju 
w  S he ffie ld .

Rządy burżazyjne, pragnąc 
zdyskredytow ać ruch  poko ju  
głoszą, że jest on „opanow any 
przez kom u n is tó w “ . A le  zam iast 
zdyskredytow ać ruch  zw o lenn i­
ków  poko ju  — rządy bu rżuazy j 
ne podnoszą ty lk o  w  ten spo­
sób w  oczach mas atrakcy jność 
kom unizm u. Bo skoro k o m u n i­
ści sto i a w  p ierw szych szere­
gach w a lk i o pokój, k tó ry  leży 
w  in teresie  w szystk ich   ̂ lu dz i 
na św iecie —  to jes t to doda t­
ko w y  dowód, że kom un izm  jest 
ideą szlachetną i  wzniosłą.

To praw da, że p a rtie  kom u­
nistyczne, ' n ierozłączna część i 
p rzodu jący oddzia ł k lasy ro b o t­
n iczej, odgryw a ją  czołową ro lę  
w  św ia tow ym  ruchu  obrońców 
pokoju. To praw da, że_ klasa ro ­
botnicza jes t trzonem  św ia tow e­
go ruch u  pokoju. I  w łaśn ie  
dz ięk i czynnem u ud z ia ło w i k la ­
sy robotn icze j ruch  ten s ta ł się 
ta k  w ie lk ą  potęgą, ogarn ia jącą 
lu d z i różnych przekonań, w y ­
znań i  ras, w szystk ich  tych, 
k tó ry m  d ro g i i  cenny jes t po­
kó j i  postęp.

K lasa robotn icza w n ios ła  do 
św iatowego ruchu  poko ju  potęż­
ny ładunek świadom ości p o li­
tyczne j, dyscyp lin y  i  b o ha te r­
stwa. D z ięk i je j ud z ia łow i ruch  
poko ju  je s t s iłą  a n ty im p e ria li-  
styczną, w ym ierzoną p rzeciw ko 
podżegaczom i  zdolną do spa­
ra liżow an ia  w y s iłk ó w  agreso­
rów .

Z czynnej, k ie row n icze j rou 
k lasy  robo tn icze j w  ruch u  po­
k o ju  narodzić się m og ły  tak ie  
akcje, ja k  w yzw an ie  rzucone 
przez H e n ri M a r t in  francu sk im  
im p eria lis to m , prowadzącym  
„b ru d n ą  w o jn ę " przeciw_ lu d o ­
w i V ie tn am u  —  czy też czyn 
Raym onde Dien, k tó ra  po łoży ła  
się na szynach, b y  un ie m oż li­
w ić  tra n sp o rt m a te ria łu  w o je n ­
nego.

Z czynnej, k ie row n icze j ro l i 
k lasy robo tn icze j powstać m og­
ła  so lida rna odm owa dokerów  
A n tw e rp ii,  H am burga, R o tte r­
dam u lu b  Sydney —  załadowa­
n ia  m a te ria łó w  w o jennych , czy 
też bohatersk ie  akc je  m e ta low ­
ców W łoch, s taw ia jących  opór

ZWYCIĘŻY
S ta n is ła w  B ro d z k i

WOJNĘ

.Jeśli dzw on i ktoś do tw o ic h  I przekszta łceniu przem ysłu  poko-

jowego w  fa b ry k i zbro jeniowe. 
D z ięk i czynnem u u d z ia łow i k la ­
sy robotn icze j ru ch  poko ju  po­
t r a f i ł  w o kó ł p ro le ta riack iego  
trzonu skup ić m ilion ow e  masy 
chłopstwa, drobnom ieszczaństwa 
i  in te lig e n c ji p racu jące j • we 
w szystk ich  k ra jach . D z ięk i je j 
udz ia łow i w a lka  p rzec iw ko  
groźbie w o jn y  nabra ła  ru m ie ń ­
ców konkretnego, czynnego prze 
c iw s taw ien ia  się przygo tow a­
n iom  w o jen nym  obozu podże­
gaczy i  agresorów.

A  sprzeciw  ten dlatego ma 
możność pokrzyżow ania  p lanów  
im peria lis tycznych , że is tn ie je  
i  ciągle potężnie je .w ie lk ie  m o­
carstw o socjalistyczne, k tó re  
jes t osto ją poko ju  światowego. 

&
Jest ta k i język, w  k tó ry m  

ta k  samo b rzm ią  słowa „p o k ó j“  
i  „ś w ia t“ . Jest ta k i naród, po­
tężny naród stu narodów , k tó ry  
bron iąc po ko ju  — b ro n i zara - 
zem in te resów  w szystk ich  na ro ­
dów św iata. Jest ta k i k ra j,  k tó ­
ry  jest nadzie ją całej ludzkości, 
n a ' k tó ry  z ufnością i  w ia ra  spo­
g ląda ją  ludzie  różnych ko lo ró w  
skóry  i  różnych poglądów.

Ten w łaśnie k ra j,  Zw iązek 
Radziecki jes t tw ie rdzą  poko ju ,
I  to jest rzecz na tu ra lna  w  o - 
czach w szystk ich  uczciw ych lu ­
dzi na świecie.. Rzeczą na tu ra lną  
jest, że państwo, k tó re  na rodz i­
ło się. 33 la ta  tem u pod sztanda­
rem  po ko ju  — je s t dz is ia j cho­
rążym  poko ju . Jest na tura lne, 
że k ra j,  k tó ry  przez trzecią 
część w ie k u  konsekw entn ie  p ro ­
w a dz ił p o lity k ę  po ko ju  —  jest 
dz is ia j osto ją - s ił an tyw o je n ­
nych. Jest rzeczą zrozum iałą, że 
sym bolem  tw órcze j, poko jow e j 
p racy jes t k ra j,  k tó ry , w ydz ie ra  
ziem ię pu s tyn i i  w ia tro m  i  odda 
je  je  ludziom . Jest rzeczą jasną, 
że n iezdobytą fo rtecą obozu po­
k o ju  jes t państwo, k tó re  trzydz ie  
ści la t  tem u' rozg rom iło  in te r - 
w ency jne  a rm ie  14 państw , a 
pięć la t  tem u  —  rozb iło  w  proch 

w  p y ł faszystowską koa lic ję . 
Jest rzeczą jasną, że p rzy - 

wódcą św iatowego obozu poko­
ju  je s t Józef S ta lin  — w s p ó ł­
tw ó rca  W ie lk ie j R e w o luc ji, ge -  
n ia ln y  budow niczy socja lizm u, 
W iodący K ra j Rad k u  kom u n iz ­
m ow i.

I  je s t rzeczą jasną, że w łaś ­
nie M oskw ą —  stolica k ra ju , 
k tó ry  ma na jw iększe w  h is to ­
r i i  tem po rozw ojow e m a te ria ł - 
ne j i  duchow ej k u ltu ry  społe -  
czeństwa — je s t sto licą pokoju.

G roźbie ponow ienia im p e ria - 
lis  tycznej w o jn y  naród po lsk i 
p rzec iw s taw ia  z dn ia  na dzień 
rosnącą siłę ruchu  pokoju.

Potężny z ry w  w spó łzaw odn i­
c tw a pracy na cześć 33 roczn i­
cy W ie lk ie j R e w o luc ji i I I  Sw ia 
towego Kongresu P oko ju  b y ł 
ko n k re tn y m  obrazem w ie lk ie j 
s iły  po lsk ich  mas pracujących.

Z ry w  ten da ł setk i m ilio n ó w  zło 
tych  ponadp lanow ej p ro du kc ji. 
A  za każdym  m ilion em  stoi w y ­
s iłek tw ó rczy  tysięcy lu dz i p ra ­
cy.

Te se tk i m ilio n ó w  z ło tych — 
to se tk i tysięcy cegieł położo­
nych przed te rm inem , to setki 
tysięcy m e trów  m a te ria łu  w y ­
p rodukow anych ponad plan, to 
tysiące now ych  maszyn, to ty ­
siące now ych m ieszkań robo tn i 
czyeh. A  zarazem te se tk i m i­
lionów  z ło tych — to  w yraz  en­
tuz jazm u twórczego m ilionów , 
to m a te ria ln y  ho łd  złożony przez 
masy pracujące P o lsk i Ludow ej 
n ierozłącznym  pojęciom  poko ju  
i tw ie rd zy  pokoju.

Podnosząc produkc ję , pow ięk 
szając po tenc ja ł gospodarczy 
k ra ju  po lskie masy pracujące, 
polska klasa robotn icza podno­
szą zarazem * świadomość p o li­
tyczną w  w alce o pokój. W 
trakc ie  te j w a lk i głęboko przeo ­
ra n y  został g ru n t m yś low y ca­
łego społeczeństwa. W trakc ie  
te j w a lk i szeroko i daleko za­
siane zostały z ia rna zrozum ie­
nia  w ie lk ic h  przem ian zacho­
dzących u nas i w  świecie, z ro ­
zum ienia w ie lk ie j p ra w d y  o roz 
k w ic ie  socja lizm u i o gn c iu  ka 
p ita lizm u , zrozum ienia gdzie jest

w róg , a gdzie p rzy jac ie l. _ V? 
tra kc ie  te j w a lk i po lska klasa 
robotn icza odniosła w ie lk ie  zw y 
cięstw o ideologiczne, dem asku­
jąc przed ca łym  narodem  pod­
żegaczy i agresorów, w skazując, 
że spadkobiercy w czora jszych 
b u rzyc ie li W arszaw y —  to d z i-  
s ie is i bu rzyc ie le  Seulu.

W  tra kc ie  te j w a lk i grom iona 
jest propaganda wroga, sączona 
w  na jb a rdz ie j p e rfid n y  sposób: 
propaganda próbu jąca obezw ła­
dnić społeczeństwo tezą o n ie - 
un ikn ioności w o jn y  i propagan­
da próbu jąca uśpić czujność gło 
szen ien  niem ożliw ości w o jny . 
W trakc ie  te j w a lk i dem sskowa 
ne są im peria lis tyczne  agentu­
ry  w roga us iłu jące siać n ie w ia ­
rę w  s iły  nasze i s iły  całego 
obozu pokoju, agen tu ry szermu 
jące hasłam i nacjonalizm u, ko ­
sm opolityzm u czy sóeja ldem o- 
k ra iyzm u.

W  trakc ie  te j w a lk i zacieśnia 
się w ieczny sojusz m iędzy naro 
dem po lsk im  a narodem  radzie­
ck im . zacieśnia się w ięź m iędzy 
b ra tn im i k ra ja m i de m okra c ji 
ludow e j, m iędzy bo jo w n ikam i o 
pokój u nas i na ca łym  św ię­
cie. W trakc ie  te j w a lk i naród 
po lsk i m ob ilizu je  w szystkie  swe 

i s iły , by pokój zw yc ięży ł wojnę.

W yjazd polak i ej (Sflegacji 
rządowej do Budapesztu

(f) W  d n iu  8 lis topada br. w y  t granicznego Czesław B a jo r oraz 
jecha ła  do Budapesztu polska wyżsi . urzędnicy _ Państw ow ej 
delegacja rządowa 7. tow .tow . j K o m is ji P lanow ania G ospodar- 
rn in is trem  dr. S tefanem  Jęd ry - 
chow sk im  i m in is trem  H and lu  
Zagranicznego niż. Tadeuszem 
Gede na czele, w  celu zaw arcia  
d ług o le tn ie j um ow y z W ęgram i.

Odjeżdżającą delegację żegna­
l i  na dw orcu : podsekretarz s ta ­
nu  w  M in is te rs tw ie  H and lu  Za-

czego. M in is te rs tw a  S praw  Za­
granicznych i M in  ste fstw a Han 
dl u Zagranicznego.

Na dw orcu obecni b y li przed­
s taw ic ie le  poselstwa węgierskie  
go z charge a ‘a ffa ires  p. Laszlo 
Bardos na czele.

Pierwszy w Polsce Pałac Dziecka 
olwarly w. Szczecinie

(f) W  radosnym  na s tro ju  od­
b y ła  się 7 bm., w  33 rocznicę 
W ie lk ie j S ocja listycznej Rewo­
lu c ji P aździe rn ikow e j, uroczy-

łac Dziecka w ychow yw ać bę­
dzie synów i có rk i szczeciński .h 
rob o tn ików  w duchu postępu i 

| socja lizm u, udostępnia jąc im  do -
stość o tw a rc ia  pierwszego w  j  skonale wyposażone m odelarnie.
Polsce Pałacu Dziecka w  Szcze­
cinie.

Zebrana m łodzież w ys ła ła  ser­
deczny lis t  do Prezydenta B ie ­
ru ta , w  k tó ry m  dz ięku je  za wspa 
n ia ły  Pałac i  przyrzeka, że bę­
dzie się dobrze uczyć.

N ow a p laców ka k u ltu ra ln a  w  
swej p racy czerpać będzie z bo 
gatych doświadczeń organ izac ji 
dziecięcej „P io n ie r“  w  ZSRR. Pa

czyteln ie , b ib lio tekę , sale ć w i­
czeń itp . Pałac Dziecka posia­
da rów nież w łasną salę te a tra l­
ną.

Z  Pałacu Dziecka w  Szczeci­
nie korzystać będzie m łodzież 
szkolna, pogłębia jąc tam  zdoby- 
te w  szkole w iadom ości i ro z w i­
ja jąc  swoje uzdolnienia.

Ogółem z Pałacu Dziecka bę­
dzie mogi. rzystać około 4 tys. 
dzieci tygodniow o.

Dziennik „Prawda44 
p uroczyslościach październikowych 

w Polsce
M O S K W A  (PAP).— D zienn ik 

„P ta w d a “  w  korespondencji 
w łasne j z W arszawy donosi o 
uroczystym  przeb: gu obchodów 
k u  czci 33 rocznicy R e w o luc ji 
P aźdz ie rn ikow e j w  Polsce. D jn e n  
n ik  stw ierdza, iż dzień 7 lis to ­
pada obchodzony b y ł w  Polsce 
ja k o  św ięto ogólno -  narodowe. 
„P ra w d a “  'n fo rm u je  rów nież o 
o tw a rc iu  przez Prezydenta B o­
lesław a B ie ru ta  w ys taw y po­
święconej polsko -  radz ieck ie ­

m u b ra te rs tw u  b ro n i oraz o 
Sztafecie P oko ju  m łodzieży p o l­
skie j.

W skazując na uroczysty p rze ­
bieg p ierw szych d n i M iesiąca 
pogłębien ia p rzy jaźn i po lsko -  
radz ieck ie j dz ienn ik  podkreśla, 
że p rzyczyn i się on do w zm oc­
n ien ia  n ie rozerw a lnych  w ięzów  
p rzy ja źn i łączących naród po l­
ski z narodam i Z w iązku  R a­
dzieckiego.

Gorące pozdrowienia W OKS 
dla członków Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-lładzieekiej

(f) M O S K W A  (PAP). W  zw iąż
ku  z rozpoczęciem Miesiąca 
p rzy jaźn i po lsko -  radz ieck ie j 
w y s tą p ił przed m ik ro fonem  roz­
głośn i m oskiew skie j w iceprze­
wodniczący Wszechz w iązkow e­
go T o w a ry  stwa Łączności K u l­
tu ra ln e j z Zagranicą — W ło­
dzim ierz Jako w ie  w , k tó ry  prze­
kazał w  im ie n iu  W O KS gorące 
Pozdrow ienia w szystk im  człon­
kom  TPPR.

Jakow lew  s tw ie rdz ił, że t ra ­
d y c y jn y  M iesiąc pogłębienia 
P rz y ją ć #  po lsko -  radz ieck ie j 
Posiada w  b r. sz- ,ó ln ie  do­
niosłe znaczenie z uw agi na im ­
pe ria lis tyczne zakusy am ery­
kańsko -  angie lskich podżegaczy _ ,
■Wojennych. W skazując n ji fi- ąem okrącję  ,

g rom ny rozm ach św iatowego 
ruchu obrońców  pokoju J a k o w ­
lew  podkreś lił, że narody ZSRR 
i ludow o - dem okra tyczne j P o l­
ski rea lizu ją  pom yśln ie w ie lk ie  
budow n ic tw o  pokojowe, którego 
celem jes t dob roby t i szczęście 
ludu.

Przem ów ienie swe Jakow lew  
zakończył w  ję zyku  po lsk im : 
„P ragn iem y, by M iesiąc pogłę­
b ien ia  p rzy jaźn i po lsko-radziec­
k ie j p rzyczyn ił się do dalszego 
wzm ocnienia w ięzów  k u ltu ra l­
nych i p rzy jaźn i m iędzy naszy­
m i narodam i, p rzy jaźn i, k tó ra  
jest donios łym  w kładem  do 
w ie lk iego  dzie ła w a lk i ca łe j po­
stępowej ludzkości o pokó j i

d n ia ł napis: „Cześć i chw ała 
bohaterom  A rm ii R adzieckie j 

w y z w o lic ie lk i“ .
*

W ieczorem 7 lis topada odby­
ło Się w  B e r lin ie  uroczyste po­
siedzenie N iem ieck ie j S oc ja li­
stycznej P a r t ii Jedności (SED) 
zwołane przez K o m ite t Cen­
tra ln y  SED i k ie ro w n ic tw o  ber 
liń s k ie j o rgan izac ji p a rty jn e j z 
okaz ji 33 roczn icy W ie lk ie j So­
c ja lis tyczne j R ew o luc ji Paździor 
n ikow e j.

R e fe ra t w yg ło s ił członek B iu  
ra  Politycznego SED, H erm ann 
M atern .

Pomnik marszałka 
Malinowskiego w Bernie 

Morawskim
P R A G A  (PAP). —  W  zw iązku 

z obchodami 33 roczn icy  W ie l­
k ie j R e w o luc ji Paździe rn ikow e j 
w  Czechosłowacji, odbyła  się W 
B ern ie  na M oraw ach u roczy­
stość odsłonięcia pom nika M a r­
szałka Z w ią zku  Radzieckiego 
M alinow skiego , k tórego arm ia 
w y z w o liła  w  roku  1945 stolicę 
M ora w  z pod ja rzm a h it le ro w ­
skiego.

*
Z  okaz ji 33 roczn icy  W ie lk ie ­

go Paździe rn ika odbyło  się na 
S ło w a c ji uroczyste o tw a rc ie  no­
w ych  zak ładów  przem ysłu  bu ­
dow y maszyn, k tó re  o trzym a ły  
nazwę „Z a k ła d ó w  im  A rm ii 
R adzieck ie j“ .

Potężna manifestacja 
w Sofii

W  S o fii odbyła  się z o ka z ji 
33 rocznicy R e w o lu c ji Pażdzier 
n ikow e j w ie lka  m an ifestac ja , w  
k tó re j w z ię ło  udz ia ł około 
300.000 osób. Na try b u n ie  M au ­
zoleum D y m itro w a  za ję li m ie j­
sca członkow ie  B iu ra  P o litycz ­
nego K Ć  K om un is tyczne j P a r t ii 
B u łg a r ii i  cz łonkow ie  rządu  z 
W y lk o  Czerwenkowem  na cze­
le. Pochód m an ifes tacy jny  trw a ł 
od godz. 10 rano do późnych 
godzin popo łudn iow ych .

Złożenie wieńców na grobie 
poległych żołnierzy

radzieckich w Norwegii
W  Oslo odbyło  się uroczyste 

złożenie w ieńców  na grobie 
żo łn ie rzy radz ieck ich  po ległych 
w  w a lkach  o w yzw o len ie  N o r­
w eg ii spod oku pa c ji h it le ro w ­
sk ie j. Na uroczystości przem ó­
w ien ia  w y g ło s ili:  ambasador 
radzieck i A fanasiew , przew o­
dniczący T ow arzystw a „N o rw e ­
gia — ZSRR“  — Helga Ewang 
członek K C  K om un is tyczne j 
P a r t ii N o rw eg ii — Serum .

Obchód 33 rocznicy 
Rewolucji Październikowej 

w Meksyku
D nia  5 bm. w  s to licy  M eksy­

ku odbyło się uroczyste zebra­
nie poświęcone 33 roczn icy 
W ie lk ie j S ocja lis tyczne j Re­
w o lu c ji pa źdz ie rn ikow e j. Na 
zebraniu obecnych b y ło  2 
tysiące ro b o tn ikó w  i  przed 
s ta w ic ie li in te lig e n c ji. 4

Zakończenie w ym iany  
dotychczasowy eh banknotów

(f) N arodow y B an k  P o lsk i ko­
m un iku je , że zgodnie z a r ty k u ­
łem  5 ustaw y z dn ia  28 pażdzier 
n ik a  1950 r. o zm ianie systemu 
pieniężnego, w ym iana  bankno­
tów  op iew ających na złote do­
tychczasowe, została ukończona 
z up ływ em  dn ia  8 lis topada br.

W  osta tn ich dniach a k c ji w y ­
m iany  pien iędzy system atycznie 
zm niejsza ł się n a p ływ  interesan 
tów , w  zw iązku z czym  stopn io­
wo likw id o w a n o  poszczególne 
ok ienka i  p u n k ty  w ym iany .

8 bm., w  końcow ym  d n iu  w y ­
m iany, na te ren ie  s to licy  zgła-

Pleven jawnie faszyzuje Francję
Komunistyczni merowie Paryża 

zwolnieni ze stanowisk

Naród niemiecki nie chce być 
mięsem armatnim 

Nawet członkowie SPD wypowiadają się 
przeciwko remilitaryzacji

(f) C E N E W A  (P A P ). — J a k  d on o ­
szą z P a ry ż a , d z ie n n ik  u rz ę d o w y  
z a m ie ś c ił d e k re t o z w o ln ie n iu  ze 
s ta n o w is k  cz te re c h  m e ró w  i  ES za­
s tę p có w  m e ró w  p oszcze g ó ln ych  c z ie ł 
n ic  P a ry ż a . W szyscy  o n i b y l i  c z ło n ­
k a m i F ra n c u s k ie )  P a r tu  K o m u n : 
s ty c z n e j. K o m u n ik a t  u rz ę d o w y  m e  
u s iłu je  n a w e t u s p ra w ie d liw ić  
za rząd ze n ia , o ś w ia d c z a ją c  je d y n ie , 
że u s u n ię c i k o m u n iś c i z a s tą p ie n i bę­
dą p rzez  „o s o b is to ś c i n ie  na leżące do 
ż a dn e j p a r t i i  p o l i ty c z n e j“ .

N t i 'é iy  p o d k re ś lić , ze u s u n ię c i na­
ro w ie  i zas tępcy  m e ró w  o b ję l i  p rze ­
w a ż n ie  sw e  fu n k c je  po  w y z w o le n iu  
P a ry ż a . Z n a jd u ją  s ię  W »ród m e n  
b y l i  c z ło n k o w ie  F .uchu  O p o ru  1 w -ęz  
n io w ie  p o li ty c z n i.

W s p o m n ia n y  d e k re t w y w o L ł  w 
P a ry ż u  p ow szechne  o b u rz e n ie .

„C e  S o ir", s tw ie rd z a , że m a  o n  cna  
r a k te r  ja w n ie  fa s z y s to w s k i. A h ty fa ­
szyśc i u s u w a n i są w  ty rn ż e  czasie, 
g d y  rzą d  p rz y g o to w u je  a m n e s tię  d la  
k o la b o ra n tó w . ,

„ L 'H u m a n i té "  p o d k re ś la , że cafa 
lu d n o ś ć  z n a ła  o f ia rn o ś ć  p ra c y  k o m u ­
n is ty c z n y c h  m e ró w  i  ic h  zas tępców . 
D e k re t rz ą d o w y  je s t d a ls z y m  k r o ­
k ie m  w  k ie r u n k u  fa s z y z a c ji k r a ju .  
R ząd  chce za s tą p ić  u s u n ię ty c h  k o ­
m u n is tó w  s w y m i p o k o rn y m i s łu g u ­
sa m i, k tó r z y  będą  re a liz o w a li p o l i ­
ty k ę  n ęd zy  i  w o jn y .

r e p u b l ik a n ie  h is z p a ń s c y  
W OBOZACH

KONCENTRACYJNYCH
( f)  G E N E W A  (P A P ). — S fa ra n le m  

fra n c u s k ie g o  k o m ite tu  o b ro n y  Im i­

g ra n tó w  w  s a li  M u tu a li té  w  P a ry ­
żu  o d b y ła  s ię  p od  p rz e w o d n ic tw e m  
J u s t in  G o d a rd a  k o n fe re n c ją  p raso ­
w a . p ośw ię con a  s y tu a c ji  d e m o k ra ­
tó w  h is z p a ń s k ic h , d e p o r to w a n y c h  na 
K o rs y k ę  i  do  S a h a ry . A d w o k a c i S ar- 
r a u l t - i  B ra n d o n  p rz e d s ta w ili  n ie ­
z m ie rn ie  c ię żką  s y tu a c ję  p a tr io tó w  
h is z p a ń s k ic h  ze s ła n ych  na  K o rs y k ę  
p rz e z  rz ą d  fra n c u s k i.  Ż y ją  o n i w  p o ­
d o b n y c h  w a ru n k a c h  ja k  w  h i t le r o w ­
s k ic h  obozach  k o n c e n tra c y jn y c h , 
g ło d u ją , n ie  o tr z y m u ją  ż a d n e j p o ­
m o c y  le k a rs k ie j.

D e p u to w a n y  k o m u n is ty c z n y  z A l-  
g e ru , F a y e t, s tw ie rd z ił,  że w  p o d o b ­
n y c h  w a ru n k a c h  z n a jd u ją  się  de ­
m o k ra c i h iszp a ń scy  d e p o r to w a n i na 
p o łu d n io w ą  S aharę .

B R U T A L N E  R E P R E S JE  P O L IC J I 
W O B E C  O B K O N C 0 W  P O K O JU

( f)  G E N E W A  (P A P ). — J a k  d o n o ­
szą z P a ry ż a , p re fe k t  S e k w a n y  w y ­
d a l za rzą d ze n ie  u s u n ię c ia  z g m ach u  
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  o k rę g u  p a ­
ry s k ie g o  ta b lic y ,  n a  k tó r e j  u m ie sz ­
c zo n y  b y ł  a fisz , w z y w a ją c y  do  p o d ­
p is y w a n ia  A p e lu  S z to k h o lm s k ie g o .

W  g o d z in a c h  w ie c z o rn y c h  p o lic ja  
s za rżo w a ła  na  m ie s z k a ń c ó w  te j  d z ie l 
n ic y  P a ry ż a , k tó r z y  m a n ife s to w a li 
sw e  o b u rz e n ie  z p o w o d u  b e z p ra w n e ­
go  z d ję c ia  ta b lic y  z a fiszem .

szały się do p u n k tó w  w ym iany  
ju ż  ty lk o  bardzo nie liczne oso­
by. Również w ym ien iane  sum y 
b y ły  w  po rów nan iu  z p ie rw szy­
m i dn ia m i — n iew ie lk ie .

B ank In w e s ty c y jn y  w  W a r­
szawie, k tó ry  na początku ak ­
c ji oddal da dyspozycji 25 ok ie­
nek, wobec bardzo ograniczone­
go ruchu, lik w id o w a ł większość 
okienek. W  osta tn im  d n iu  w y - ,  
m ien iane sum y rzadko p rze k ra ­
czały 1.509 sta rych  zło tych.

Do kas w  P K O  przy u l. M a r­
sza łkow skie j 124 w  ciągu k ilk u  
godzin zgłosiło się w  spraw ie 
w ym ia n y  p ien iędzy zaledw ie 40 
osób, podczas gdy w  początko­
w ym  okresie za ła tw iano prze­
szło 2C0 osób na godzinę.

Z n iko m y  n a p ły w  in te resan­
tów  do ok ienek B anku  Rzem io­
sła i HaridJu spowodował, że 
szereg kasjerów , za trudn ionych  
przy w ym ia n ie  pien iędzy od 
dn ia  ogłoszenia re fo rm y , prze­
sunięto do in nych  prac.

Francuzi oddają USA porly 
Bordeaux i Larochelle-PalSice

!6 .X I - ! .X I I  br.
I  ogólnopolski
międzyszkolny 

konkurs bachowski 
w Poznaniu

(f) W  dn iach od 16 listopada 
do 1 g ru dn ia  b r. odbędzie się w  
Poznaniu I  O gó lnopo lski M ię ­
dzyszko lny K on ku rs  B achow - 
ski, organ izow any z in ic ja ty w y  
i  s taran iem  M in is te rs tw a  K u l­
tu ry  i  S ztuk i. Będzie to p ie rw ­
szy kon ku rs  tego rod za ju  w  
Europie.

( f )  B E R L IN  (P A P ). — O p ó r lu d n o ­
śc i z a c h o d n io -n ie m ie c k ie j p rz e c iw k o  
p la n o m  r e m il i ta r y z a ć j i  T r iz o n i i  je s t 
ta k  s i ln y ,  że n a w e t m ieszcza ń sk ie  
d z ie n n ik i n ie m ie c k ie  zm uszone  są do  
n a p ię tn o w a n ia  p o l i t y k i  A d e n a u e ra .

A d e n a u e r  o p u ś c i k ie d y ś  s w ó j u -  
rząd  — p isze  d z ie n n ik  z  K o b u rg a  
..N eue  P resse“  — a n a ro d o w i n ie ­
m ie c k ie m u  pozostaną  c ie rp ie n ia  1 
zn iszcze n ia , ja k ie  p rz y n ie s ie  m u  p o ­
l i t y k a  r e m il i ta r y z a ć j i  „ k a n c le rz a "  
b oń sk ie go . N ie  m o że m y  pozostaw ać 
b ie rn i,  g d y  c h o d z i o  los  ca łego  n a ­
ro d u .

D z ie n n ik  „M a n n h e im e r  M o rg e n “  
p iąze: W  w y n ik u  s z k o d liw e j p o l i t y ­
k i  A d e n a u e ra , n a ró d  n ie m ie c k i p o ­
s ta w io n y  z o s ta ł w  r o l i  b ezm yś ln e go  
c ie lę c ia , p ro w a d zo n e g o  na  rzeź.

D z ie n n ik  „R h e in -N e c k a r  Z e itu n g “  
s tw ie rd z a , że n ig d y  A m e ry k a n o m  
n ie  u da  s ię  w y m u s ić  na  lu d n o ś c i 
T r iz o n i i  z g o d y  n a  u d z ia ł w  ic h  p la ­
n a c h  w o je n n y c h .

N ie c h a j A n g io s a s i i  rzą d  b o ń s k i 
w ie d zą  — p isze  h a m b u rs k i „ N o r d ­
d e u ts c h e  Z e itu n g “  — że N ie m c y  n i ­
g d y  n ie  zgodzą s ię  z w p ro w a d z e n ie m  
w  ż y c ie  zasady „a r m a ty  z a m ia s t m a ­
s ła “ .

*
R o b o tn ic y  z a tru d n ie n i w  z a k ła d a c h

p rz e m y s łu  c ię ż k ie g o  w  M u e lh e ira  
w y p o w ie d z ie l i  s ię  je d n o m y ś ln ie  prze  
c lw k o  r e m il i ta r y z a ć j i  N ie m ie c  za­
c h o d n ic h .

C z ło n k o w ie  s o c ja ld e m o k ra ty c z n e j 
o rg a n iz a c ji  p a r t y jn e j  (S P D ) w e  
F re ib u rg u  w  je d n o g ło ś n ie  u c h w a lo ­
n e j re z o lu c ji  s p rz e c iw il i  s ię  p o ił- , 
ty c e  w o je n n e j A d e n a u e ra . A u to rz y  
re z o lu c ji  d o m a g a ją  s ię  z o rg a n izo ­
w a n ia  n a  te re n ie  T r iz o n i i  re fe re n ­
d u m  w  s p ra w ie  r e m ii i ia r y z a c ji .  
P o d o b n y  p og lą d  w y ra z it  d e p u to w a ­
n y  z ra m ie n ta  S P D  M a r tz lo f f .

P rz e d s ta w ic ie l s o c ja lis ty c z n e j o r ­
g a n iz a c ji m ło d z ie ż o w e j „ F a lk e n "  
w e  F re ib u rg u  o ś w ia d c z y ł: Je że li 
za c h o d n ie  m o c a rs tw a  z a m ie rz a ją  
w y w o ła ć  w o jn ę  — o ś w ia d c z y ł on  
to  n ie c h a j w ie d z ą , że n ie  m ogą  l i ­
czyć  na u d z ia ł w  n ie j n ie m ie c k ie j 
m ło d z ie ż y .

92 p ro c . r o b o tn ik ó w  n ie m ie c k ic h , 
z a tru d n io n y c h  w  p o rc ie  h a m b u r-  
s k im , z ło ż y ło  p o d p is y  p o d  lis te m , 
w y s to s o w a n y m  do  „ r z ą d u "  b o ń s k ie ­
go, p ro te s tu ją c y m  p rz e c iw k o  re m i-  
l i t a r y z a c j i  T r iz o n i i .

P o n ad  79 p roc . c z ło n k ó w  k a to ­
l ic k ie g o  z w ią z k u  m ło d z ie ż y  ro b o tn i­
cze j T r iz o n i i  w y p o w ie d z ia ło  s ię  ró w  
n ie ż  p rz e c iw k o  p o lity c e  w o je n n e j 
A d e n a u e ra .

( f)  G E N E W A  (P A P ). S po łe cze ń ­
s tw o  fra n c u s k ie  d o w ie d z ia ło  się za 
p o ś re d n ic tw e m  rz e c z n ik a  a r m ii  a- 
m e ry k a ń s k ie j w  N ie m c z e c h  o p o d ­
p is a n iu  u k ła d u  n iię d z y  rządem  
fra n c u s k im  i  d e p a rta m e n te m  w o j ­
n y  U S A  w  s p ra w ie  w y k o rz y s ta n ia  
d w ó c h  p o r tó w  fra n c u s k ic h  B o r ­
d e a u x  i L a ro c h e lle  * P a ll ic e  Jako 
„b a z  d o d a tk o w e g o  z a o p a trz e n ia "  d la  
a m e ry k a ń s k ic h  w o j3 k  o k u p a c y j­
n y c h . W ia do m o ść  ta  zo s ta ła  p o ­
tw ie rd z o n a  p rzez rz e c z n ik a  fr a n -

c u s k ie g o  m in is te rs tw a  s p ra w  za­
g ra n ic z n y c h .

N a  m o c y  p od p isan e g o  u k ła d u  
S ta n y  Z je d n o c z o n e  w  p ra k ty c e  n a ­
b y w a ją  p ra w o  e k s te ry to r la ln o ś c i 
w e  w s p o m n ia n y c h  p o r ta c h  f r a n ­
c u s k ic h . A m e ry k a n ie  będą m o g li 
u t rz y m y w a ć  ta m  o d d z ia ły  w o j­
sko w e . Już  w  c h w i l i  o be cn e j w e 
w s p o m n ia n y c h  p o r ta c h  p rz e b y w a  
o k o ło  900 w o js k o w y c h  a m e ry k a ń ­
s k ic h . L ic z b a  ta  zo s ta n ie  p o w ię k ­
szona do  3 ty s ię c y .

Demokraci ponieśli slraly 
w wyborach w Stanach 

Zjednoczonych
(f) NOWY JORK (PAP). — 

W edług dotychczasowych o b li­
czeń w y n ik ó w  w "b o ró w  w  S ta­
nach Z jednoczonych, p a rtia  de­
m okra tyczna poważnie osłabiła 
swój stan pojadania.

Ostateczne w y n ik i wyborów  
n ie  są jeszcze znane, jednak — 
ja k  z dotychczasowych obliczeń 
w yn ika , dem okraci będą posia- 
d a li w  Izb ie  Reprezentantów  i 
w  Senacie zaledw ie nieznaczną 
większość,

Przemysł włókien 
lykęwyeh wykonuje 

z nadwyżką ilościowe 
i jakościowe plany 

produkcji
(f) J a k  w y k a z u ją  dane  CZP Włó­

k ie n  Ł y k o w y c h ,  za da n ia  p ie rw szeg o  
ro k u  P la n u  6 -le tn ie g o  w y k o n y w a n e  
są ze s ta ły m i n a d w y ż k a m i. I lo ś c io ­
w e  p la n y  p ro d u k c j i  za p ie rw sze  
t r z y  k w a r ta ły  b r . w y k o n a n o  w  za­
k re s ie  p ro d u k c j i  p rz ę d z y  w  104 
p ro c ., zaś w  d z ie d z in ie  p ro d u k c ji  
tk a n in  w  104,6 p roc . P ro d u k c ja  tego 
p rz e m y s łu , w  p o ró w n a n iu  z ty m  
sa m v m  o k re s e m  ro k u  u b ie g łe g o , 
w z ro s ła  o 32,4 p ro c ., c z y l i  w  s to p ­
n iu  n ie s p o ty k a n y m  w  ż a d n e j z in ­
n y c h  b ra n ż  w łó k ie n n ic z y c h .

Amerykanie sprzedają 
Wiochom... pomarańcze

(f) R Z Y M  (PAP). — D z ienn ik  
„Paese Sera“  donosi, że do po r­
tu w  Neapolu p rz y b y ł o k rę t za­
ładowany pom arańczam i k a l i­
fo rn ijs k im i. W iadomość ta w y ­
w o ła ła  poważne zaniepokojenie 
wśród w łosk ich  dostawców po­
marańcz.

R A D I O
P IĄ T E K  10 L IS T O P A D A

P ro g ra m  I  n a  f a l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.00 15.25; N a Ju tro  

23.10; S y g n a ł czasu 5.13 11.57; W ina 
d om o śc i 5.15 6.30 e.00 12.04 16.00 20.00 
23.00; G im n a s ty k a  6.50.

5.10 P o c z ą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y ;  6.10 W szech­
n ic a  R a d io w a : 6.45 P o lska  p ieśń  
m a sow a ; 7.00 M u z y k a ; 8.05 M u z y k a  
ra d z ie c k a ; 8.55 A u d . d la  k i .  V  V I I ;  
9.15 M u z y k a  fo r te p ia n o w a ; 9.50 „ Ż e ­
la z n y  p o to k "  — fra g m . p ow . Se- 
ra f im o w ic z a ; 10.10 A u d . d la  p rz e d ­
s z k o li;  10.30 T a ń c e  i  p ie ś n i lu d o w e  
n a ro d ó w  la d z ie c k ić h ; 10.50 In fo r m a ­
c je ;  10.55 A u d . d la  k l .  I - I I :  l i .  15 
K o n c e r t  s o lis tó w ; 11.50 G lo s  m a ją  
k o b ie ty ;  12.15 K w a d ra n s  m e lo d ii 
k o m p o z y to ró w  c z e s k ic h ;' 12.30 A u d  
d la  w s i;  12.55 N a s w o js k a  n u tę : 
13.25 P rz e rw a ; 15.30 A u d . d la  ś w ie t­
l ic  d z ie c ię c y c h ; 15.50 M u z y k a ; 16.20 
P ogadanka  A . S ta re w ic z a  d la  k u r ­
sów  p a r ty jn y c h  I-g o  s to p n ia  z  c y k ­
lu ;  „ B u d u je m y  p o d s ta w y  s o c ja l iz ­
m u " ;  16.35 K o m p o z y to r  T y g o d n ia
— P io t r  C z a jk o w s k i;  17.00 L e k c ja  ję  
z y k a  ro s y js k ie g o ; 17.15 P ie ś n i ra ­
d z ie c k ie ; 17.20 Z  k r a ju  i  ze  ś w ia ­
ta ; 18.00 „ J a k  h a r to w a ła  s ię  s ta l'
— p ow . O s tro w s k ie g o ; 18 20 M u z y k a
lu d o w a ; 13.45 A u d . d la  w s i:  19 00 
M e lo d ie  o p e re tk o w e ; 19.30 R eze rw a  
19.40 A u d . d la  m lo d z ic ż jf  z c y k lu :  
„M u z y c z n e  ze spo ły  m łod z ieżo w e  
p rz e d  m ik r o fo n e m " ;  20.30 K o n c e r t 
s y m fo n ic z n y ; 21.30 P o ro z m a w ia jm y . 
21.35 P o lska  p ieśń  m a sow a ; 21.40 
W sze ch n ica  R a d io w a ; 22.00 P ieśn i 
D o lsk ie ; 22.20 R e ze rw a ; 52 30 M u z y ­
k a  p o p u la rn a ; 23.15 H y m n  1 k o n ie c  
a u d y c j i .  *

P ro g ra m  I  na  fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.45 13.25; N a ju t r o  

23.55; S y g n a ł czasó 5.13; W ia d o m o ­
śc i 5.15V6.00 7.00 8.00 17.00 20.00 23.00. 
G im n a s ty k a  6.05.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n c - 
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y ; 6.15 K o n c e r t 
z B u d a p e s z tu ; 6.50 M u z y k a ; 7 20 
W sze ch n ica  R a d io w a ; 7.40 M u z y k a ; 
8.05 P rz e rw a ; 13.30 A u d . d la  k l .  I —I I .  
13.50 U tw o ry  k o m p o z y to ró w  r o s y j­
s k ic h ;  14.20 P o g a d a n ka  z c y k lu :  
„P o z n a je m y  m o rz e  i  w y b rz e ż e ” ; 
14.30 A u d . d la  k l .  V - V I I ;  14.50 K o n ­
c e r t pod  d y r .  W a s ia k a : 15.20 A u d  
o ś w ia to w a ; 15.30 A u d . d la  ś w ie t lic  
d z ie c ię c y c h ; 15.50 K o n c e r t  Zespo łu  
R a d z ie c k ie ) F lo ty  B a łt y c k ie j ;  16.2« 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 16 35 p ró b n e

u tw o r y  s k rz y p c o w e ; 16.55 Z y c ie  k u l ­
tu ra ln e  W a rs z a w y : 17 15 K o n c e r t  
m a n d o lin is tó w ; 17.45 R e z e rw a ; 18.00 
M u z y k a  ra d z ie c k a ; 18.20 G los m a ją  
k o b ie ty :  18.35 W a lce  W a ld te u f f la ;
19 00 W szechn ica  R a d io w a ; 19.20 
K o n c e r t  C h ó ru  P R  pod  d y r . O ć w ie -  
j i ;  19.40 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o ; 
19.55 P ie ś n i ra d z ie c k ie ; 20 30 K o n ­
c e r t m a s o w y ; 21.15 „O  s tra te g ii  S ta ­
l in o w s k ie j“  — pog. Cz. I I ;  21.30 M u ­
z y k a  i  a k tu a ln o ś c i;  22.00 A u d . l i t e ­
ra c k a ; 22.15 K o n c e r t ;  23.10 M u z y k a  
k a m e ra ln a ; 24.00 H y m n  i  k o n ie c  
a u d y c ji .

P o ls k ie  R ad io  zas trzega  sob ie  mo
ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro g ra m ie .

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  Ro­

b o tn ic z e j
R e d a g u je  K o m ite t  

N a k ła d e m  R S W. „P ra s a "  
R e d a k c ja :

W arszaw a . D om  S łow a  
P o lsk ie g o , P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l. M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y . R e d a k to r N acze ln y  

8-22-60 Z as tępca  R e d a k to ra  N a­
cze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c ji  8-82-29 D z ia ł p ro p a g a n ­
dy  8-08-89. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30 
D z ia ł k ra jo w y  8-65-24 D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł e k o n o ­
m ic z n y  7-34-10 D z ia ł k u ltu r a ln y  
0-65-25. D z ia ł l is tó w  i In te r ­
w e n c ji 8-65-23 D z ia ł m ie js k i 

8-71-82
C e n tra la : 7-01-21. 7-01-22 8-51-04 

8-57-62, 8-82-28
T e le fo n y  nocne : R e d a k to r nocny  
8-57-62 R e d a k to r te c h n ic z n y  

7-01-21. S e k re ta r ia t 8-82-28 
P re n u m e ra tę  p rz y im u je  P F K  

R u c h "  O d d z ia ł W arszaw a . F I 
T rze ch  K rz y z y  18 

P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w k ra  
lu  4 zł 50 g r. p re n u m e ra ta  zb.o- 
ro w a  od 10 egz na |e d en  adres 
p a r ty jn a  2 z l 25 g r, za g ra n ic z n e

K o n to  P K O  -  N r  I-M009
P rzy zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  n a ­
jeży podać d o k ła d n y  i c z y te ln i  

adres.
A d m in is tra c ja : W arszaw a , u) 

K n ie w s k ie g o  9, te ł 8-29-84 
K o lo o rta ż  te ł 8-71-80 B iu rc  Re 

k ła m  I Ogłoszeń B-50-2S 
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u  S łow a  P o lsk ie g o  
1 2  3 4 5 6 B-1313CS



TRYBUNA LUDÜ Nr ZV»

Czytelnicy i korespondenci piszą

odbudowę Warszawy
stawą o re fo rm ie  systemu p ie ­
niężnego. D rogie m i są w szyst­
k ie  poczynania p a rtii,  w  k tó rych  
zawsze przeb ija  troska o cziow ie 
ka pracy. Pod k ie row n ic tw em  
p a rtii Polska kroczy w ie lk im i 
k ro ka m i do dobrobytu.

Z albumu podżegaczy i agresorów

Codzienie rano, o dz iew ią te j, 
zasiadają razem w  B ia ły m  D o­
m u nad mapą św iata. D rap ież­
nie wodzą pa lcam i po lin ia ch

Niepodpisana obyw ate lka na­
desła ła dwa banknoty (jeden 
pięciodo larow y i jeden fu n to ­
w y ) na rzecz odbudowy W ar­
szawy. A u to rka  lis tu  pisze m. 
in .:

„P rzesyłam  w  załączeniu 5 do ­
la rów  i 1 fu n t angie lski z prze­
znaczeniem na odbudowę W a r­
szawy. Pieniądze te trzym a łam  
dotychczas jako  pam ią tkę i nie
dn e U n n e i1̂ i  PrzyC2ynia się do powstania rze-i j ile  sam olotów, ile  bom b atom o- i ° y 
nv  'a-!- ‘  t „ „ h i  05 sU r. , , '  j czy w ie lk ich . | w ych , ile  , m ilia rd ó w  na z b r o - ! y ‘ f t .
*V ra z  so U d a m o ś d ‘kobiet f u  1 • Pzię;cuję. Partii-za  nadanie tre  | je h ia  potrzeba, aby zniszczyć! Obrońca _

5 ' • arnosct kob ie t u - Sci memu życiu .“  . tam ten, zn ienaw idzony przez prawa do śmierci
Udostępnić rozr\ w  ki kulturalne dojeżdżając* m n,ich ś w ia t: . „  A b y , wydrze<: I B rad le y  z ła sk i E isenhowe- 

r o h o l n i L i t n i  słowo „poko t ze s ło w n ików  1 j r a  n i e  d o s t a p i }  zaszczytu Gk u -
robol inkom ; z serc m ihonow  i pow ania N iem iec. A le  szybko

Oświęcim iu. [ stania z rozryw ek k u ltu ra ln y c h  ; • czynajJ  s.WOJ ’;dz l5n j zorien tow ał się w  nowych,
Dw oracn i B ie lsku dojeżdża w ie ; i ośw iatowych m og łyby i po- 5 - ? p rezyden t Stanów | o tw ie ra jących  się po w o jn ie  
lu  rc ibotnikow  z prze ludnionych j w in n y  nadrob ić Radv- Z a k ła - I £ j * db oczoJ*yclJ ~  H a rry   ̂T ra -  j m ożliwościach' k a r ie ry .

Droga zbrodni Ornara Bracîley’a
K u h ry n ih s y  iv swoje j p ra co w n i

Dobrze jes t żyć, gdy cz łow iek j granic te j jego części, k tó rą  
czuje się potrzebnym  spo łeczeń-| chc ie liby  zetrzeć z pow ie rzch- 
stw u. W arto  jest żyć. gdy się ma j n i z iem i: od Łaby  aż po Pacy- 
przeświadczenie, że pracą swą j f ik .  Potem  liczą: ile  czołgów, |

K ie d y  na dodatek reakc ja  
francuska ok rzykn ę ła  sw ym  
zbawcą (v ichyśc i m ó w ili ,,zbaw 
cą F ra n c ji“ ) B rad le y ‘a a n ie  
E isenhowera — „ryce rz  k rzyżo ­
w y “  re a k c ji— Eisenhow er w pad ł 
w  gn iew  i z ro b ił wszystko, że- 

j by u trąc ić  kon ku re n ta  swej sła

oko lic  wojew ództw a ka to w ic - ! dowe 
kiego i krakowskiego. !

Robotn ikom  
jest z rozryw

w  zakładach
liowsKiego. 1 Które pow inny  zadbać n to hv a rm ii -
m tm dno  korzystać j w  fab rykach  zorganizowano w y | 0n?ar Nelson B rad le y '

. , ¿'ve!V k u ltu ra ln ych  j św ie tlan ie  f ilm ó w , w ypożycza ł- i w  r ie n i t i  P e n d e re  
tak ich  ja k  k ino  czy teatr, brak nie książek, dobrze fu n k c jo n u - 
lm  bow.em po prostu na to cza- | j ąCe św ie tlice .

pracy, I m an ¡ szef połączonych sztabów ¡.- Wówczas to w łaśnie, w  *1946 
F “ vy >1 am erykańsk ie j a rm ii ---------

su, k tó ry  trac i się na przejaz- ; 
dy do m iejsca i z miejsca pra - ! 
ey. Tę lukę  w  m ożliwości fcorzv i

JE R Z Y  W IK S E L , 
O św ięcim

Mies/.kancv Woli Zarrztekiej czekają 
na pomoc w remoncie Domu Ludowego 

i św iellicy
We wsi Woli Zarczyckiej, pow. : trzeba się tylko zainteresować

Łańcut, z jc ie  ku ltu ra lne  jest tak  ważną dia  życia w s i sprawą.
- ^  (z,° i,‘abo rozw inięte. N ie ma j N ieodrem ontow any dotychczas 

lCy tirak  Domu Ludo - ¡ Dom L u d o w y  p rzy  dobrych chę- 
wegO; ¡ciach można by doprowadzić do

Ś w ietlica, w  k tó re j by łyby  do : stanu używ alności. Ludność w  
wypożyczenia, czy przeczytania '■ te j p racy z pewnością chętnie 
na m iejscu książki, gdzie b y ły b y  j pom oże.
gazety, g ry , gdzie można by j Potrzebna bv labv  tv lk o  pomoc 
wystucnae ciekawego re fera tu , ; ze s tro n y . G m inne j R ady N a ro - ¡ 
podyskutować na aktua lny te- dowej i S pó łdz ie ln i Samopomoc ! 
m at, taka św ie tlica  jest nam  Chłopska. Na tę pomoc w łaśn ie  j 
bardzo potrzebna. M iejsce na : czekają m ieszkańcy wsi. 
św ie tlicę  znajdzie się u nas, A. D U B IE L  j

I9.B00 plus biurokracja równa się 4.863
P racow nik jednego z PG R -ów  , „B ie g u “ , p raw dę m ów iąc, n ie - j 

w’ w o j. białostockim , ob. M o r- 'co b iurokra tycznego. Otóż spra - : 
chat Bolesław, uznany został ’ w a ciągnie się n ie  m n ie j n ie  i 
przodownikiem  pracy i  z tego j w ięce j ty lk o  10 m iesięcy. Ob. 
ty tu łu  przyznano m u prem ię w : M o rch a t w  ty m  czasie o trzym a ł i 
wysokości 19.800 zł. j pism a z na jróżn ie jszych  in s ty tu -

Ponieważ w  czasie m ie d z y !cj5’ m - in - z C entra lnego Za- 
przyznaniem  a doręczeniem c re - ;rządU7 PGR. O kr. Zarządu PGR, 
m ii, ob. M orchat powołany ̂ zo - ZaWl Prai7r  R?lm c t^ a ; 1 
sta ł do wojska, O kręgowy Z a - i*T,n - SPraw ied hw o f l ' \
rząd PGR w  B ia łym stoku  za- ' Kiem zas sPraw y -lest w  ostate'  i 
w iadom i! go (pismem z dn 24 CZR-vm  w ypadku  przesłanie m u , 
stycznia bf.), że z powodu n ie - ¡ ^ ^ ż e c z k i PKO , na k tó rą  prze- | 
zgłoszenia sie po odbiór, prem ię prenfua-  w  i

mu° p o ie S a c Izar°azemmUł —  I Ja'k to sie stało, * *  suma i 
te j ’sprawie podanie do O kręgo- I9 '800 zł w  czasie w ę d ró w k i po 
wego K om ite tu  W spółzaw odn ic- r ?ZIjych ‘ . s^ u„rczy a '
tw a  Pracy w B ia łym stoku. i f l ę do 4'8.63 z1’ teg0. 00 '! M orcha t zrozum ieć me może.

Ob. M orchat podanie z łożył i j Może w ięc w ytłum aczą  to za- 
sprawa nabra ła biegu urzędowe : in teresowane in s ty tu c je , 
go- 1 por. M O G L IC K I

W cieniu Pendergastów
O ba j: prezydent i jego szef 

sztabu pochodzą że stanu M i­
ssouri Zę stanu, k tórego ośro­
dek p o lityczn y  Kansas G ity  po­
b i ł  t rz y  re ko rd y  w  St. Z jed no -

generał ro ku  — W instoh C h u rc h ill rz u ­
c ił w  F u l ton ie hasło „z im n e j“ : 
p rz y g ry w k i; dó „go rące j“ ' w o j­
ny. W parć tygodni' późnie j — 
odezwało się echo: generał j sień* prasy 
B rad ley  podchw ycił hasła b ry -  j P acyfiku  
ty jsk iego  podżegacza.

m y W ygw izdały am erykańsk ie - j po trupach  n a s z y c h  żo l- 
go szefa sztabu — generał n ie  1 n ie rzy “ .
m ógł m ieć żadnych w ą tp liw ośc i 
co do gustu „w id z ó w  na euro­
pe jsk ie j scenie“ .

Toteż zaćzął się rozglądać za 
inną sceną dla  k rw a w y c h  am e­
ryka ń sk ich  występów . T ym  b a r­
dz ie j, że zazdrośni o w p ły w y

Codziennie rano. jednym  pod­
pisem, w ysy ła  nowe eskadry na 
P acy fik . Padają w  g ruzy w zn ie­
sione trudem  w ie lu  ia t  domy, 
szp ita le  i e lek trow n ie  K o re i pod 
ciosami am erykańskich  bomb. 
A  wieczorem  — zadow olony z

kon ku re nc i zarzucali m u, że dobrze spędzonego dn ia  sn u je ! 
zby t jednostronn ie  wiąże p lany i się po swych b iu rach  w  W a- i 
w o jn y  z samą ty lk o  zachodnią j szyngtonie gasząc lam py — o- j 
Europą. 10 lu tego po raz p ie r-  j szezędny cz łow iek — O m ar B ra - 1

dley.w szy  uda ł , się B radley: na Da 
lę k i Wschód. Po raz d ru g i — w 
tow a rzys tw ie  Johnsona i John 
P oste r.. D u llesa z łoży ł „h is to ry ­
czną“ , W izytę M ac A r th u ro w i w  
po łow ie  cżerwca 1950 roku.

Wówczas, k ie d y  John Foster 
Dulles '  lu s tro w a ł lisynm anow - 
skie okopy ha 38 rów no leżn iku  j 

B rad ley  —§ w ed ług  doriie - I

. .. i ch ce  p rz e jś ć  d o  h is to r i i

N iedaw no B rad ley  — „m ocny 
cz łow iek“ , k tó rem u  zbyt słabe 
w y d a ły  się bestia ls tw a w  Ko,- 
re i ośw iadczył: ,.M us im y z re a li­
zować nasze dn ien ie  do k ie ro w ­
n ic tw a  (nad św iatem ) w yka zu ­
jąc  taką odwawę. ja k ie j nie zna- 

czynów“

B y ło  to na uroczystościach ku ¡ czonyćh, osiągnął pełne porozu- 
ęzci po leg łych żołn ierzy. \ m ien ie co do obrony Form ozy “ :

.zbadał sytuacją  na ,a h is to ria  w ie !kU h  
p u n k tu  w idzen ia  j  w y jaśn ia ł, co rozum ie przezrt ^ rrfV lm n  V ia Wvi a  . . Ł

w  h is to -be^piec.eńslw a Stanów 7tjed.no- j tę „odwagę, nieznaną
n i “ : „Jest rzeczą niezm iernie  
ważną posiadanie przez nas w ie l

sterów  i dom ów gry. Ze stanu, w a ł rząd Stanów  Z jednoczo- żych w i a d o m o ś c i Poszerzy! d ^ j j t r a te g Ł z n y c h  ^b o m b a id o - '
jczonych : iloścfi p ro s ty tu te k , gang ra t B rad ley  p rzem aw ia ł: w e z - i i w  ogóle „zeb ra ł szereg św ie-

k tó ry m  d ług ie  lata trząs ł k ró l nych do zbro jeń i do nowej rów n ież swe „h o ryzon ty  p o iitv -  l r n ó  - P n n i e , , - , !  i ,™
gangsterów 
gast.

Tom  P ender-

Ślachm l,stów naszych czytelników

Jesze/,e o inlornacie \% kęd/Jrrzt nic
Sprawa braku in te rn a tu  w ! k re d y t in w e s ty c y jn y  w  w yso-

w o jny. Już wówczas pokazał, że , ezne“  o k ilk a  tys ięcy k ilom eti-ów  hn r,tnmn, -n i
nie m yś li jedyn ie  o przeszłości. ; s tw ie rdza jąc, że „p  a k  l  a 11 a n- ba atom o^ a io  wspania ła  bron

t y p k i  pow in ien  obecnie s ta ­
nowczo ogarnąć rów n ież k r a j e

o tych  —  k tó rzy  po leg li, k tó rzy  
więc n ie  mogą się na n ic  p rzy ­
dać. Pokazał, żę w yb iega m y - I A z j i “ ... 
ślą w  przyszłość k u  tym . k t ó-  ’
rzy  w o jnę  przeży li. I  że on. i Kiedy generał gasi lampy.

G enerał B rad ley

A m erykańsk i szef sztabu, ge­
ne ra ł O m ar Nelson B rad ley ma 
słabość do słowa „h is to r ia “ . 
I  chc ia łby  prze jść do „h is to r ii 
w ie lk ich  czynów “ . A le  droga, po 
k tó re j kroczy, droga zbrodni, 

na jw yższy ; te rro ru  i agresji w iedzie do in -
do d o s to jn ik  w o jskow y, sam tem - n^i- n iżby chc ia ł tego generał 

p e ru je .o łó w k i. A w ieczoram i — i h is to r ii:  do n ies ław nej h is to r ii

O m ar B rad ley, je ś li dojdzie 
do w ładzy — gw a ra n tu je  . im  . 
w ie lk ie  p raw o : „p ra w o “  
śm ie rc i za W a ll S treet. , .

Ton w ystąp ien ia  b y ł w łaśc i- ; chodzi po swoich b iurach, ga- j n0V2ej  • N o ryn iberg i... 
w y . P od chw yc iła  go hears tow - sząc pozostaw ione przez n ieu w a- {
ska prasa i p ia ła  z zachw ytu  ! 8k św ia tła . Oszczędza na k a ż - -----------------------------------
cała am erykańska reakcja . i dym , n iepotrzebn ie  w ypa lonym

j k ilow acie . N ic  też „dziwnego, że 
N e n w  i  h o r y z o n ty  ! w  kw ie tn iu  b r. ostro upom nia ł 

* sygnatariuszy pak tu  a tla n tyck ie
B rad le y  „ ro z w ija ł się“  w , m ia - : go, ż e b y ; nie lic z y li pochopnie 

rę rob ien ia  k a rie ry . Im  większe j ha to, że „S tan y  Z jednoczone zd- 
m ia ł pe rspektyw y ywsp ięcia ¡ się | p ia t y  rachunek“ . 
po. je j szczeblach, ty m  szarsz 
b y ły  jego „po lityczn e  Iro ryzon - 
ty “

A R T

Laureaci Nagrody S ta linow sk ie  i. znani radzieccy g ra fic y -k a ry ­
ka tu rzyśc i i artyśc i-m a la rze  NI. K up ńą nó w . P. K ry lo iu  i NI. So- 

ko łow  w sw o jâ j p racow ni K oto S IB

B ra te rs tw o  id e i i b ro n i
W is ła w a  w !Y!uzctim W ojska Polskiego

| Koncepcja w ys ta w y  jes t b a r- j n ika  i polskiego chłopa walczą W yżyw ien ie , m ożliwości szko- 
am erykańską (poza . dZ?. przeR'.Zysta' D *ug.‘ szereg ludzie  radzieccy — jeńcy, k tó - ; len ia  się, w a lk i, zwyciężania.Pomoc ____ ____ _ . _ . . . .

W eUw .i» w *n e ^ m ło d o V rVu -  • b r o n i i )  w yobraża ł sobie B r a d - ! g a jIo te k  da je p rze k ró j dz ie jów  j rzy  w y z w o lili się z obozów, za 
„ . . L - t  jp ^ A rrp rv k a  k o ń r ? v  s ; e  ! le y  ró w nie oszczędnie: „U S A  1la t  1 9 3 9  ~  195°- P ierwszą i o - ! dzierzgają się w ęzły b ra te rstw a, I ®ta i'y  żołnierz, zahartow any w
w  M issouri: K ie d y  został —  po i weK-ażą każdem u z pa rtnerów  ' s ta tn ia  gablotka, gablotka w rze - | k tó re  cem entuje w spó ln ie  prze- i *?ojaeh
E is e n h o w e rz e __szefem- sztabu : ty  ja k i sposób, w  ja k im  czasie ; śnią, i  gablotka P lanu 6 - le tn ie - j lewana k re w  i w spó lny cel.
am erykańsk ie j a rm ii lądow e j -  j ' f° spinają dzie je  1 G ab lo tk i prowadzą nas da le j:doszedł dó'Aćmośku, że-ÓJfrfl-m-i uouac s w o i e  s itu  zhm .no  +i.„v> r»------ —  -------- •—

D owództwo 2 A rm ii obe jm u je  
' uęrz, zahartow  

rew o lu cy jn ych  gen. 
Św ierczew ski, legendarny W al 
ter.

wmiusau , , s,u" 0 l e zbro jne, j tych  'la t.  P ierwsza, to  p rz y p o m -i ? „ r.
ce Stanów  Z jednoczonych leżą . Sdyby to  by ło  rzeczą j n ien ie  września, tragicznego ; '
w E urop ie“  trudn a  —  F.urnna & :

W  obron ie tych

:zynają się wazyc
tru d n ą  — Europa zachodnia w y - \ ■ Wi i losy w o jny , losy Polski, losy
s taw i a rm ie i^ o w ą ! “  _  doda- | ™ ” la . i „ f  ° ^ n0g0 , f e - św iata. W  da lek im  K re m lu  k ie -

Z

e
plan

szeriia k re d y tó w  na zbro jen ia , j Korea pokazała jednak, ż e ! P ° l s k a  r a c j ? - ? t a n u  nakazyw ała  J n v c h ° k l £ r r a ^
O baj w yg łasza li p rzem ów ien ia j a rm ie  łisynm anow skie  n ie  w y - ! u trzym yw a c  P rzyjazne s to s u n -j mes„czacn pan .e rne  a>
pełne grozy i  roz tacza li przed starczą. B rad ley  b y ł w ięc z m u- k i> jedynego, którego pomoc 
T rum ahem  i  naródem  m rożące | szopy (bez żalu) zrezygnować z ! m ogła zapewnić Polsce n iepod-

Pendergast „o d k ry ł“  H a rrv  ' k re w  w  zyłach w iz je  i o^czędzan ia  m łodych A m e ryka -
rum ana i pchną ł g¿ na d r o g i  \ S tanom Z jednoczonym  mebezpie . now  I  _s tw ie rd z ił wówczas:

czeństwT rum ana i  -pchnął go na drogę
wiodącą do B ia łego Dom u W , j  F o rres ta l b la d ł z p rze - I
c ien iu  Pendergasta, w  a tm o- , ^  na m vś l ia ta ją cych  ta ,
sferze k o ru p c j!, przestępstwa • i  , le rzach , k ieszonkow ych bom - : 
na jc iem nie jszych -afer po litycz  : bach atoroo^ c h ,  R tó ff r o i ły  się |

V _ j-.jp  • - -  ■■ : 7~y ; — v : Ryc j ,  w y io s ł O m ar N e ls o n ^ ,  cho rym  mózgu. B ra d le y -
Kędzierzynie o k tó re j p is a liś m y ; kości 1 m iln . z ł (w  stare j w a lu -  : B rad ley . up a ja ł sie m yślą  -o „b ły s k a w ic --  i
dw ukro tn ie  jeszcze raz t ra f i ła  I cie). Pozw oli to  na na leżyte u -1 Późnie jszy generał po łączył ; nyóh m is jach “  i „na g łych  p o - 1
na obrady G m innej Rady N a - | rządzenie in te rn a tu  d la  uczniów , i w  sobie butę b ia łych  w ładców  i trzebaoh" setek ty s ię c y 'b o m b  /b a rd z o  sie o b ra ń ł na s p r a w o - 1 wolność r W l . w ” “ — “ “
rodowej, k tó ra  d la  u ła tw ie n ia  Ponadto zaś do K o m is ji k u ltu -  n ie w o ln ik ó w  z czarnego P o lu - i C70ł*ó w  sam olotów „w . ■ ■ oo ra - u  sp ou io- ¡wolność, m ożliwości wzięcia  u -
i ------ . . . I  . . . . — • „  . .  I .  . . . .  -  5 • | czo£„ow. samomiow zdanie m is ji am erykańsk ie j, dz ia łu  w  walce, p raw a do prze-

5 * i

Z M IA N A  P R Z E K O N A Ń  , . . . ,.
„  ■_ . . nych w ięz ien iach na prożno do- ! Wzmaga się w a lka , nowe trans -

re*.y en. Q u ir in o  n a jp ie rw  ; m agają się wypuszczenia- na p o rty  b ro n i w y la tu ją  w  pow ie­
trze, nowe wagony toczą się roz 
b ite  z szyn. A le  wciąż s iln ie j dy 
m ią piece k rem a to rió w , zapel-

W arto  przeczytać i zapam ię­
tać w yp isany ' na ta b licy  w ykaz 
togo, cośmy o trzym a li w tedy. 
O trzym a liśm y w tedy od Z w iąż 
ku  Radzieckiego: 630 tys. k a ra ­
b inów  automatycznych,.. 15 tys. 
C K M -ó w , 3500 dział, 1000 czoł­
gów, 1200 .samolotów, 11.500 sa­
mochodów, 350 ’tys. ton benzy­
ny, 10 tys. kon i, 252.307 ton żyw  
ności, m undu ry , pełne wyposa­
żenie 57 szp ita li. O trzym a liśm y  
w ypróbow anych  dowódców i 
in s tru k to ró w . O trzym a liśm y bez 

i in teresownie, z p rzy jaźn i i  bra 
terstw a, d la  w a lk i ze w s p ó l- 

sztandar w a lk i — polscy kom u- j Z w ycięstw o s ta ling radzk ie  to ! nym  wrogiem . Towarzysz S ta- 
n iśc i _  zam knięci w  sanaeyj- j w ie lk ie  św ięto P o lsk i walczącej. 1 l i n pow ie późnie j te s łynne sio

wa „razem  p rze lew a liśm y krew .

w iz je  niedoszłych panów św ia­
ta, zaczyna się k lę sk i h it le ry z ­
mu a k t p ierwszy. W śród fo to -legtość. H an iebne j pam ięci szo

. . .  sa załeszczycka, płonąca W a r - !  g ra fi i. dowódców  te j, geni a mej
M u s im y  iść do zw ycięstw a  szawa, żołnierze bez dowódców, ! operac ji — fo to g ra fia  dowódcy j

— — — — —— —------— I cmentarze, cm entarze, cm enta- j iro n tu . dońskiego, gen. Rokos-
K ro p k i nad  i p z e -  c i ’ k t f ’ i-zy ró żn ie j podniosą | sowskiego.

i  um ożliw ienia uczniom nauki ra lno  -  ośw ia tow e j G RN doko- i dn ia i  w ia rę  w  odbezpieczony i James F o rres ta l sam siebie na i
postanow iła udzielić poważnej j op tow any zostanie s ta ły  przed- j rew o lw er. A kadem ia  W ojskow a | lep ie j p rzekonał o groźbie „a to - 
pomocy szkole. | s taw ic ie l szkoły, k tó ry  dbać ’• W est P o in t dope łn iła  edukac ji i m0Wvch ta le rzy “ . M ia ł słabe

A  więc 
„Szkoła otrzyma

p ię tnu jące ko rupc ję  rządu f i -  Iew ania w łasne j k r w i w  ob ro - 
' lip ińsk iego. Na kon fe ren c ji p ra -  ! n ie  ojczyzny i  wolności. W y ła -

Za k re w  nie ma zap ła ty".

U boku A rm ii Radzieckie j,
ucząc się od n ie j walczyć i zw y 
ciężać, żołn ierze polscy zdoby­
w a ją  w iedzę wojenną. O to gap 
b lo tk i poświęcone szlakowi 
chw a ły  od Len ino do B erlina : 
Praga (za w a lk i o n ią  o trz y m u -

. . , , .. .  . ___  _______  _____ _ _  , _  , ją  podziękow ania w  ' rozkazie
. , , .  „  w j-: został w ięc szefem p p łą c z o -; na następnej ko n fe re n c ji i przeie w a ją  k re w  i  g iną boha te r i Lam p^  M in c > A1- Za’  i marsz. Rokossowskiego), W al

I K o n k u r e n c ja  „ k r z y z o w c o w ' j nych sztabów a rm ii, lo t n ic t w a ; i „p re zyde n t“  b y ł ju ż  innego zda- 1 sfco -1ak _ffina ł .łn lr  | w adzk i, Z am brow sk i, Ochab, M o | pom orsk i, Kołobrzeg.
r- , , ■ . . .  . . .„  i f lo ty . I  da le j p rzekonyw ał in -  ; ńia is ty z ie rd z ił;  „M im o  ostrych  no li’ in n i ’ e I dzelewski, Naszkowski. O to d y -  . .. .' Z ty m  ła dunk iem  „ id eo log u “  : n v „-n n „i-hoT-nieezeństw ie oo -.' , ■ uscrycri , n ę li in n i. . . . . Eksponaty m ów ią o wspóln ie

w k ro czy ł B rad le y  w  drugą w o j-  j zarzutów •pod naszym adresem  j ^  r j  późno N ie no ! V'^Z'*a s k k a d a  p iz js ię 0ę, 0..0 W) ; przs;anej  k rw i na fron ta ch  i w
piatach za bilety~k~oletoweB<maleje i boy/iązanla osób prywatnych wobec ; nę św iatową. Jako kom e nd an t: ' am erykańsk i ra p o rt jes t k o n -  ! w  V  * P«zno- N ie  pp , rusza na fro n t. i oddziałach n a rty z a n rk lrh  o
w niektórych w yp ad kach^ ^ ro T , i osób prywatnych -  a więc i w »»e korpusu  w  A frv e e  i  na S y c y h i, !  .  ,  . s tru k tu w m , ! m ogło boha te rstw o ludu . n o l.-  77 7 , .  , . , I oddziałach partyzanckich ,
jest zgodne Z obowiązującymi w te j wobec, sktadu mebu -  są przelicza- j “  w . Z w ó d c a  12 e ru »v  N ie u d a la  p r e m ie r a  ! A k t y w n y .
cham przepisami. Dotyczy to jednak ne w stosunku 3 za 100. .  a potem  ja ko  OOWOOCa 12 g ra p y  ffn « in n ą  w w t p r»V
t y lk o  małych od le g ło śc i p k p  owa- _  ¡a rm ii am erykańsk ie j w e F ra ń - 1 in n e  g o ś c in n e  w y s ię p j  ,
cowuje now ą  ta b e lę  o p ła t za prze- ' Fr- p iJarczyk, Zakłady Staracho- , ■ j  oenaral  na la d ry  i ' -o . . . - r ! WOgU w idocznie (do la ram i) panu
ja z d y  d o  I 0i  k m . w  t i S . '  i wickic. -  sprawa s p ła t pożyczek | «jJ1 p r a c o w  a i  g e n e r a ł  na_ l a u r j . j B r a d le y  u w a ż a ł ,  ze- j u z  n a j ^ Q u i r i n o  a b y  s ta ł s i ę - i c h  b a r_

. . . . . .  , , . . , . . . -----------— ------ . . ,7 , . . - - - n ia ją  się obozy, giną n a jle p s i—
j nędzie o w łaśc iw e  za ła tw ian ie  | po lityczne j, w y ra b ia ją c  w  m m  ; ne rw y, vvięc w yskoczy ł z.szęsnay | sow ej po w iedz ia ł: „F ilip iń c z y c y  \ k ra ty  w ięzień, o rgan izu ją  | H anka Saw icka Janek K ra^ ie -

dod a tk o w y , spraw  szkoły i  je j uczn iów “ . : w ia rą  j stego p ię tra  swego m in is te r- S(? tyXko n ieudo lnym i uczn iam i | ochotnicze b rygady  obrony W ar ki> tys iace. tysiące innvch . “
"  i Kańską, opartą  na p ra w ie  pięści | stw a. 'sw o ich  m ento rów  •* ■ : szawy, s ta ją  na czele opuszczo- ‘ . . . . . .  . . .  ., ,

i  do lara. I O m ar B rad le y  m ia ł silne n e r- 1 SWZ \ T ^ Z ’ • t  r -  I nych P ^ z o fice rów  żołn ierzy, ' r A  o t°  twopcy: W asilewska,
A le  na następnej ko n fe re n c ji \ „ rzeIewa1a krPW , „ łno I Lam pe, M m c, Berm an, A l. Za-Oclponicdzi na pytania czytelników 

związane z retormą pieniężną
A . Z., s tu d e n t U W , — P rz e lic z e n ie , 3. P io t r k o w s k i,  P ru s z k ó w .

m ogło boha te rstw o ludu , p o li-  
, tyka  sanacji p rzynosi k rw a w e  

A m erykańscy „m en to rzy “  po- żniwo. Zapada m roczna noc oku
pacji. Od p ierw sze j c h w ili k o -

dz ie j udo lnym  ucznierft“ . ( c )

z w ło k a  \v z w ro c ie  należności z a * ! » 1 i P o ż y c z k i z K a s y  Z a p o m o g o w e j i b y tym  a tla n ty c k im  w a łem “ , 
k r y te  p rzez  W as k o s z ty  podróży i Pła tn e są w  s to s u n k u  3 za 10«. j „W a ł“  oczyw iście n ie  b y ł
s .u żb o w e j n ie  w y n ik ła  z W aszej w i-  W a n da  O re e ka , G ru d z y n y . — N ie  j „n iezd oby ty “ . Zwłaszcza,

znaczył w  swych planach ro lę  ! 
„s tra ży “  na Łabie, ja k  F rancuzi, j 

7/S i A rt crlih \ r  W ło s i  -—  nir» n o w i n -

si?ii o o b r ^ e  ’ f  ® wr!? : ró w n a n ^ !v ? k o ^ Pilad T ^ m T a s t  bez większego tru d u . Wówczas [p rzygo tow aną i  czeka nas-, A m ej ró w n a n ie  t y lk o  za 15 d n i. N a to m ia s t 
: w y p ła ta  w  l is to p a d z ie  w in n a  n a s tą - 

w  | p ić  n ie  po  35 a p o  30 d n ia c h  o d  po

sień p o b ra liś c ie  z opó źn ien iem , n ie  
tu  n ie  m oże zm ie n ić .

Z b ig n ie w  M a je w s k i, C isów  — „ v-  -
ró w n a n ie  za p re m ię  p rz y s łu g u je  t y ł -  I p rz e d n ie j w y p ła ty ,  
k o  w  ty m  w y p a d k u , je ż e li p re m ia  i H a lin a , p ra c o w n ic a  f i r m y  p r y w a t -  
je s . s ta ła , w y p ła c a n a  co m ies iąc , ta k  i n e j, W a rsza w a . — P o b o ry  o trz y m u -  
ze m ożem y ją  tra k to w a ć  ja k o  część \ je c ie  ty g o d n io w o , a w ię c  p ie rw s z a  
uposażenia . Za p re m ie  w y p ła c a n e  : w y p ła ta  po  z m ia n ie  w a lu ty  w y p a d ła  
n ie p e r io d y c z n ie  (z o k a z ji np. zosta- 4 b m . W o b ec  te g o  n a le ż y  W a m  się 
m a  p rz o d o w n ik ie m  p ra c y  itp .)  w y -  w y ró w n a n ie  w  s to s u n k u  2 za KM) za 
ró w n a n ie  n ie  p rz y s łu g u je . | 3 d n i lis to p a d a .

; rykąnów .-, poklask  o p in ii św ia - \

„O C H O T N IC Y “

Podczas dysku s ji w  parlam en  
awą po 

spedycy j- - 
P R L \

F re d r ic Dupont — ośw iad- j - ac}lu b y

W  okupow anym  k ra ju  pod ; ^g p u jn e j walce i w spó lnym  u -  
przewodeni PPR powstaje f i  one - p 0je n iu  zwycięstwem , o p rz y ja - 
w yzw o len ia  narodowego, fro n t | k tó ra  zrodziła  się na po- 
narodu polskiego do w a łk i i ach b itew , b ra te rs tw ie  b ro n i i 
z okupantem , zw a lcza jący | b ra te rs tw ie  ide i, o bezm iernej 
zdradziecką p o lity k ę  polsko - j wdzięczności za bezinteresowną 
„ lo n d y ń s k ie j“  re a k c ji, głoszący 1 pomoc, za w yzw olenie. O tym , 
sojusz na rodu polskiego z nS- | że n igdy naród poIski n ie  za.  
rodem  radz ieck im . - pom ni wdzięczności. Że pók i

Z  in ic ja ty w y  PPR pow sta je  i ¿y ć będzie w  sercach ludzk ich
K ra jo w a  Rada N arodowa — re - • um iłow an ie  wolności, po ty żyć

Czerwiec 1941. S pe łn ia ją  się i prezentacja walczącego o w ol - będzie m iłość i  wdzięczność dla
chuby anglosaskich im p e ria - j ność narodu polskiego. Jej prze- | w ie lk iego K ra ju  Rad, d la  jego

dz ik ie  ho rdy  h itle ro w  j wodniczący to w yp róbow any bo : genialnego wodza, k tó ry  k ie ro

m un iśc i polscy o rgan izu ją  w a l­
kę z okupantem , skup ia ją  w o ­
k ó ł siebie w szystk ie  elem enty 
an tyfaszystow skie . Od p ie rw ­
szej c h w ili w iedzą n ieom yln ie  
i od p ierw sze j c h w ili przekazu­
ją  tę  p raw dę w  masy, że w yzw o 
lenie, że wolność p rzy jdz ie  ze 
wschodu, z K ra ju  Socja lizm u.

1 lis tó w

Aleksander Ś e ibor-U ylsk i

W Ę G I E L
P O W I E Ś Ć

B rad ley  w ykaza ł, że z pow o- ____, r ______  .......... _ . ... __
dzeniem  m óg łby zostać re k ła - ; U’c j“ . „G dybyśm y m ie li w ięce j p ie - i skie napadają na Zw iązek R a- I jo w n ik  rew o lu cy jn y , zahartowa | w a ł jego w a lką  i k ie ru je  jego
m ow ym  agentem: w y tw o rz y ł]  „K u ltu ra ln a “  publiczność ame niędzy, liczba ocho tn ików  znacz- ¡«k ieck i, ko rzysta jąc ze swej ] n v  w  walce kom unista  w ie rn y  • pracą pokojow ą, d la  w ie lk iego
w o kó ł sw ej osoby ta k i m it  bo - I  rykańska  nie  ok laskam i, lecz , n ie  by wzr^ słdu_ ch w ilo w e j Przewagi w o jenne j ; u k ie j k la sy  ro b o tn ic z e j-  : p rzy jae ie ła  P o lsk i, towarzysza
ha terstw a, ze zak łóc ił spokoj gw izdaniem -w yraża zadowolenie ! . . . . . v ,  . ! podchodzą pod M oskwę, w  p ie r \ r ' j
swego zw ie rzchn ika , dawnego i z w idow iska . A le  k ie d y  B rad ley  , Ja '1 U id f lc ’ ~awod płatnego  j Jeleniu b lokady  zam yka ją  L e - ] tow . B p --s ła * B»ciut. „,ta 1 .
ko leg i z West P o in t —  generała i po jechał na „gościnne w ys tępy“  j ba ndyty  w  s ło w n iku  pana Du~ 1 n ing rad. W tych  czasach n ie ró w  ; Gcły A rm ia  Radziecka i w a l | O sta tn ia  gablotka, k tó ra  k ła m  
E isenhowera. , I do E uropy  i k ie dy  w  P aryżu  t łu -  . pont m a subtelną nazwę. (ea) i neJ początkow o w a lk i, w  cza- i czaCe u je j boku W ojsko P o l- ra zam knie dzie je  tyc-h lat. Na

_ _  sach bohaterstw a, ja k ieg o  nie  ] toczą ciężkie boje na p ie rw  I ród  po lsk i budu je  sw ój P lan 6- 
zna h is to ria , g igantyczną b itw ą  j skrawktf ^ z w p lo n e j z i e - ! !e tn i- bu .d !J.ie swoje now e’ wol_
na bezm iarze w szystk ich  fro n -  • ' , ne, szczęśliwe życie,
tó w  k ie ru je  osobiście S ta lin . m l po lsk ie j, w  Lu b lin ie ,. powstą j „

je  p ierw szy - rząd P o lsk i L u d p - \ Zaradziecka p o lity k a  sąnacji 
A n i na ch w ilę  n ie  słabnie w ia  ] Wgj t— P K W N , tw orzą  się z rę - i zrodziła  klęskę. Nasza p o lityka ,

26) daliście m u

 ̂ N ic podobnego! Nie. K a ro l M ie li-  cerować. Fe lek po c ił się, w a rg i mu
m ąka nie zasługuje na mieszkanie! 
ty lk o , Brzoza, zrozumcie, ja  już  zno­
w u  zacząłem w ierzyć. Przyszedł ten 
■nowy, jest brygada in s tru k to rów  od 
w iertań ia , zaczęli budować, jednvm  
•łowem  nareszcie w idać, że i  w  L i ­
gocie ten socjalizm , no, pierona...

Brzoza obszedł b iu rko  i w yciągnął 
«rękę:

— D a jc ie  łapę, K a r lik u . Tak w ła ­
śnie o was myślałem.

K a r l ik  zawahał się. Nagle złapał luuv 
sekretarza w  objęcia i przycisnął do bum ele’- ’ 
p ie rs i. A  później o ta rł ku łak iem  oczv _  ^n h  
i  w yskoczy ł z pokoju. "

Przez ca ły  czas te j rozm ow y Felek 
c ie rpną ł, że może tymczasem fa ta lna 
lis ta  ukaże się na cechowniach. On 
razem  z o jcem  na jednej liście! To 
le p ie j się rzuc ić  do szybu! Pow iedział 

"n ie patrząc na sekretarza:
— Ja jestem  Dąbrowski. W y już 

w iecie. Ja chcia łhym ... Ja proszę...
— No; o co w y  prosicie, kolegp Dą­

brow ski?
—  N ie  piszcie m n ie  na te j liście bu­

m elantów .
— A  jakże  to? O puściliście, zaraz 

popatrzę, jedenaście dn i, ta k ? ;
Felek po w ió d ł zgaszonym okiem  po 

ścianach i szepnął:
— Jo. ..
Po c h w ili jednakże popros ił.
— W iecie co. zróbcie tak , uw ierzcie

drża łj-. Gorzko m ru k n ą ł:
—  N ie w ierzycie . M yś lic ie  ja k i o j­

ciec, ta k i syn... T rudno. Do w idzen ia .
— N ie  gorączku jc ie  się, kolego! — 

ska rc ił go Brzoza. —  Zastanaw ia łem  
się nad czym  innym .

— No?
—  Czy pow inn iśc ie  osobno p rzepro­

sić w icedyre k to ra . N ie macie pojęcia, 
ja k  m u by ło  p rzykro . Przecież wy. 
D ąbrow ski, zrozum ie liście  od razu, 
pierwszy po B rac iku , jego nowe me­
tody pracy... A  potem : dwa tygodn ie

le k !
Dobrze! Dobrze! Oczywiście, że 

pow in ienem ! — rz u c ił się Felek. 
I  nacisnął: — W ierzyc ie  m i? S k reś li-

i ie?
— W ierzę wam . A  teraz chcecie, 

żebym b y ł szczery? A  n ie  zdem ora li­
zujecie się po raz drug i?

— Niee — za jąkną ł się ze wzrusze­
nia  Felek.

—Po prostu, ja  na w łasną odpow ie­
dzialność wcale was na te j liśc ie  n ie  
um ieściłem . Byłem  pewien, że nie bę­
dzie potrzeba.

P rzerw ała  im  m aszynistka. L ę k li­
w ie  za jrza ła  i podała przez d rz w i ja ­
kąś kartkę .

— Ten brudas, co tu  by ł, po dyk to ­
w a ł m i coś, tow arzyszu sekretarzu. 

Brzoza odczyta ł na głos:
Ja, bum e lan t , K a ro l M ie lim ąka ,

m i na słow o: an i je dn e j b u m e lk i w ię - ob iecuję ca łe j załodze, p a rtii,  Radzie 
cej !  U w ierzyc ie? Z ak ładow ej i  panu w icedyrek to row i,

— A  co pow ie  załoga? że nie  opuszczę ju ż  an i jedne j dn ió w -

w p ła ł Brzoza. —  A  czy 
ten lis t  od M igonia?

—  Ach. zapom nia łam !
—  No to  go na tychm ia s t w y ś lijc ie  

przez gońca.
Treść tego lis tu  b y ła  k ró tk a :
„Z aw iada m ia m  was, że wchódząc w 

wasze ciężkie położenie dy re kc ja  po­
s tanow iła  p rzyd z ie lić  w am  pierwsze 
m ieszkanie, ja k ie  ZOR odda kopa ln i 
do uży tku  w  osiedlu za lasem “ .

Zapa łka  w  ręku  Z e flik a  zgasła i  gę­
sta ciemność, k tó ra  do te j po ry  czaiła 
się poza żó łta w ym  k rążk iem  św ia tła , 
o tu liła  H o rba lę  dokładnie. Szybko w y ­
szuka ł, w  pu de łku  drugą zapałkę i  do­
p iero w tedy  z ro b ił k ilk a  k ro k ó w  w  
k ie ru n k u  u m yw a ln i. N ie  zna ł terenu, 
pa m ię ta ł ty lk o , że ra n k ie m  zauwa­
ż y ł na be tonow ej podłodze w a la jące 
się lu dzk ie  nieczystości.

U m yw a ln ia  m ia ła  pękn ię tą  m iskę. 
Może z tego powodu w strzym ano do­
p ły w  w ody; w  k ra n ie  syczało ty lk o  
c ichutko. A n i jedna k rop la  n ie  sp ły ­
nęła z niego, m im o, że Z e f lik  odkrę ­
c ił ku re k  do końca. Zniechęcony w y ­
cofa ł się z „ ła z ie n k i“  na ko ry ta rz . T u  
by ło  jaśn ie j. Lam pa, k tó rą  podm uchy 
w ia tru  huśta ły  nad d rz w ia m i w e jśc io ­
w ym i, ch lusta ła  co parę sekund w o­
dn is tym  św ia tłem  do w nętrza przez 
b rudne szybki.

Z e flik o w i nagle odechciało się snu. 
N ie  poszedł do sali syp ia lne j, gdzie 
k ilk u n a s tu  b rudnych  i  zarośniętych 
lu d z i g ra ło  na łóżkach w  k a rty . S ta­
ną ł przed ba rak iem  i  w dycha ł m okry , 
w iosenny w icher.

Z m yta  przez u le w y  deska z n a p i­
sem „D om  noclegow y ko p a ln i „A n n a  
W eron ika“  s tuka ła  za jego plecam i 
o ścianę w  n ie ró w nych  odstępach 
czasu. D aleko przed n im  ja rz y ła  się

sorów. T am  gdzieś k ła d li się spać Ję- 
draszkow ie.

K a ta s tro fa  przyszła ta k  samo, ja k  
zawsze. Tylko, że tym  razem Z e flik  
n ie  m ia ł ju ż  gdzie się podziać. Został 
m u je d y n ie  górn iczy dom  noclegowy. .......

G dyb y  Jędraftzko m ia ł o tw a rte  oczy, | p ierw .- 
zo rien to w a łby  się ju ż  dawno, że Ze­
f l i k  m a coś na sum ien iu. Częstował 
go sw o ją  kaw ą. dba ł o wygodne m ie j­
sce d la  niego w  „b a łk a n ie “ , troszczył 
się o czysty ręczn ik, k tó ry m  Jędrasz- 
ko  m óg łby się w y trzeć  się po m yciu .

A le  p rzy ja ę je l jego n ie  na leża ł do 
lu dz i, k tó rzy  zastanaw ia ją  się nad 
postępkam i ka m ra tó w  i  cz łonków  ro ­
dziny. K o k o t n ieraz m ó w ił do niego:

—  D o b ry  z cieb ie  tow arzysz i  fa jn y  
ładowacz. A le  za m ało masz w  sobie 
zw yk łego Człowieka, rozumiesz?

Jędraszkó w zruszał na to  ram iona­
m i.

K iedyś  R u tka  p rz y p lą ta ł się w  cza­
sie ta k ie j rozm ow y i  w yg a rn ą ł mm 
stuka jąc do ta k tu  słów  ostrzem  łopa ­
ty  o ziem ię;

-— S łucha j, Jędrąszko, ja  w iem , że 
na św iecie są różn i ludzie , wysocy 
i  n iscy, szczerzy i  tacy, ja k  ty , co n i­
kom u n ic  n ie  chcą pokazać. A le  ty  
jesteś w  środku ta k i sztyw ny, p ie ro ń - 
sko sz tyw ny! Czasami przypom inasz 
m i k le ry k a ! ■

Jędraszkó. do g łęb i urażony, od­
szedł bez słowa. K o k o t pow iedz ia ł 
w tedy  do R u tk i:

— filie  pow in ieneś m ów ić do niego 
ta k  ostro. W iesz sam. że m ało jes t ta ­
k ich  uczciw ych i  p racow itych  lu d z i!

-— K ie d y  z niego z ro b ił się bąbelok 
nadęty m ądrością!

—  No, cóż, n ie  zm ienisz go. Pewnie, 
że to  niedobrze. W szystkich, oprócz 
M igon ia  i Brzozy, t ra k tu je  tak , ja k b y  
m ie li zatkane uszy i b y l i ślepi na o - 
ba oczy. Jeszcze n ie  słyszałem, żeby 
zam ien ił parę rozsądnych zdań z żo

( ra  narodu radzieckiego w  z w y - ] by "nowej".' niepodległej, ludo - p o lity k a  p rzy jaźn i i b ra te rs tw a  
] cięstwo, w  geniusz wodza. ! Wo-dem okra tvc7n»i Polski A r -  rodzi 'ro z k w it, jak iego nie  znała 

«za  porażka h itle ro w ska . ] z rozkazu h is to r ia  Polski -  taka jes* w y
Na s ław ne j szosie w o łoko ła m - | ś t a l l t l a  r u s z a  d o  nowej o fe n ś y - j m owa dwóch gablotek, taka 
sk ie j na przedpolach M oskw y ; w v  ; j est  nauka płynąca z h is to r ii.
16 A rm ia  pod wodzą gen. Ro- , , j  .. .

W spólna w a lka  i wspplm ekossowskiego zadaje wrogowi 
ciężki cios. M oskw a jest ocalo­
na.

N a ty łach  wroga, z rozkazu 
S ta lina  dz ia ła  ow iana dziś le - | 
gendą chw a ły  bohaterska p a r- | ^ i  zapew nia 
tyzan tka  radziecka. W alczy ca­
ły  naród, w a lczy na fron ta ch  i 
w a lczy na ty łach  wroga, walczy 
na d a le k im  zapleczu, gdzie roz­
poczynają produkc ję  ew akuo­
wane fa b ry k i,  gdzie ca ły naród 
ży je  jedną m yślą: w szystko dla. 
fro n tu , w szystko d la  zw yc ię ­
stwa.

Jest napis na w ystaw ie , k tó -  
przełana k rew . P rzy ja źń  i b ra -  ry  rzuca się w  oczy i k tó ry  t łu -  
te rstw o, k tórego odtąd nie za- j maczy je j sens: „B ra te rs tw o  idei 
mąci ju ż  n ik t  i nic. P ow sta ją  j i b ro n i“ . I  to jest na jg łębszy 
nowe je dn os tk i ludowego W o j- i sens i podstawa dalszych w ie j­
ska Polskiego. Zw iązek Itadziec j k ich  sukcesów.

naszemu w o jsku  I

Te gigantyczne zmagania ca­
łego narodu radzieckiego n a j­
żywszym  echem od b ija ją  się w  
Polsce, podnoszą na duchu, za­
grzew ają do w a lk i — ju ż  współ 
ne j w a lk i. Pow sta je  s iła k ie ró w  
nicza w a lk i — PPR. O to z ga­
b lo tek  spoglądają tw arze  je j 
za łożycie li, zg inę li bohatersko 
męczeńską śm ierc ią : N ow otko , 
F inder, Forna lska. A le  w a lka  
trw a , ob ud z ił się duch narodu, 
coraz m ocn ie j zw ie ra ją  się sze­
reg i. Zaczyna się w a lka  z b ro j­
na. P ow sta ją  bo jow e oddzia ły 
G w a rd ii Ludow e j, z k tó re j 
w k ró tce  w yrośn ie  A rm ia  Lu do ­
wa. W  te j walce rów nież na te -

wszystko: in s tru k to ró w , broń i IZ A  B Y C H O W S K A

K ro n ika  teatra lna

Brzoza"" przechadzał” się po po ko ju  k i bez usp raw ied liw ien ia  i  n igd y  ju ż  rzędem p rze raź liw ie  ostrych  św ia te ł bab i£  przecież tego potrzeba.
.7. „ „ „ „ a Fe lk iem , nie będę bum elantem ". e lek trow n ia  na szybie „K ościuszko“ . A le  m usim y się z ty m  pogodzie, A l-  ] ren ie naszego k ra ju  ram ię  przyw  zadumie. S tanął przed 

popa trzy ł, późnie j znowu zaczął spa- — Towarzyszko, momencik — za- Stamtąd napływało buczenie kompre- bertku... (C. d. n.) ram ien iu  obok1 polskiego robo t-

P aństw ow y T e a tr P o lsk i w 
Poznaniu w ys tą p ił . .z p rem ierą  
„H a m le ta “  Szekspira, w  reżyse­
r i i  W iliam a  H orzycy. Rolę ty tu ­
łową k re u je  T. Białoszezyński, 
O fe lię  gra Z. Rysiówna, K la ud iu

sk leg- „P rzy ja c ie le “  w  reżyserii 
Zygm unta  Urbańskiego.

❖
W  P aństw ow ym  Teatrze Z ie ­

m i P om orskie j w  Bydgoszczy 
odbyła się prem iera  w odew ilu

K . W ichn iarz , Poloniusza | K rzem ińsk iego „Z ło te  n iedole“ .
— S. O rzechowski.

❖
Zespól Państwowego T eatru  

Polskiego w  Poznaniu wyrusza 
na ob jazd m iast w o jew ództw a z 
kom edią F red ry  „C io tu n ia “ . Sztu 
kę reżyserow ał S. O rzechowski.

❖
P aństw ow y T e a tr Powszechny 

W  Łodz i w ys taw ia  sztukę K o n ­
stantego Sim onowa „O bcy c ień “ 
w  reżyse rii Izabe li K rzem ien ie ­
ck ie j. Tę samą, sztukę w y s ta w ił 
T ea tr S łowackiego w  K rakow ie . 
Na koniec listopada T e a tr Po­
wszechny w  Łodzi p rzygo tow u­
je  prem ierę doskonałe j kom edii 
radz ieck ie j W siewbłoda Usp ień-

będącego przeróbką „H u lta js k ie j 
t r ó jk i “ N iestroya.

*
T ea try  Z iem i P om orsk ie j p rzy 

go tow u ją  w ystaw ien ie  „Ś lu bó w  
pan ieńskich“  F re d ry  w  reż. dyn  
A. Rodziewicza, „N iem ców “  
K ruczkow sk iego  w  reż. E. Cha­
berskiego i sztukę autora h isz­
pańskiego Lope de Vegi „N a u ­
czycie l tańca“ , k tó ra  w ys ta w io ­
na będzie po raz p ierw szy w  
Polsce.

0
P aństw ow y T ea tr \ v Je len ie j 

Górze w ys ta w i! kom edię G oldo- 
nieg pt. „O berżys tka “  w  prze­
k ładzie  L. S ta ffa  z T. O jdanow - 
ską w  ro l i ty tu ło w e j. Sztukę re ­
żyserowała I. Ladosiówna.


